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1! iro Kedakoji „Uziemika Polskiego,* uliea Sobieskiego 
liczba 2iv

Prte(ij>fata wyucsi we Lwowie rocznie 18 złr.—półroczna 
3 złr. ■ kwartalnie 4 złr. I»i> ct. — miesięcznie 
1 łir . 50 ct.

" przesytu', pocztową w państwie Austrjackiem, roozme 
24 rir. — półroeznij 12 złr. — kwartalnie złr.— 
miefięuzniB 2 złr

7  przesyłką pocztową za granicą, do całych Niemiec 
roczmi 50 marek — kwartalnie 12 m i* » 5 erg., 
do Francji i A ig lj i, Włoch i Szwajearji reeznie 
80 franków — kwartalnie 20 franków.

Numer kosztuje 10 cnt.
Rękopisów Redakcja nie zwraca-

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują we Lwowie'
Liura Administracji „Dziennika Polskiego,* plac 1

liczb_ 6. i 7 w ocmu pana Kie elki ; we 1 _
Hamburgu, Frankfurcie nad Menem.. Berlinie, Lipf 
Bazylei, Szwjjcarji i Wrocławiu pp Ha^senstein 
et Yogler, we Wiedniu j  Oppelik, d .  Mooee, Rotter 
i bp«,, w Warszawie Richman et Frendler, Biuro 
anonsów w Pary i u pułkownik Raczkowski Faubourg 
Poissonii i 32. Ogłosaenia przyjmuje Ajencja p. Ad. 
Ciborowskiego Rue Clement « Paris.

Ogłoizeaia przyjmąje sic za opłatą O  et. od miejsca 
objętości jednego wiers t dr-bnym drukiem (petit).

l  isty z j leniądzmi mają być przesyłane frarko do Admi­
nistracji jD.ienńiLa PolsLleąo.r Listy reklamacyjne 
nieopiecz^towane nie podlegają opłacie.

Reklamy w rubryce „Nadesłane1- 20 c t  od wiersza

Pogląd na sytuację parlamentarną.
Wiedeń 31. stycznia.

(T. p.) Okres wstępny rozpoczętej sesji Rady 
państwa tak był krótki, że właściwa praca par­
lam entarna zacznie się dopiero teraz. Gdy jednak 
okrts ten był dalszym ciągiem systemu politycz­
nego. który is tn itł  i rozwijał się przez lat kilka, 
a tylko odnowieniem wyborów, a potem kampanją 
Sejmów krajowych przerwany został, więc nie 
od rzeczy będzie uprzytomnić sobie kilka gló 
wnych momentow z świeżo minionej przeszłoś i 
ażeby do sądu o tem, co nas czeku, przynieść 
zapas nabytych poglądów z doświadczenia.

Symptomatyczne zdarzenia, zaszłe tak e. 
schyłku dawnej Izby posłów, jakoteż w cza io 
kampanji wyborczej, ostrzegały, że kampanja p .r 
lam entarna w nowem sześcioleciu będzie dla De­
legacji polskiej bardzo ciężką i trudna, a w każdy :n 
razie trudniejszą niż był:i poprzednia. AVynik 
wyborów, ugrupowanie się stronnictw w Izbie 
posłów, mowa od tronu i adres wraz z rozpra­
wami nad nim tak w Izbib posłów, jak  i w Izbie 
panów, nareszcie zacnowanie s,ę Rządu potwier­
dziły w zupełności słuszność tych przewidywań.

Dawna nieprzejednana opozycja w Izbie po­
słów, LczeDnie bardzo nieznacznie zmniejszona, 
rozpadła się na dwa odłamy, tj. na Klub n i e- 
m i e c k i  i K l u b  n i e m i e c k o - a u s t r j a c l n  
Zdawałoby się, że każdy rozdział jest ^ródłem 
słabości, tak pojmują też niektórzy i fakt wspo­
mniany. Zapatrywanie to jednaa nie jest trafnem. 
Bo siłę opozycji daje nie tyle liczba, ile jej tak­
tyka. Jak długo lewica zjednoczona łączyła w 
sobie wszystkie odcienia przeciwników hr. 
T a a f f e g o  w całej obszernej skali, od p. 
M e n g e r a  aż do p. C h l u m e c k y e g o ,  tak 
długo prawica mogła się spokojnie oddać w par 
lamencie pracy merytorycznej, bo o jej utrzy­
manie się łączne przy cilnej pozycji dbała opo­
zycja sama przez swoją możliwą przesadę i sa ­
mobójczą nierozwagę. D z itu j jednał rzecz się 
*mieniła Na btiaconi pikietę wysunęła teraz 
°pozycja mniejszy oddział polskich harcowników, 
ob Jarzyła bowiem Klub n i e m i e c k i  wyłącznym 
przywilejem nietaktowności. Korpus główny (Klub 
niemiecko-au8trjacki) oczyszczony z żywiołów nie­
rozważnych, ściągnęła ona bliżej au środkowi i 
stanowi przeto siłę, z którą, lubo liczebnie, zo­
stała zdziesiątkowana, przecież dla wagi talentów, 
taktycznej zręczności i poważniejsze, myśli na 
przyszłość, więcej liczyć się prawicy bez poró 
waania potrzeba, aniżeli dawniej Więc rozkład 
opozycji na dwa Kluby nie jest zdarzeniem dla 
Prawicy korzystnym, owszem on utrudnia jej po­
d o ję  we względzie taktycznym.

Trudność dalsza Lży w tem, ie  pozycja 
»śiodka“ w Izbie porłów, który w okresie mi­
nionym był wcale nieliczny i nieśmiały, niepo- 
m .łk  tcaldła wzmocnioną. Mamy tam dziś Kl ub 
G o r o n i n i ’ e g o ,  Klub „ T r e n t i n o “ zwany, i 
posłów inor_'W8kich z większej własności (Ora- 
fenianie). W sz y ty  onj w adresowych rozpra­
wach zdeklarowali 8;ę stanowczo p r z e c i w k o  
z -a s ra d z ie  a u t o n o m  j i  krajów koronnych, 
którą prawica wywiesiła jako sztandar wspólny, 
Szeregujący cztery kluby — wszyscy stanęli o- 
twarcie w pośrodku pomiędzy autonomją prawicy 
a centralizmem lewicy.

To wzmocnienie „środka", zwłaszcza w po­
łączeniu z tem, że główny korpus operacyjny, 
tj- Klub niemiecko austrjacki, w intencjach swo- 
ieh zbliżył się tatże do barwy „środka*, niepodo­
bna guje uwaźft(i za wzmocnienie prawicy. 
Ale niepodobna, zwłaszcza n a  t e r a z ,  także z 
uwagi na to, że Rząd, który w okresie minionym 
zdawał się szczerngo szukać oparcia o prawicę 
i to o s a m  ty ]  ij o prawicę, ten Rząd osten- 
t j je  obecnie dosyć wyraźnie zamiar trzymania 
eię s w o b o d n i e  p 0 - n a d  s t r o n n i c t w a m i ,  
ku czemu, mniema widocznie, iż znalazł podstawę 
właśnie we wzmoen.eniu środka.

Taka intencja Rządu przebijała dość wyra­
źnie z osnowy mowy tronowej, z milczącego za­
chowania się w rozprawach adresowych, z pe- 
Jbych  rokowań, jakie miały miejsce między hr.

**^0 a przywódcami pruwicy, po których na- 
et$piła owa Uk zupgłuie na własną rękę wyko­

nana i tak zagadkowa nominacja m inistra 
Gautscha.

N ato m ia st praw ica  d ozn a ła  w p raw d zie  lic z e ­
bnego s i ł  sw o ich  zw ięk szen ia  i są  w  je j sk ład z ie  
w sze lk ie  dane, ażeb y zysk a ła  n a leży te  w zm o cn ie ­
n ie  ; jed n ak ow oż czy li u zy sk a ła  je  is to tn ie , d z i­
siaj jeszc-.e p rzew id z ieć  trudno.

Źródło siły prawicy leży w jej wewnętrznej 
organizacji. Podstawą trwałej organizacji może 
być jedynie zgodzenie się na wspólny, rozważnie 
ułożony, a szczerze i stanowczo wykonywany 
program prac konkretnych. Czyli organizacja 
taka da się przeprowadzić, o tem również dzisiaj 
wyrokować trudno.

To jedno jpst rzeczą pewną, a nawet do­
świadczeniem ubiegłej sesji świeżo stwierdzoną, 
że s y s t e m  p o l i t y c z n y ,  zainaugurowany erą 
hr. Taaffego przed sześciu laty, będzie tylko 
wtedy rozwinięty z pożytkiem i szczęśliwie, je­
żeli Rząd zejdzie (tak jak już raz zejść musiał) 
z powietrznej wyżyny swojej ponad stronnictwa­
mi o tyle, o ile tego potrzeba koniecznie, ażeby 
oprzeć się stanowczo i s z c z e r z e  o prawicę ,
0 s a m ą  t y l k o  prawicę, a to na podstawie ja ­
snego a równego pojmowania kierunku wspólnej 
polityki, na podstawie szczerego uznania ró -  
w n o r z ę d n o ś c i  między Rządem a prawicą, 
nareszcie na podstawie wzajemnego z a u f a n i a
1 c i e p ł a .

Jeżeli więc Rząd rozumie dobrze syctern 
polityczny, który stw orzył; jeżeli poczuwa się do 
obowiązku przysporzenia krajom i państwu 
wszelkich korzyści, jakie z systemu tego uzyskać 
Się dadzą — a wszystko to wypada nam przy­
puszczać — wtedy waiunki po stronie prawicy 
znajdzie zupełnie gotowe i dostatecznie silne. 
W raz.e przeciwnym system nie wyda owoców, 
spaczy się, będzie chromał, dopóki go nie ujmie 
inna ręka

Taką jest sytuacja parlamentarna przy roz­
poczęciu nowej kampanji. Jakii-ż więc stanowisko 
przynależy w tej sytuacji Delegacji polskiej?

Krótka na to odpowiedź -. rozwinąć jej na­
leży konsekwentnie to stanowisko taktyczne, 
które Koło polskie zajęło zasadniczo, w czasie 
nafl ^pnego okresu bieżącej sesji z końcem ze­
szłego roku.

„N a p o c z u c i u  w ł a s n e j  g o d n o ś c i *  
r o z w a d z e  i o g l ę d n o ś c i  o p a r t a ,  a s t o ­
s u j ą c a  s i ę  do d a n y c h  w a r u n k ó w  p r z e ­
z o r n a  s a m o d z i e l n o ś ć ,  z a r ó w n o  od opo-  
z y c y j n o ś c i ,  j a k  od  u l e g ł o ś c i  w o l n a "  
oto charakterystyka tego stanowiska, które Koło 
polskie za punlit wyjścia dla t a k t y k i  swojej 
przyjęło, nadal utrzymać powinno, i sądząc po 
wyraźnych objawach, mamy nadzieję, utrzymać 
potrafi.

Bo przypomnijmy sobie, że inicjatywę z a ­
s a d n i c z ą  do zamanifestowania t a k i e g o  sta­
nowiska Koła podjął sam prezes Koła JE . p. Gro­
cholski, zaraz na pierwszem tegoż posiedzeniu; 
że w konsekwencji tego stanowiska szanowny 
prezes Koła z własnego popędu wprowadził ry­
chło do Koła sprawę naszą narodową pierwszej 
wagi, sprawę banicji pruskjej; że przeciw do­
tychczasowym zwyczajom zażądał od Koła roz­
prawy nad adresem do Tronu tak wcześnie, że 
członkowie Koła wybrani do komiiji adresowej, 
mogli przed tem, zanim tamże głos swój oddali, 
zasiągnąe od Koła, informacyj o usposobieniu 
Koła, jego żądaniach i tendencjach; że przeciw 
dotychczasowej praktyce na wniosek p. Dziedu- 
szyckiego Koło poruczyło dwom swoim komisjom 
(ekonomicznej i prawniczej) zbadanie i stw ier­
dzenie poszczególnych potrzeb kraju dla zorjen- 
towania się w programie prac K oła; źe nako- 
niee również przeciw dawnemu zwyczajowi Koło 
polskie wniosło już do Izby posłów dwie sprawy 
chwilowo najważniejsze, tj. sprawę c e ł  z b o ­
ż o w y c h  (wnioskodawca p. Jaworski) i sprawę 
t a r y f  k o l e j o w y c h  (wnioskodawca p. Abra­
hamowie*).

Dalszej energicznej i wytrwałej pracy w obra­
nym kierunku oczekujemy od Koła polskiego i 
mamy ufneść zupełną, że się jej doczekamy. Te 
bowiem głosy, które pojawiły się w swoim czasie 
w niektórych dziennikach naszych, a które ga­
niły, przedrwiwając zwrot samodzielny w taktyce

Koła wykonany, dlatego, że się go same boją, 
że on nie przypada do recepty, którą dzienniki 
te i ki aj i posłów jego karmić chciały kosztem 
zdrowia samego organizmu, w celu uprzyjemnie­
nia Rządowi trudów rządzania — te głosy nie 
zbałamucą już dzisiaj nikogo. Kraj przejrzał, 
widzi jasno, Sądzi trzeźwo, on ufa Kołu polskie­
mu, że dla przyjemności ani zabawki Rządowi, 
opozycji ani niepotrzebnych kłopotów ani chce 
robić, ani też będzie, ale on domaga się także 
od Koła polskiego, aby stało bacznie na straży 
jego dobra, i ufa, że wytrwa na obranej drodze.

Również ufamy, i i  nie zatrwożą Delegacji 
pogróżki w dziennikarskich korespondencjach 
dobrowolnie rządowych już się pokazujące, iż 
gdyby Rząd napotykał w parlamencie trudności, 
wtedy rozwiąże Izbę poselską. Bo z jednej strony, 
że tak być może, to nie jest niczem nowem, ale 
je s t prostą i naturalną konsekwencją konfliktu 
parlamentarnego. My to wie my, ale wiemy i to 
także, że rozwiązanie parlamentu nie jest jedyną 
ewentualnością w razie konfliktu, bo jest środ­
kiem drugim: zatrzymanie Izby a rozwiązanie ga­
binetu, ale my wiemy jeszcza co innego, a mia­
nowicie to, że ex duobos mulili wybiera się za­
wsze malum minus. Jeśli więc nie byłoby innej 
alternatywy, tylko a l b o  słuchać Rządu ślepo 
bez prawa krytyki i bez świadomości służenia 
krajowi, a l b o  przyjąć rozwiązanie parlamentu — 
to po prostu nie kaprys, ale prosty obowiązek 
sumienia poselskiego musiałby wskazać tylko 
jedno, a to rozwiązanie parlamentu. Bo na to 
tylko trzymać Rząd, aby cieszyć się pozorami 
większości w parlamencie, tego sumiennie nikt 
ani krajowi, ani posłom doradzać nie może.

Więc nie należy bałamucić Rządu, jakoby 
mógł liczyć na ślepe posłuszeństwo Koła polskie­
go, ale owszem tr&eba go życzliwie a otwarcie 
objaśnić o tem, że Koło polskie życzliwość swoją 
dla Rządu stosować musi do wzajemnzj życzli­
wości, że przeto z obowiązkami, jakie Koło pol­
skie względem kraju ma do spełnienia, Rząd 
koniecznie* liczyć się potrzebuje, jeżeli uważa, za 
swój obowiązek, służyć szczerze systemowi poli­
tycznemu, który stworzył', który musi zatem za 
zbawienny poczytywać.

Ważna dla kraju sprawa.
Wiedeń, 31. stycznia.

(R.) Wśród przedłożeń wniesionych do Izby 
poselskiej bezpośrednio po rozpoczęciu jej obrad 
po świętach znajdzie się uchwalony już przez 
Izbę panów p r o j e k t  u s t a w y  o a l g a c h  w na -  
l e ż y t o ś c i a c h  p r a w n y c h  p r z y  k o n w e r ­
s j i  d ł u g ó w  h i p o t e c z n j c h .  Z powodu wa­
żności przedmiotu musimy mu poświęcić bliższą 
uwagę, podając zarazem w krótkości jego hi- 
storję.

W r. 1881 uchwaliła Rada państwa (sprawo­
zdawcą był śp. p. PęgowsLi) ustawę o algach w 
należytościaeh przy kowersji długów hipotecznych, 
której treść jest następująca. Jeżeli długi hipo­
teczne konwertują się na długi niżej oprocento­
wane, zaciągnięte w zakładach hipotecznych, ka­
sach 03iczejności i funduszach będących pod pu­
blicznym zarządem, .albo obowiązanych do skła­
dania publicznych rachunków, wtedy od doku­
mentu opłaca się tylko 50 ct. za arkusz, a od 
intabulacji nie ma żadnej opłaty.

Ustawa ta trwać miała do końca grudnia 
1885. W listopadzie t. r. wniósł Rząd ustawę, 
przedłużającą trwanie tamtej po koniec" r. 1888. 
W Izbie poselskiej wyszło z lewicy żądanie, aże­
by ulgi w tej ustawie nadane rozciągnąć także 
na długi zaciągane u osób prywatnych. M inister 
Skarbu oświadczył, że wprawdzie nie odrzuca tej 
myśli wprost, ale nie może się zdeklarować na 
razie, ponieważ potrzebuje wprzód dokładnie obli­
czyć, ile straty dla kraju to rozszerzenie ulg 
zrządzić możir. Lewica, chcąc wywrzeć presję na 
ministra Skarbu, ażeby się szybciej co do tego 
punktu zorjentował, uczyniła wniosek, ażeby 
ustawa z r. 1881 prolongowaną była tylko do 
końca r. 1886.

Figiel ten podobał się p.Lienbacherowi, wsku­
tek czego lewica znalazła poparcia u klubu ks. 
Liechtensteina i pewnej części klubu Hohenwar-

tha, tak, że proponowane przez lewicę skrócenie 
prolongacji przeszło przeciw głosom polskim i 
czeskim.

Kiedy ustawa ta  stała się przedmiotem obrad 
Izby panów, prosił m inister Skarbu o przywró­
cenie dawnego projektu rządowego, dając uro­
czyste oświadczenie, że należytośei od dokuman- 
tow i vd  .ntabulacyi, jakieby przypaść miały 
z powoda konwersji długów hipotecznych w cza 
sie od 1 stycznia, będą tylko wymierzane i no­
towane, ale nie będą ściągane tak długo, dopóki 
losy tej ustawy stanowczo nie bęaą zdecydowane. 
Wskutek tego Izba panów przyjęła prolongacje 
do końca r. 1888 i ta uchwała Izby panów we­
szła obecnie do Izby posłów, gdzie niewątpliwie 
otrzyma większość

Z kwestją tą łączy się inna, której dola kraj 
nasz również interesować musi. Wiadomo po­
wszechnie, jak wielkie trudności przy konwersji 
powstają ztąd, że zakłady, udzielające pożyczki 
przeznaczonej na 1 onwersję, uważają tę pożycz­
kę jako akt zupełnie nowy, samodzielny i żądają 
ażeby był osobno intabulowany z  prawem pierw­
szeństwa zaraz po długu konwertować się mają- 

] cym. Wskutek tego dłużnicy muszą uzyskać od 
wszystkich tych wierzycieli, którzy weszli do 
hipoteki po długu konwertować się mającym, ce­
sję pierwszeństwa hipotecznego. Za tę cesję 
częstokroć płacić nie potrzeba, a jeżeli obejdzie 
się bez zapłaty, to im wierzyciele robią różne 
trudności. Tymczasem prawodawstwo francuskie 
zna bardzo prosty sposób zaradzenia tym tru ­
dnościom. Tam wierzyciel długu konwertować 
się mającego potrzebuje tylko z przyzwoleniem 
dłużnika przelać swoje prawo na wierzyciela po- 
pożyczki na konwersję przeznaczonej i już ten 
ostatni wchodź, w pozycję hipoteczną, jaką miał 
ten pierwszy wierzyciel. Na tle tej instytucji 
prawa francuskiego osnuł były poseł Raczyński 
wniosek do ustawy, który też przez Izbę posłów 
w ubiegłem sześcioleciu uchwalony został.

Podług tej projektowanej ustawy mógłby za­
kład kredytowy, dający pożyczkę na konwersję 
przeznaczoną, jednocześnie z intabulacją tej po­
życzki zanotować w hipotece, że skoro tylko z o ­
stanie przedłożony kwit na umorzenie pozjerki 
pierwszej, konwertować się mającej*, ta druga, 
świeżo intabulowana pożyczka, nabywa pierwszeń­
stwo hipoteczne owej pierwszej, konwertowanej 
pożyczki, oczywiście w takiej tylko wysokości, 
w jakiej ta pierwsza pożyczka w tej chwili jeszcze 
istniała.

W Izbie panów ustawa ta napotkała na nie­
przezwyciężone trudności, które główni* może 
temu przypisać wypada, że w tej izbie znajduje 
się bardzo mało prawników Są tam wprawdzie 
dwie znakomitości pierwszorzędne, ale czysto teo­
retyczne, jak Unger i Habietinek, ale prócz ad­
wokata Hartla praktycznych prawników tam nie 
ma. Więc Izba panów ustawy £tej nie uchwaliła.

Minister sprawiedliwości już wtenczas za­
powiedział wniesienie na przyszłej sesji Rady 
państwa projektu do ustawy, któraby pod inną fo r­
mą tej samej potrzebie zaradzała. W biurach Mi­
nisterstwa sprawiedliwości myślą też o takiej 
ustawie, ale dotąd jej jeszcze nie wniesiono, a 
tymczasem czas upłjw a i mnóstwo konwersyj do­
konywa się wśród opisanych powyżej trudności. 
Przyspieszenie tej sprawy będzie dla kraju n a­
szego tem więcej naglącem, jeżeliby przyjęła się 
myśl w Kole sejmowem teraz właśnie poruszona, 
ażeby Towarzystwo kredytowe galicyjskie konwer­
sję swoich 5°/0 pożyczek na 4 V2 procentowe po­
wszechnie przeprowadziło.

Mowy posłów ks. Stablewskiego 
i dr. Windhorsta w Sejmie pruskim

nad wnioskami, wymierzonemi przeciwko Polakom.

{Mowa ks. dra Stablewskiego.)
Mości Panowie! Gdym wczoraj słyszał mowę 

ks. Bi smarka i oklaski , któremi ją obsypywano, 
pytałem się mimowolnie , czy stanęliśmy u pro­
gu nowego zwrotu dziejowego, w którym naga 
polityka przewrotu odniosła zwycięstwo nad za­
sadami bumanizmu, chrześcjaństwa, wolności, a 
nawet zasadami monarchizmu na czas krótki, ale

brz mi i n r  wypadkami. Usłyszeliśmy hasło bez­
litosnej zagłady, o której czytaliśmy w książce 
bezbożnika i ponurego mizantropa, filozofa nie­
świadomości. (Słusznie !) Była to przynajmniej 
mowc szczera, nie taka, jak wniosku zachowaw­
czego. bez komentarza ks. Bismarka nie zrozu­
miałaby Europa języka wniosku partyj pośrednich, 
nie pojęłaby, jak naród 2 nrl jonowy w czasie 
pokoju, naród na irtorego rodzinnej ziemi w W. 
ks. Poznanskiem połowa gruntów znajduje się w 
pogadaniu Niemców, a w Prusach Zach. nawet 
*1*, jak naród taki, mówię, który wszędzie ma do 
walczenia o byt materjalny i z urzędów wszędzie 
jest przez Rząd wypieranym, może mieć taką si­
łę e^pansji a na szkodę Ńiomców, żeaż przemocy 
przeciw niemu użyć należy. M. P. ten wniosek 
jest wyrazem wielkiej skromności narodowej.
(P raw da ! w centrum i u Poldków). P kanclerz 
wyp .wiedział jawnie hasło wojny eksryrpa- 
cyjnej.

Rozpatrzmy się teraz w powodach, ja zL  
przytoczył Wszystkie szczegóły, które zaprawił 
wspomnieniami z czasów rewolucyjnych, byłyby 
na miejscu, gdyby powstanie Polaków było prze- 
dedrzuiam i, gdyby się rokoszu obawiano, lub 
gdyby byty jakiekolwiek jego poszlaki. Zajm ują­
ce pogadanki o dawniejszej sympatji Niemców 
dla rewolucjonistów polskich nie zostają w naj­
mniejszym związku z obecn. m położeniem. {Zgo­
da i zaprzeczenie).

Czy p. kanclerz ma w swej tece dowody na 
to. że nowy zamęt jest blizki? Nie ma Ich, ale 
my odgadujemy cel tych rewolucyjnych pastra- 
chów; mają one odwrócić uwagę kraju wysokiej 
Izby od kwestji rdzennej, czy wydalania i za­
rządzone kroki były pożyteczne i konieczne, czy 
są uzasadnione ze stanów ska moralności i p ra­
wa międzynarodowego, czy raeja stanu nowocze­
snego państwa — chcącego uchodzić za państwo 
osv econe i chrześcj&nskie, mozc się tak dahko 
posunąć. Pann kanclerzowi udało się, juk tego 
wczoraj byliśmy świadkami, osiągnąć ten cel u 
pewnej części tej Izby. (Prawdt. u prawicy i 
narodowców).

Odczytane z  teki politycznej referaty i remi- 
nisaeje z czasów, które już dawno ubiegł?, 
m iały przytłumić uczuci* ludzkości i chrześcjań­
stwa, podnieść przseiw nam zaciekłość narodową, 
obałamuoić zdrowy sąd niezależnych mężów, 
użeby ich nie raziła zbytecznie zapowiedź tak 
strasznyiuh rozporządzeń się wczoraj od­
grażano.

Ale p. kanclerz wykrył takie niejedno, co 
dla tej strony (.prawicy) mnsiało być prawdziwą
niespodzianką. Niespodzianki tukie nie są u p. 
kanclerza rzeczą niezwyczajną. Ale żadna nas tak 
bardzo nie zadziwiła, jak historja genezy ogło­
szonych w roku 1815 do Polaków proklamacyj. 
Zachodzi w nich m iejsce: „I wy macie ojczy­
znę, zostaniecie wcieleni do naszej monarchji, me 
potrzebując się wyrzekać swej narodowości; ję ­
zyk wasz ma, by  równouprawnionym z niem ie­
ckim itd." Według wczorajszych wywodów kan­
clerza podyktowała te słowu królowi chęć rozprze­
strzenienia granic monarchji. Jest to mowa szczera, 
ale nie zdoła ona utwierdzić zasady monarchi­
zmu i zakorzenić jej w  sercach poddanych. Ka. 
Bismark wypowiedział przed światem, że w tych 
obietnicach ukrywa się spekulacja doradców ko­
rony na m w » nabytki. Słowa królewskie miały 
być tej chęci objawem. (Słuchajcie) Demokracja 
socjalna i partja przewrotu z całego serca c ie ­
szyć się będzie z tego wyznania {wielka p ra w d a ! 
u Poldków), jako też ze słów kanclerza, że na­
sze powoływanie się na traktaty i słowa królew­
skie nie warte i złamanego szeląga. {SłuchajcieI) 
Przypomina nam te socjalistów, którzy bez 
ogródki oświadczyli, ie  drwią sobie z praw przez 
parlament ustanowionych. M. P., dziw nie brzmiała 
w naszych uszach krytyka po.ifyki, jakiej się 
trzymali dotychczasowi królowie pruscy w obec 
nas Polaków, na co zwracam* uwagę panów za­
siadających na prawicy. Według słów p. kancle­
rza, wyleczyła rewolucja polska monarchów pru­
skich z zaufania do Polaków.

W całej historji naszej znany mi tylko je ­
den wypadek, w którym Polacy wzięli się do 
broni przeciw Prusom. Stało się to w r- 1848.
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8a dziejowym przełomie.
Powieść historyczna z XVgo wierni

Przez

Józefa Rogossa.

Tom pierw szy.

(Ciąg dalszy;
Ledwie służba sale uprzątnęła, muzykanci 

stanęli obok kredensu i we wszystkie instrumentu 
z całej siły uderzyli. Zaraz potem wyszły damy 
z izb pobocznych, najpierw młodsze, za niemi 
starcze, rycerze ko nim posunęli i tany się za­
częły. Matrony miały suknie ciężkie, atłasowe i 
olbrzymie czepce na g łuw ach; młodsze przyw­
działy wprawdzie lekkie sukienki jedwabne, lecz 
za to poobwieszały je tylu kosztownościami, że 
Ldwie mogły się w nich poruszać. Prócz tego 
każda dokoła szyi i u pasa m ała Brebrne dzwonki. 
We włosach powiewały im pióra strusie. Na rę­
kach miały rękawiczki ze skóry łosiowej, a na 
nogach buciki z tak wysokiemi krokami, że mię­
dzy stopą a piętą mógł się ptak prześlizgnąć.

Opat siedząc na boku, rozmawiał ze sw )im 
karłem i z zadowoleniem przypatrywał się licz­
nym parom, które całą salę napełniły. Wirowały 
one coraz szybciej, coraz namiętniej, płomienie 
n świec zaczęły drzeć, w sali zrobiło się ciemniej, 
Za .o muzyka dobywała najsilniejszych tonów, a 
wśród głosu tr b, piszczałek i tamburynów juk 
fselast spadającej kaskady brzmiały srebrne

dzwonki u sukień pięknych dam wspartych na 
ramiunach mężnych rycerzy.

VIII.

Na wielkim zegarze, co stał obok kredensu, 
a była to rzadkość ewego stulecia, wybiła północ. 
Po ostatniem uderzeniu muzykanci przestali grać. 
i ch oć  nikt im tego nie kazał, zaczęli na palćach  
wychodzić. Tańcujące pary za trzym ały  się  w pół 
drogi. D am y m iały  m in y  n iezad ow olon e , rycerze  
złorzeczyli w duchu oputowi, który choć nie był 
księdzem, pod wielu jednak względami, należał 
do ludzi bardzo surowych. I tak po najsutszych 
nawet biesiadach, nie pozwalał nigdy u siebie 
dłużej tańcować niż do północy, gdy zaś dwu­
dziesta czwarta wybiła, kazał świalla gasić, go­
ście odchodzili do swych izb, on zaś sam zbierał 
wszystkich mnichów i szedł do kościoła śpiewać 
z nimi psalmy pokutne. Niekiedy także, lecz to 
zdarzało się ledwie raz na miesiąc, aby Boga 
przebłagać za wszystko złe, jakie w tym czasie 
mogło stać się w opactwie, kazał się mnichom 
biczow ać. N apróżno benedyktyni z początku prze­
ciw temn protestowali, mówiąc, że takiego umar­
twienia reguła od nich nie żąda, opal rozkazał 
i oni radzi nie • dzi musieli g 0 słuchać. Na dziś, 
niestety, wypadły psalmy z dyscypliną.

Gdy na wieży w kościele dzwonek się odez­
wał, do tej samej sali, w której jeszcze przed 
kwadransem było gwarno i ochoczo, zaczęli 
schodzić sie zakonnicy. Ich twarze niedawno 
tak, wesołe, brły teraz poważne i sm utne; usta, 
które przed chwilą śmiały się na widok puha- 
rów, teraz półgłosem szeptały łacińskie pacierze. 
Opat obliczył czy są wszyscy, a gdy się przeko­
nał, że brakują tylko chorzy, ruszył pierwszy.

Za nim w długim szeregu postępowali inni w 
milczeniu.

Nasi znajomi mogli odejść do swojej izby, 
książę bowiem był tak grzeczny, że gości u sie­
bie nigdy do niczego nie przymuszał; wszakże 
gdy Krystyn z Prechaticz o zn ajm ił, i e  ch ętn ie  
poszedłby się je szezb  pom odlić, tow arzysze  jego  
zp-cdzili s ię  na  to, i w szy scy , jak  sta li, p osp ie­
szy li za  zakonnikam i.

W  kościele było prawie cełkiem ciemno. 
Przed wielkim ołtarzem płonęła lampa srebrna* 
na chórze obok organów, zbudowanych na wzór 
owych, któremi już od lat pięćdziesięciu szczyci­
ło się miasto Halberstadt, paliły się dwie świece 
woskowe. Trzy te światła nie mogły jednak do­
brze rozjaśnić wnętrza świątyni, której ostre łu- 
ki ku niebu mknęły. To też w pierwszej chwili, 
ten, kto tu wszedł, rozróżniał ledwie przedmioty 
znajdujące się w jego pobliżu; dopiero gdy oko 
oswoił z ciemnością, mógł dalej sięgnąć i ująć 
całość kościoła w jego głównych zarysach. Go­
tyk był surowy, bez żadnych złoteń ni malowi­
deł, u górnych żeber wisiały tarcze herbowe, 
eesarzów, książąt i panów, którzy bądź sami byli 
tu przełożonymi, badź tylko hojną dłonią opac­
two wspierali. Ołtarze poboczne musiały być m ar­
murowe, skoro lśniły .ak szkło, obrazów jednak 
nikt by w nich teraz nie dojrzał, ołtarz zaś głó­
wny, ku środkowi znacznie wysunięty, był cały 
złotem okryty. Za nim, znajdowało się okno go­
tyckie, wysokie od posadzki do sklepienia, zło­
żone z malutkich szkiełek różnobarwnych, z któ­
rych każde było wpuszczone w ramki ołowiane.

Gdy zakonnicy weszli, opat kazał jeszcze 
zapalić dwie wielkie świece, stojące przed balu­
stradą, która prezbiterjum od nawy kościelnej 
oddzielała, miasto jednak iść za ołtarz, gdzie mni­

si zwykle modlitwy odmawiają, on, aby gościom 
swoim dać obraz bogobojności, panującej w  jesro 
klasztorze, kazał Benedyktynom uklęknąć przed  
balustradą w dwó^h szereg a ch , i u czy n iw szy  to 
tak że  sam , za ezą ł odmawiać psalmy poku­
tne. Goście, uklękli na boku. Jeden Wiszur wy­
sunął się trochę dalej, tak, że znalazł się w dru­
gim rzędzie z zakonnikami. W kościele zrobił 
się gwar, nie bardzo głośny, a monotonny, jakby 
zerwał się rój pszczół-olbrzymów i la ta ł w koło 
szukając miejsca, gdzieby usiąśdź.

Gdy odmówiwszy psalm jeden i drugi, ksią­
żę głosem znacznie podniesionym zs w o ła ł: M i­
serere mei, Deus, Sc cut.dum magnam misericor- 
diam tuam \ wtedy zakonnicy wiedząc, co to zna­
czy zaczęli obnaż ić swoje ramiona. Opat kilka 
razy spojrzał za siebie, a widząc, że im to idzie 
opornie, powstał, i z dyscypliną w ręku zaczął 
przechadzać się wzdłuż szeregu. Rozebrali się 
nareszcie wszyscy krom księcia samego, który 
odwykłszy już od biczowania, chciał, by teraz 
inni za jego grzechy pokutowali, poczem dały 
się słyszeć pierwsze uderzenia dyscypliną o ży­
we ciało. Książe patrzył kto jak się bije, ile­
kroć zaś zauważył, że ten lub ów zanadto deli­
katnie obchodzi się % sobą podnosił swoją dy 
scypliiię i z świstem spuszczał ją  na plecy opie­
szałego. Nie jeden jęknął, nie jednemu zakręci­
ły się łzy w oczach, ale mimc to każdy dalej 
recytował: Am plius lava me ab iuiuietate mea, 
et a peccato meo mundu me\

\Vis7ur, ujrzawszy, że zakonnicy ramiona 
sobie obnażają, zrobił to samo. Zapewne obu­
dziło się w nim dawne nawykmenle i vr bujnej 
wyobraźni bądź mu się zdawało, że jest jeszcze 
w klasztorze na nowicjacie, bądź też, że dotąd 
chodzi po ziemiach krzyżackich, przebrany za

I brata biczownika. Tatr czy 'wak dość, że się 
rozebrał, i stojącemu nieopodal Jerzemu ze S to ­
pnicy, odsłonił plecy suche, kościste, a porośnię­
te czarnym włosem jak  u niedźwiedzia. Wszakże 
gdy chciał się zacząć biczować, okazało się, ie  
nie miał dyscypliny; zauważywszy to najbliżej 
klęczący zakonnik, pudał mu swoją. P ietrasz wziął 
ją, lecz by towarzysza swego nie skrzywdzić raz 
uderzał siebie drugi raz jego. Musiał mieć je ­
dnak bardzo ciężką rękę, skoro zakonnik już po 
drugiem uderzeniu, prędko się odsunął i wcisnął 
s>ę między dwóch inn>eh mnichów.

— Ecce enim in w ąuietatilu* conceptus sum, 
et in  peccatis eoncepit mc mater meal — recy­
tował Wiszur dalej się biczując. W łaśnie gdy 
tych słów donittwiał, nadszedł w to miejsce opat. 
Jerzy ze Stopnicy zwróciwszy się ku niemu, 
wskazał palcem na przyjaciela i rzekł łam aną 
niem czyzną:

— Może wasza wysokość raczy temu dać 
kilka razy .. Pierwszy z niego grzeszn ik !... Zresz­
tą on to bardzo lubi.

— T ak? — odpowiedział, i nie namyślając 
się długo jął z całej siły prażyć grzbiet kudłaty.

— Oi 1 Jerzy... bodajeś!... Eece enim veri- 
tatem d d ez is ti!... Pamiętajcie Jerzy, już ja wam 
to oddam... Incerta et ocrultu sapientiue tuo.i 
manifestasti m ii.l 1 O jl jeszczem nie był w ta­
kich opałach!... Bodajeśl... Asperges me JBys- 
sopo ..

P ietrasz stękał, a chociaż psalmy dalej n a ­
bożnie odmawiał, w dachu jednak Jerzem u zem­
stę pizysięgał. W cieżkiej tej chwili przypomniał 
sobie, że to pewnie nagroda za to, iż gdy d'* 
opactwa wjeżdżali, wojewodę niżej psów postaw ił.

(C.ąg dalszy nastąp*-)



2 DZTEMsIE FOŁSEL

Czyż wtedy rewolucja nie leżała jakby w po­
wietrzu? (W ołania  1846), banowie zdajecie się 
nie znad bis terj i ; w roku 1846 nie byL, powsta­
nia, lecz sprzysiężenie. (Śmiech po prawicy). 
Wrócę do tego punktu i dowiodę wam, 2e jedno 
pozostaje w związku z drugiem. Chodzi więc o 
jedyny przypadek orężnego powstania w r. 1818; 
ale rewolucyjna propaganda rozniosła je  wtedy 
pe całej E urop ie; ogarnęło one i Niemcy. 
CPrawda 1) Czyż Niemcy nie podnieśli sztandaru 
rokoszu przed Polakam i? ( W o la n ie : Berlin). 
Tak jest, Berlin. (W o la n ie: w innych celach. 
Śmiech u  Polaków). Czyż nie organizowano po­
w stania polskiego w roku 1848 przecnr Rosji 
ze współudziałem tutejszego Rzędu ? Star­
cie z wojskiem pruskiem nastąpiło dopiero wtedy, 
gdy .zażądano od zbrojnych tłumów złożenia oroni. 
Są to fakta powszechnie uznane i nie dowodzą 
one bynajmniej, że jesteśm y narodem rewolucyj­
nym. Skoro p. kanclerz wypowiedział, żę rewo­
lucje polskie wyleczyły królów pruskich z zaufa­
nia do Polaków, śmiał twierdzić, żeśmy ztąd u- 
traeili prawa traktatowe. M. P. Od lat 70 nale­
żymy do Prus, a zaszło tylko jedno iedyne sprzy- 
siężenie, a w następstwie jego powstam i w roku 
1848, do którego organizowania same Prusy się 
przyczyniły. Po tern powstaniu ogłoszono prze­
cież amnestję. Czyż ta am nesija nie zmazała 
winy poddanych, jakiej się dopuśćiii względem 
korony ? Czyż teraz po latach 40, chciauoby ka­
rać mężów, którzy mieli udział w powstaniu, 
( Oklaski w centrum i u  Polaków), jakoteż uspra­
wiedliwić rozporządzenia wyjątkowe na nich wy­
myślone? Sądzę, że pan kan lerz nie ocenił do­
niosłości swy< k słów (śmiech po prawicy), gdy 
mów i o traktatach w iedeńskich, że już nie są 
obow ązujące.

Zastanówcie się panowie nad tą kwestją. 
Ponieważ p. kanc’erz nam nie może obecnie za­
rzucić tendencyj rewolucyjnych, przerażające o- 
brazy z przeszłości mają wywołać przeciw nam 
niechęć i uprzedzenie. To, co p, kanclerz przytoczył 
przeciw nam, jakobyśmy byli wrogami cesarstwa ma 
nader małe znaczenie. Przypomina to gawęaki, 
anegdotki, wycinki z gazet, jakiemi nas często­
wał p. m inister oświaty. O odosobnianiu s ię , o 
zaostrzaniu przeciwieństw mogą tu przechodzić 
całe stosy referatów, robiące z muchy słonia i 
puszczające w świat baśnie za szczerą prawdę. 
Ale my dobrze wiemy, ile przywiązywać należy 
wiary do takieh „berychtów". Powtarzam, co już 
raz powiedziałem, że u nas wyrobiło si^ o tych 
sprawozdaniach przysłow ie, podobne do innego: 
„drukowane, a więc święta praw da!'1 Jeżeli np. 
pan kanclerz m ówi, że jakiś ksiądz zakazał ku­
charce służyć u Niemców, to chciałbym widzieć 
takiego księdza, który jej tego zabronił ze wzglę­
dów narodowych. Taką gorliwość ostudziłby prze 
cież pan prokurator, który ma wszakże i w k o ­
ściele takich, co gotowi na jego usługi. Nie znam 
tego zdarzenia, a l. nie zaszło pewnie w ten  spo 
sób. Może chodziło tam o t o , że protestanckie 
państwo wstrzymywało służącą w pełnieniu obo­
wiązków religijnych. (Słuchajcie! w centrum). 
Taka pewnie była pizyczyna. (N ie  1 po prawicy). 
Mógłbym przytoczyć cały szereg wyypadków, 
gdzie katolickim sługom utrudniano udział w na­
bożeństwie świątecznem. (Słuchajcie! w centrum  
i  u Polaków). Csyż pewien landrat pruski nie 
wzywał Niemców do utworzenia ligi, aby w umo­
wach z robotnikami kładziono im za warunek, 
aż> by nie brali udziału w nabożeństwie k ato lic - 
kiem ?

Wymienię wam Oborniki. — Pocóż^ więc te 
anegdoty? (Brawo w centrum i  u Polaków). Od­
osobnienie i zaostrzenie przeciwieństw, na które 
tutaj p. kanclerz kładł tak wielki przycisk, nie 
istnieje W tym stopniu, jak je przedstawił p. kan­
clerz. Ni.-mcy pracują razem z Polakami spokoj­
nie na wielu polach rozwoju materjalnego. Nie 
będzie to panu ministrów, spraw wewnętrznych 
rzeczą nieznaną. Lecz gdyby się kontrast zao­
strzył, któż się temu dziwić będzie? Co słynna 
„dobroduszność niemiecka" znaczy w obec Pola­
ków, i jak  daleko ona s ięg a , tośmy poznali w 
walce kulturnej, (Słusznie w centrum). Piękna 
mi to dobroduszność, która krzywdzi i tłumi 
religijne i narodowe uczucia narodu, spoczywa­
jące w głębi serca. — Nie mogąc przeciw nam 
nic namacalnego przytoczyć. wywłóczą nadzieje 
przywrócenia Polski, jako ukt oskarżenia. Co do 
tych nadziei, przypomnę panom słowa, które ka­
żdy może przeczytać w przedsionku parlamentu 
niemieckiego: J e s t  to najświętszem prawem ka­
żdego narodu istnieć i być uznanym jako naród". 
Gdybyśmy się mieli wyrzec nadziei — proszę 
panów, abyście uważnie wysłuchali słów m - 
ich — odbudowania P o lsk i, gdybyśmy tu mieli 
oświadczyć: .N ie , Polski nigdy nie będzie!“
wtedybyśmy wkraczali w zamysły Boga, (weso- 
łośó po prawicy), który kierujw losami państw i 
narodów i przywłaszczylibyśmy sobie sąd o za­
rządzie świata przez Opatrzność Bożą. (Śmiech 
po  praw icy i  u narodowców).

Panowie się śm iejecie; a jeśli Wam po­
wiem, że i kanclerzowi ta myśl kiedyś nie była 
obcą, czy i wtedy się śmiać będziecie? Teraz 
pytam Panów i proszę o odpowiedź, czy kto z nas 
kiedykolwiek oświadczył, że chce zmienić granice 
państw a pruskiego. Proszę o dowody na to, że 
pragniem y to uskutecznić na drodze przemocy. 
Gdzie i kiedy, pytam, oświadczyhśmy, że chromy 
pogwałcić obowiązki poddanych korony pruskiej. 
Patrzcie na Austrję. Czy Polacy w Au-trji nie 
są ożywieni temi samemi uczuciami, co m y? Ozy 
to nie tacy sami Polacy, jak m y? Czyż auntrjac- 
cy Polacy nie są silną podporą monarc-hji austrja- 
ckifj ,  najwierniejszymi poddanymi cesarza, goto­
wymi  ofiarować dla niego mienie i życie, gdyby 
tego z jsz ła  potrzeba?

Czyż kto m ma to za złe, że są Polakam i? 
— Nie, na ser;o p. Kanclerz tego twierdzić nie 
może, że myślimy o rewolucji. Chybabyśmy byli 
obrani z rozumu, gdyby nam się tego miało 
zachciewać. Jakim że sposobem mogła garstka 
Polaków stać się w tej chwili groźną i niebez­
pieczną dla najpotężniejszego pańłtwa E uropy? 
Przyczyny obchodzenia sie z nami nie należy 
szuicać w obawie rewolucji, lecz w tem, że w o- 
becnej chwili nie masz nikogu, kogoby się lękano 
i że Prusy stanęły  u szczytu potęgi. Panu kan­
clerzowi powiem, że cytowane przez niego wczo­
raj przysłowie stosuje się i do położenia naszego 
i sposobu obchodzenia się z ninui: .n ie  żałujcie 
mu cięgów, bo się nikt za n m nie ujmie". 
(Brawo\ w centrum). Na z ;eini, co prawda, 
przyjaciół nie mamy między petent itami ,* alo jm 
silniej ufać będziemy w moc wyższą, im mniej 
się oglądać na zmienną przychylność możnych 
tego świata, tem prędzej, jak sobis tuszymy, na­
stąpi koniec cierpień i poniewierki naszej.

W czasie, w kt ói yu właśnie wszędzie s to i­
my po stronie porządku, w którym trzymaliśmy 
się u-i l i ie zdłil\ od w«*-lk'cb idei rewolucyf-

nych i idei przewrotu, tak, iż tylko do nas Po­
laków idee socjalno-demokratyczne jeszcze nie 
dotarły (P raw da !), w chwili, w której także 
w granicach tego państwa wiernie wszystkie na­
sze obowiązki wypełniamy, w której kości na­
szych synów pod Metzem i Paryżem bieleją, 
gdzie tak dobrze, jak  Niemcy, krew swą za wiel­
kość Niemiec przelewali, w tej chwili, w której 
w domn wszystkie obowiązki poddanych wiernie 
wypełniamy, w chwili, w której i w życin poli- 
tyczaem wszystkie nasze obowiązki wypełniamy 
tak tu w Sejmie, jak i w Parlam encie, gdzie 
nam dowieść nie można, iżbyśmy należeli lo  
opozycji ąuand meme —  stronnictwo niemieckie 
wolnomyśine zarzucało nam  przecież, że popie­
ramy politykę kanclerza — w tej chwili my Po­
lacy, jaKo spokojni poddani J. Królewskiej Mo­
ści, mamy być skazani na banicję i pozbawieni 
wszelkich p raw ! Kanclerz mówił wczoraj z szy­
derstwem, którego u wielkiego męża stanu nie 
rozumiem, o gotowości dc zamiany Polaków ja ­
koby o niewolnikach jw starożytności. Obsypał 
on nas wczoraj szyderstwami, jakichby nie po­
winien sobie pozwolić ze względu na nieszczę­
śliwy naród. (Bardzo tra fn ie ! w centrum.) Po­
gański Rzymianin z dumą mawiał i trzymał się 
tej zasady : Parcere subiectis et debellare super- 
bos, a dzis w końcu dziewiętnastego w bku 
cńrześejaństwa mają być przeciwko bezbronnym 
i bezsilnym takie środki przeprowadzone, jakie 
w oczach pogaństwa uchodziły za srogie i bar­
barzyńskie. (Bardzo tra fn ie ! w centrum.) „Ba- 
ninja i pozbawienie praw “ — w tem streszcza 
się mowa kanclerza. Mowa pana kanclerza, za­
prawiona szyderstwem, powtarzam, zaprawiona 
szyderstwem o Wywłaszczeniu ziemi, należącej
do szlachty, zapewne wprawiła w zdumienie 
nietylko wszystkich, cokolwiek głębiej i poważ­
niej myślących panów w tej Izbie zasiadających, 
ale w tej chwih i całą Europę, bo takiej mowy, 
jaką wczoraj tu słyszeliśmy, (i to z ust odpowie­
dzialnego reprezentanta monarchji, nie słyszano 
w Europie, w żadnem państwie ucywilizowanem. 
{Bardzo dobrze! w centrum i po lewicy.)

Takie plany były dotychczas integralną czę­
ścią programu socjalno-demokratyczncgo. Ale 
te pogróżki nie przestraszają nas. Większa
potęga czuwa tam w gćrze i ma także w Wj 
sprawie swój głos I Słowa pana kanclerza 
rozpalą w narodzie wszystkie serca nieszczę­
śliwego ludu do tem większej miłości : więtych
dobrodziejstw wiary i do jego narodowości! 
Lecz co najlepsze ! Hasło do wytępienia naro­
du, mającego prawo do egzystencji w mo­
narchji pruskiej, polega na przypuszczeniu, 
którego odwrotna strona just trafna. Jakże bo­
wiem wygląda ów nadzwyczajny wzrost poloni- 
zacji, pozornie usprawiedliwiający te środki, w 
obec urzędowej statystyki pruskiej ? Przy pro­
gramie, przez kanclerza rozwiniętym musianoby 
zupełnie statystykę porzucić. Cóż znaczy sta­
tystyka ze względu na kwestję potęgi, jaką tu 
postawiono? — Nie chcę przejść do szczegółów, 
do których każdego czasu przejść gotowi jesteśmy, 
gdyż ni. my obfity do tego mat#rj&ł, ale nie mo­
gę pom;nąć choćby jednego faktu. W, K Po- 
znnńskiem np. liczyła w r. 1816 ludność ewan- 
gielicka 230.347, ludność katolicka 532.498 głów ; 
w r. 1880 liezyła ludność ewaugielicka 537.907 
(Słuchajcie I słuchajcie! w centrum), katolicka 
1,111.902 głów (Słuchajcie! słuchajcie1 po p r a ­
wicy). Tak „słuchajcie 1“ „słuchajcie!" —  co
wyrażone w procentach daje rezultat, że w zro st  
ludności ewangielickiej w stosunku do polski.j 
ma się jak 23 do 20. (Słuchajcie! słuchajcie! 
w centrum) — a więc nie powiecie już Panowie 
po tej stronie „słuchajcie! słuchajcie 1", Do t-go 
dodać należy, że ewangielicy w r. 18! 6 byli 
wszyscy Niemoaui', i że w ciągu tych 70 lat 
liczba katolików niem ie:kich mniej więcej do
100.000 wzrosła, podczas gdy w r. 1816 była 
tyl*o drobna liczba niemieckich katolików, byli 
tylko nmmiecey protestanci, którym, gdy ich 
gdzieindziej prześladowano, Polacy gościnnie swe 
bramy na rozeież otwarli. A więc stosunek na­
rodowości w W. Ks. Poznańskiem przedstawia 
się, jak następuje: W r. 1816 wynosiła liczba
Niemców mniej więcej 240.000, obecnie według 
ostatniej statystyki z r, 1880 wzrosło do 640.000. 
Liczba Polaków podwoiła się więc tylko, Niem­
ców zaś potroiła. (Słuchajcie 1 słuchajcie! w 
centrum). I to ma się nazywać nadzwyczajnym 
wzrostem polonizmu.

Znikamy, tylko że nie dość szybko — o to 
idzie. Gdy zaś w jednym lub dwóch powiatach 
P ras Zachodnich rzeczywista i czb.. wzrostu lu ­
dności niemieckiej nie doszła wzrostu ludności
polskiej — to rozlega się głos boleści o cofaniu
się niemczyzny i o niebezpieczeństwie polskości 
na wschodzie, i tem mają najohydniejsze środki 
być usprawiedliw ione! Gdy zaś liczba Polaków 
w Poznańskiem wzrosła tylko o połowę a liczba 
Niemców o przeszło 200 prc., wtenczas ma być 
wszystko w porządku! Lawina niemiecka powin­
na była naturalnie zgnieść wszystko naraz, 
o tem zaś, jak lawina niemiecka z siłą ele­
m entarną, jak  to pan m inister Puitkamer mó 
wił o polskiej, na wschód się wciska, w tej spra­
wie niech sobie pan m inister przypomni li zby, 
jakie profesor Sztid w Dorpacie podał. W Kró­
lestwie Polskiem mieszka przeszło 750.000 Niem­
ców, a więc 10 pret. całej ludności; połowa 
większych majętności znajduje si* według jego 
obliczeń w ręku niernicckiem.

Sa tam czysto uLmieekie m iista, przemy ł 
opanowali Niemcy, a nikt w R isji nie mówi, 
iżby to n.le było w porządku, Rosjanie pozwa­
lają na to. Lecz tu, gdzie od 40 lat kilka tysię­
cy Polaków powoli się osiedliło, muszą ei Po­
lacy wyjść za granicę na w ygnanie! Bawicie 
się panowie niebezpieczną bronią, która wam 
z czasem w wasze ciało głęboko się wciąć może. 
Nie MPauowie, te środki skierowane są nielylko 
przeciw Polakom — o czem już weioraj mó­
wiono — lecz są one także obliczona na osła­
bienie katolicyzmu na Wschodzie. (Zaprzeczenie 
po p ra w u y  —  bardzo trafnie 1 na ławach pol­
skich i w centrum.) Wy thcec.e przeprowadzić 
osłabienie katolicyzmu na Wschodzie pod sztan­
darem  iii iodowo-szowinistycznyin. Dziwuem jest 
rzeczywiście, żeśmy się półurzędowo manowcami 
na Wiedeń dopiero dowiedzieć musieli o tem, że 
tu idzie o wyznaniowe spaczenie.

(Zaprzeczenie.) — Kaln^ky i Taaffe!
Ależ MPanowie, cei tych niezwykłych śrud 

ków wydalania nie był obcym dla luau nawet 
pod względem wyznani >wym.

Pan kanclerz twierdził, że pomiędzy wyda­
lonymi było wielu ewangielików, że nie pytano 
wcale o wyznanie. Proszę tedy pana m inistra 
spraw wewnętrznych o wyjaśnienie, co znaczą 
okólniki wydane w lipcu, czy nie zawierają one 
zupełnie czegoś innego, to jest, aby przy wyd .la­
niu ochraniać svsi«mHtycznie protestantów ?

W parlamencie przynajmniej ani słowa przeciw­
ko temu nie powiedziano. (Śmiechy i wołania
na prawicy.) Tak jest, Panowie (na prawicy), 
jesteście dobrze wszystkiego świaaomi. (W ielka  
prawda I w centrum.)

Znacie niejednokrotnie i najtajniejsze za ­
miary Rządu. Atoli pytam Panów, dlaczego wy­
dalono Polaków z czysto niemieckich miast, jak  
Królewca, Gdańska, Wrocławia, przeciez nie dla­
tego, że tym miastom groziła polonizacja, nie, 
potakują tntaj (na prawicy) — aby takie niebez­
pieczeństwo ze strony Polaków było moźebnem, 
nikt tego nie może twierdzić aby ta garstka 
Polaków w Królewcu, Gdańsku lub Wrocławiu 
miała zagrażać niemczyźnie. Ja  Panom wyjaśnię 
pow ody: z czasem byliby może Polacy w tem
czysto niemieckiem otoczeniu ulegli germanizacji, 
le^z byliby mo e pozostali katolikami, i o to 
chodziło, aby żywioł katolicki odeprzeć. (W ielka  
prawda  ! u Polaków i w centrum.)

Zamilczano o powodach wyznaniowych, s ta ­
wiając na czele powudy narodowe ; i z ogólnego 
znacznego przyrostu niemczyzny w Poznańskiem 
wyrwano kilka statystycznych lokalnych oscyla 
cyj, aby na tej podstawie wykazać cofanie się 
niemczyzny, a nadzwyczajne postępy polonizaeji. 
Atoli choćby i prawdziwem było twierdzenie o 
cofaniu się niemczyzny i postępie katolicyzmu, 
to pytam P anów : czy i w tym razie byłyby
takie środki usprawiedliwione? Coby po­
wiedziano np. w Anglji, gdyby tam chciano 
zapobiedz walkom wyznaniowym takiemi środ­
kami, jak tutaj. Gdyby nto. statystycznie udo­
wodniono, że Polacy i katolicy cieszą się błogo­
sławieństwem licznego potomstwa, jakżeby chcia­
no temu zapobiedz? (W ielka wesołość.) Pan 
kanclerz zalecił tu wczoraj środek przeciw temu, 
to jest zakaz żenienia się z Polkami (wesołość) ; 
lecz jabym znalazł w historji inny śro d ek : F a ­
raoni używali rzeki Nilu celem wyniszczenia 
izraelskiego potomstwa płci męzkiej.

Ozy chcielibyście także użyć Wisły i Warty 
dla polskich pacholąt ?  (bardzo dobrze ! w centrum), 
lub chcecie inoże teorję Maltusa przybrać w foriny 
ustaw ? Czy jedna część poddanych Jego cesar 
skitj Mości, która wiernie spełnia wszystkie obo­
wiązki względem państwa, której nigdy nie można 
dowieść żadnych nieprawnych czynów, tylko dla­
tego ma być wyjętą z pod obrony powszechnych 
praw, że dane jej od Boga znamię narodowości 
i to najświętsze dobro, wiarę swoją pragnie za­
chować ? Chcecie na nas wydać wyjątkowe usta­
wy, w tak niesłychanej formie, jak to wczoraj 
zapowiedziano? Chcecie nas wywłaszczyć —  tak 
powiedziano wczoraj — (przytakiwanie centrum). 
Czy w końcu dziewiętnastego wieku ma być dla 
Polaków urządzone ghetto, aby ich z ojczystej 
ziemi wyprzeć, rozłączyć nas z grobami naszych 
ojców ? Jak  tu pogodzić można z oświatą, huma­
nitaryzmem, woiaością i chrześcjaństwem, to dla 
mnie nie zrozumiałem. (Bardzo dobrze! Polacy 
i  centrum). Jeżeli na takiej podstawie, jaką tu 
wczoraj wygłoszono, chce się opierać poi-tykę, 
to nie zadziwia nas wcale mowa wczorajsza, 
miana o traktatach. Co tam Rząd pruski obefio- 
dzić mogą traktaty, pocóż mu słowa królewskie, 
które jako świętość uważane być powinne ? — 
Królowie pruscy przyrzekli polskiej narodowości 
w w/asnem i swych następców imienia obronę — 
czy to je s t ta obrona narodowości, jaką wczoraj 
pan kanclerz wygłosił — obrona zniszczenia, 
wytępienie nas!

Niestety "widoczna, że trak tatów  ty lk o  w tedy  
się dotrzymuje, jeżeli jest ktoś mający siłę, aby 
wymódz ich spełnienie. Pan kanclerz odwołuje 
się na wiedeńskie traktaty, ale tyłku wtedy, jak 
przy żegludze na Niemnie, gdy chce coś od M o­
skali uzyskać, lecz w obec jasnych określeń tych 
traktatów , jak je  mój przyjaciel, ks dr. Jażdżew­
ski, w parlamencie przeczytał o wolnym ruchu,
0 przesiedlaniu się obustronnych poddanych, w 
obec tego wydalają gromadnie poddanych Po­
laków, kiedy nawet odparcie ich od granicy nie 
je s t wedłsg traktatów dozwolonem! Atoli taka 
polityka, jaka się w tem gromadnem wydalaniu
1 w zapowiedzianych wczoraj środkach objawia, 
polityka stająca w sprzeczności z poręczonemi 
zasadami innych państw — jest nieprzewidzianej 
doniosłości na przyszłość i mieści w sobie n ie­
bezpieczeństwo dla ogólnego pokoju. Czy zasada 
wolnego ruchu nie jest rzeczywiście podstawą 
i warunkiem wszelkich stosunków handlowch, 
jakie Niemcy łąezą z wszystkiami krajami euro- 
pejskiemi i zamorskiemi ? (Ly Niemcy, którzy 
tam miljardy zarabiają, nie wzbudzają większej 
zazdrości, jeśli te kilka tysięcy Polaków wyda­
lają, którzy n komu nie zawadzają, owszem są 
użytecznymi og luł-j ekunomji i w górnictwie ?

Czy sądzicie, że w Rosji nie masz skłonno 
ści do podlbuugo szowinizmu, jak ten, który się 
pojawił w Prusach w gromadnem wydalaniu ? 
(Bardzo słusznie M Czy nie czytaliście panowie, 
co o tem piszą rosyjskie dzienniki? Te wydala­
nia gromadne, to woda na młyn panslawisty- 
czny. W szystkie odezwy pańslawistycznych ko­
mitetów nie oddałyby im takiej usługi, jak wła­
śnie gromadne wydalania. Dały one antyniemie- 
ckiemu ruchowi w Rosji m ateijał, jak patrjo- 
ci rosyjscy_ lepszego życzyć sobie nie mogli. 
Ch >ciaż może w Skierniewicach przyzwolono na 
te wydalania, to nie zapominajcie, panowie, że 
Rządy się zmieniają, lecz narody z goryczą ży­
wioną w cichości serca pozostają. Że Moskale są 
pojętnymi, widzimy to we wschodnich prowin­
cjach! Z jakiem  czołem moglibyście panowie 
podni ść głos w obronie swych współbraci w 
Kurlandji — jeżeli z nami gorzej postępujecie ? 
(bardzo słuszn ie! na ławach polskich). Tą zasa­
dą Rząd pruski proklamował wojnę zagłady 
mniejszości niemieckiej w innych krajach, a wy, 
panowie, którzyście wczoraj z takim /.upałem 
popierali wydalania, będziecie odpowiedzialnymi 
za wszystkie cierpienia i okruch ńslwa, na które 
wasi współbracia narażeni być mogą, do jakich 
namiętności narodowe są zdolne.

A do czego namiętność narodowa jest zdolną, 
to widzicie Panowie przy gromadnem wydalaniu. 
Nie będę wam przedstawiał scen szczegółowych, ale 
jeżeli się siedmioletnie sieroty wypycha z 1’rus 
za granicę, na widoczną nędzę (słuchajcie', s łu ­
chajcie! w centrum), jeżeli sitdmdzie lęcioletnie 
—a to mogę panu ministrowi dowieść z w łasne­
go d .świadczenia — jeżeli siedrndziesięcioMiiie 
stare kobiety, które tutaj straciły swych kre­
wnych, a które (u miały przytułek, wypędzono 
w nieznany im kraj na pewną nędzę, (słuchaj­
cie ! słuchajcie I) jeżeli na granicy setki ludzi tu 
i tam przerzucano, jeże li nie przygotowano przy­
należnych środków, jeżeli tysiącom, cichą, sno- 
kojna egzystencję, zniszczono owoce długoletniej 
pracy zniweczono i to właściwie takich ludzi, 
którzy w Docie czoła własnemi rękoma zdobyli 
kawałek cbleba, to już nie rozumiem tego i nie 
OT>>gę pogodzić z mcmi uczuciami, gdy takie

środki nazywają się mądremi i rozsądnemi, 
(bardzo dobrze u Polaków).

Takie rozporządzenia było wprawdzie można 
wydawać w czasie rożkiełznanych namiętności 
politycznych. (Śmiech po prawicy). Panowie się  
śmiejecie, ależ dekrety banicyjne są przecież ko­
pią konwetu z 23 messidora, roku trzeciego re­
publiki, dekrety te są istotną ioh kopją. Działo 
się to jednak, jak  powiedziałem, w czasach roz- 
kiełznanych namiętności politycznych, a dziś pra­
ktykuje się to za czasów pokojowych. Na tych 
rozporządzeniacn nie ma Dyć jednak koniec. 
Chociaż kanclerz państwa nie może w naszem 
zachowaniu dopatrzyć się nic takiego, coby wy­
kraczało przeciw prawu, chociaż nie może nam 
dowieść rewolucyjnych usiłowań, chociaż cało 
nasze działanie zmierza i zmierzać będzie zawsze 
jedynie do tego, by utrzymać naszą wisrę i n a ­
rodowość, nie wystarcza to jednak kanclerzowi i 
ściga nas, dokąd tylko wpływ jego potężny się­
ga, swą nienawiścią (bardzo trafnie\ nu ławach 
polskich), której ogrom możemy mierzyć jedynie 
wielkością naszej niedoli, (bardzo trafniel na 
ławach polskich).

M. P., zrzekam się pretensji, bym zdołał 
zmiękczyć serce paua kanclerza (wesołość); był­
by to trud nadarem ny!; nie chcę tego czynić i 
kreślić mu obrazu nieszczęść narodu, który nie 
jest w dzi-jach świ ita bez zasług, jakie położył 
około oświaty i chrześcjaństwa — gdyby król 
jego nie był poniósł znaku Zbawicidla do Wie­
dnia, byłby może i tu w Berlinie powiewał pół­
księżyc, (Bard'’,o dobrze — wesołość) — nie 
chcę powtarzać i kreślić obr.zu nieszczęść tego 
narodu, którego królowie stali blisko przy kolebce 
wielkości pruskiej, i którego synowie w swem 
jedyuem dziedzictwie Ojców tak są traktowani co 
do religji i narodowości swej. Kanclerzowi ob- 
cem jest wszelkie uczucie w obec nas, przestrze­
ga on przed sentyinentalnein marzycielstwem 
polskiem, przed meiancholijuemi i pełnemi łez 
lamentacjami, nie prawiąc naturalnie zbyt wiel­
kich koraplimentów niemieckiemu poczuciu naro­
dowemu. F an  kanclerz twierdzi, że uczucia te 
objawiały się jedynie w czasach niedojrzałości 
politycznej Niemiec.

Słowo to o „politycznej dojrzałości" robi 
natychmiast wszystko politycznem także tu w 
Izbie. Ta to polityczna dojrzałość nie wymogą 
żadnych ofiar, nie wywołuje niebezpieczeństwa, 
nie żąda żadnej szczególniejszej odwagi, prze­
c iw n i przynosi w tej ihw ili obfitą nagrodę, dla 
niejednego; (bardzo dobrze! na ławach polskich i 
u> centrum), nie dziw więc, że w tym razie wy­
stępują śmieli ryeerze w szranki przeciw bez­
bronnym i słabym, (bardzo dobrze! na  ławach 
polskich). Że pan kanclerz jako pruski mąż stanu 
nie lubił nas w czasach, w których nieszczęśliwi 
Polacy bratali się nieraz z rewolucją, to rzeczą 
jest naturalną, ale że nienawiść ta jege prze­
ciwko nam wzmaga się, jak  to wczoraj widzie­
liśmy, w czasie obecnym, gdy od całego prawie 
wieku nie można nam dowieść ani nawet za 
cheianek rewolucyjnych, jeżeli ta nienawiść ściga 
nas w chwili, w której nietylko tutaj, ale i w 
Austrji i wszędzie dajemy rękojmię porządku — 
to nienawiść tę chyba tem da się wytłumaczyć, 
że nadaremno się spodziewano, iż naród nasz 
wytoczy z siebie ostatnią kroplę krwi w zbroj­
nych powstaniach. Zawiedziono się, naród n»sz 
nie pójdzie do grobu. Władza jest wtedy tylko 
prawem, jeżeli zgadza się z wolą Bożą. Wola 
Boża stwórz;, ła narody. Narody mają chwalić 
Stwórcę in  diversitate linguam m . Żadna władza
nie może tego gwałtem  potargać. 1 ja rozumiem 
wielkie cele państwa, ależ czyż racja stanu nie 
ma znać kresu i iść po za przykazania Boże? 
Ani mężowie, dni oręż nie obronią państw przed 
straszliwemi katastrofami, jeżeli wiecznie praw­
dziwe zasady chrześciańsf.wa będą w ten sposób 
zacierane i niszczone w samowiedzy ludów. 
(W ielka p ra w d a I po lewicy).

Mówiono o „ź!e zrozumiałym chrześcjań- 
stw ie," co do mnie, chciałbym się dowiedzieć, 
gdzie to nasz Zbawiciel zezwala wyrządzać nie­
sprawiedliwość narodom i pojedynczym ich człon­
kom. Jeżeli racja stanu nie potrzebuje się tro­
szczyć o zasady huinaniiarno c h r z e ś c ja ń s tw a , to 
wteuy byli także sprawiedliwymi mężami Neron i 
Robespierre, a krwiożercze ich orgie świętemi 
czynami. ( W ielka prawda  I)

Z asada: prawem jest mój m iecz, miała swe 
ograniczenie międzynarodowe także podczas woj­
ny, w której nie wolno zabijać bezbronnych. A 
czyż my tutaj bezbronni i pokojowi poddani ma 
my w czasach pokoju czuć tę nieograniczoną wła­
dzę? Ale w tem w łaśnie, że spokJnym i jeste­
śmy poddanymi, a nie podburzycielami i rewolu­
cjonistami, czerpiemy naszą pucieclię i marny na­
dzieję, że ulituje się nad nami Bóg wszechmogą­
cy, w tem nasza otucha, że Bóg ten wskaże dro­
gę potężnym, że można być sprawiedliwym, chuć 
się nie czuje dla nas sentymentu. (Żywe oklaski). 
Szowinizm w Niemczech zdaje się przechodzi w 
chorobę, (Głos po lewicy — niestety), wniosek 
ten, muszę niestety powiedzieć, jest małym wy­
razem  tego szowinizmu.

W obec tego pozwalam sobie zacytować 
słowa, które wyszły z najdostojniejszych ust, z 
ust pruskiego i niemieckiego następcy tronu, któ­
ry podczas nowego krótkiego pobytu w Poznań­
skiem tak zjednał sobie przez swoją uprzejmość 
serca, że prasa wszelkich kierunków i odcieni 
zgodziła się w m, że obcą mu jest wszelka 
narodowa nienawiść, usta tego dostojnego Fana 
wypowiedziały na auli królewieckiego Uniwersy­
tetu następujący sąd o szowinizmie :

Nie potrzebujemy się, jak mi się zdaje, 
obawiać niebezpieczeństw przed obczyzną dla 
n.iszej dotąd niezjednoczonej ojczyzny, która 
jeżeli Bóg, zezwoli, coraz mocniej utrwalać 
się będzie. Słusznie możemy być dumni z te­
go, czego dokonał nasz naród pud świetuem 
przewodnictwem swego cesarza. Ale starajm y 
się także o to, byśmy dalekimi byli od prze­
ceniania się. (S łuchajcie! słuchajcie !)

Takie przecenianie sprzeciwia się naturze 
niemieckiej (Wi-l/ca prawda )

Są to słowa godne niemieckiego cesarzewi- 
cza. Co zaś przez szowinizm rozumieć należy, 
wypowiedział to uzdolniony powieściopisarz Jo- 
ka i ; słów tych jego posłuchajcie, Panow ie:

Nierozsądna nienawiść narodowa, bezbo­
żny gniew przeciw innym językiem mówiącym 
braciom, zarozumiała wyniosłość, piekielne u- 
czucie zemsty, słowem szowinizm, przepełnia 
serca narodów Europy i czyni je wszystkie 
nieszczęśliwemi. 'Jest to bałwan, gorszy od 
Baala, gorszy od Astarota, pochłania raz coraz 
nowo miljardy i uciska narody aż do wyczer­
pania ich sił. I temu bałwanowi hołduje ka­
żdy, kto posiada wpływ na lud, mówca ludo­
wy, poeta i dziennikarz. We wszystkich jeży­
kach Europy bywa głoszonem, że miłość oj­

czyzny znaczy tyle, co nuzczonie sąsiedniego 
państwa, i ze naród wtedy tylko kochać rao- 
żn-., kiedy się nienawidzi i niszczy obcople- 
mienny naród. I  nie ma męża odwagi, któryby 
oddawał się do iuaów i powiedział im : takie 
•czucie jest źródłem waszej niedoli, ta oto gro­
żąca nienawiść, ta pycha narodowa, ten szo­
winizm.

Żywimy nadzieję, że podobny mąż odwagi 
niezawodnie się znajdzie. (Brawo tut ławach pol­
skich i  w centrum.)_________

(Mowa dr. ffindtłtufsta).
Jeżeli m inister Puitkamer nazwał kilka wia­

domości o środkach wydalania nieprawdziwemi, 
to tem samem jeszcze nie powiedział, iżby 
wszystko było nieprawdziwem i aapewne zaszły 
fakta, o których nawet referent jego nie słyszał. 
Zresztą sam m inister ni i może zaprzeczyć, że 
środki są surowe i sam zapewne wierzyć nie 
może, iżbj przy wygnaniu 30 do 40.000 lndzi 
działano po ludzku. Ale prawda, pojęcie ludzko­
ści, jak je tu wyłożono, jest dla mnie zupełnie 
czomś nowem. Następnie mówił p. m inister o 
wypędzam* kobiet i powiedział, że może daty 
są nieprawdziwe — aleć świadkiem tego jest 
mowa ks. dr. Jażdżewskiego w parlamencie. N a­
stępnie mówił p. m inister o reskrypcie 2. lipca, 
o uwzględnianiu prawosławnych Rosjan i pro­
testantów

Ks. dr. Jażdżewski powiedział mi, że re ­
skrypt ten czytał na własne oczy. Zdaje mi się, 
że p. Gossler, zdając sprawę tę p. Puttkaraero- 
wi, i temu się przysłużył. Szczegóły, jakie przy­
toczył, wywołują chwilowo wrażenie, »ie w ogóle 
niczego nie zmieniają. Wszędzie mówią o snro- 
wom przeprowadzeniu reskryptów banicyjnych. 
Kanclerz chciał mi dać naukę i zarzucił mi 
krętactwo. Ależ sam według tej nauki nie po­
stępował, a pozostawiam bezstronnym sąd, czy 
cały sposób, w jaki mnie dziś traktow ał, nie był 
ironicznem krętactwem. Niczego, eom wezoraj 
powiedział, nie odwołuję, a żadnego fortelu, 
żadnego krętactwa w mowie mej nie użyłem. 
Kauclerz, jak zwykle, zarzucił mi, że stoję ua 
gruncie zaczepnym. Wolałbym iść, z nim ręka 
w rękę, ale to rzadko kiedy uczynić mogę.

Jeżeli pragnie, abym nie był zaczepnym, to 
niech tylko zniesie pewne ustawy i przywróci 
stosunki, jakie panowały przy wstąpieniu na tron 
teraźniejszego cesarza, który te stosunki nazwał 
wzorowemi. Nazwał mnie dalej nieprzejednanym, 
że ze mną sprawę skończył, że mnie, jakoby 
pacjenta lekarz opuścił. Widocznie więc są iz ił 
dawniej, że się mogę poprawić, aleć dobrze, że 
się o polepszenie moje dslej troszczyć n>e bę* 
dzie, bo ja  się poprawić nie dam. Nazwał mnie 
Welfem. Czyż dom Welfów nie jest tak samo, 
jak  inne domy, domem królew.k u ?  Czy n * ' 
stępczyui tronu nie pochodzi z Welfów? Ja  po- 
Zustanę zawsze wierny domowi Welfów? Nie 
wielka to rzecz pozostać komuś wiernym w 
szczęściu — więcej waży być mu wiernym i W 
nieszczęściu. Mówił dalej,' że opasany jestem 
pancerzem knlturkampfu, który nie pozwala mnie 
się poprawić. Już niejednokrotnie powiedziałem 
panu kanclerzowi, że pancerz ten łatwo może 
u mnie rozpiąć, niech tylko porzuci Walkę kul* 
turną.

My nigdy nie zaniechamy naszych uułowań. 
zdążających do sprowadzenia pokoju kość «lnegł> 
ale z drogiej" stron y  w a lczyć  będziemy z „  w s z ^  
ko, co nam się będzie zdawało korzystnem T p°* 
żytecznem, i pomimo walki z jednej strony, sta­
niemy w danym razie przy t a w W n  Dalej 
mam również sympatję dla postępowców — byłem 
sam liberałem, a le  prawdziwym liberałem: K«n*
olerz powinien to z własnego doświadczenia 
wiedzieć, zwłaszcza przecież jako m inister. Nieeh 
sobie przypomni sam, gdy odczytał zmarłemu 
królowi Jerzemu V. pism© całkiem prywatne, w 
którem radził dać Ministerstwu dymisję. Prawdzi­
wy liberalizm nie jest reakcyjnym —  czego 
wszystkiego wymagają dziś od niego. Prawdziwy 
liberalizm nie jest także wcalejkulturkampfem, bo 
hołduje on zasadzie Fryderyk i Wielkiego, że 
każdy może być zbawiony według swej modły* 
A pan kanclerz?

Był on naprzód wielce reakcyjnym, gdy tu 
przybył jako run  Sehónhausen, następnie powoli 
skłaniał się on bardzo kuj liberalizmowi, jak to 
przekonujemy się z wielu depesz, jakie tu od­
czytałem, niestety staw iał się liberalnym i w 
duchu kalturkampfershim Późuiej byt przez pe­
wien czas znowu cokolwiek konserwatystą, obec­
nie ze względu na przyszłość zdaje się stawać 
więcej liberalnym i utworzył sobie stronnictwo, 
któremu za pośrednictwem Miquela ndziela swyeh 
poglądów. I wy Panowie po prawicy nie jesteś­
cie już konserwatystami, zostaliście pomocnika­
mi narodowo-liber&łów. "Wreszcie przyznał mi, 
że miałem zawsze te idee —- aleć w takim ra ­
zie pozostałem konsekwentnym, a nie pozwoli­
łem, jak sądził, otoczyć się sidła ml postępowców.

Puwiedział następnie kanclerz, że uwaga 
moja, iż Polacy nie używają środków,’ sprzeci­
wiających się prawu, do zrealizowania ich ży­
czeń, nie jest dostateczną; Polacy mają o całej 
przeszłości swej bez ogródki zapomnieć. Jest to 
zaiste żądanie, przechodzące ludzkie siły. Któż 
się może bez wszystkiego z historji wyłuszczyć ? 
Czyście to w Prusach uczyn.li ? Pan minister 
spraw wewnętrznych powiedział, żem polskie 
aspiracje wziął pod moje opiekuńcze skrzydła. 
N ie ! tego nie uczyniłem wcale. P o i skrzydła 
moje wziąłem tylko prawa, jakie Polakom przy­
sługują i to zawsze uczynię, aby nie przyszło do 
wybryków z roku 1848 i dawniejszych. 1 czyż 
sądzicie, że gdy recepta Flottwelsko-Grollmanow- 
ska zuowu zostanie użyta, prawy na właściwe 
tory skierujec-ie ? Flottwell i Grollmann są 
sprawcami rewolucji z r. 1848, strzeżcie Się... 
(Przerwa. Wielki niepokój po praw icy.)

Twierdzę to stanowczo i nie odstąpię od 
tego. Spróbujcie ty lk o ; przeceż macie siłę, a 
tej możecie użyć. Zadam dla Polaków praw, ja ­
kie im dano w traktacie wiedeńskim, w prokla­
macjach królów i w konstytucji, —  czego innego 
nie żadam. Jest to punkt, o którym po wielekroć 
razy mówiliśmy ze zma, lym GerLchem, starym 
współszermierzem kanclerza. A Gerlach za*sze 
wygłaszał te zasady, co i ja, a przecież on kuść 
z kości, krew z krwi waszej Naturalnie, zapo­
mnieliście wiele z jego mów, zaparliście się ich, 
z&pomnmliście z kanclerzem na czele, iż on się 
w głównej części przyczj nil do zwalczenia rewo­
lucji w r. 1848. Kanclerz powiada dalej, że bro­
nię Polaków energiczniej, aniżeli Niemców. Kiedy 
to się »itało? Bronię Polaków częściej, bo naru­
szają tu prawa Polaków częściej, aniżeli Niem­
ców Gdy sprawę Niemców zaczepią, to walczę 
także za niemi, świadkiem występy moje 
w obronie katolików niemicekich Kan­
clerz mówiąc, że odwoływanie na prokiami cja
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nie warte ani /ł_rorn*~c szeląga, nadał piokla- 
macjom samym tę wartonć. Ta krętanina nio nie 
pomoże. Twierdzę stanowozo, te  słów królew­
skich nie wolno podkopywać i n ie wolno ich do­
wolnie tłumaczyć, lecz należy mieć tyle męzk.ej 
odwagi by ich się trzyma#. (Braw o) -  w centrum) 
hałas po praw icy,.

Dalej mówił o bezpieczeństwie Niemiec i 
Prus- Jasnem  jest, — zdaniem jego — że ni a 
naleZj legalności zbyt w/soico podnosić, gdyż 
przez to mogłoby państwo zaginąć, i powalał 
się na jakiegoś pisarza francuskiego. Prawda, Ze 
polityka tak wewnętrzna, jak  zewnętrzna Napo­
leona, która niemieckim mężom stanu zdaje się 
za wzór służyć, miała tę ideę. Słyszeliśmy, Zo 
pan kanclerz nie przekracza prawa. Prawda, ale 
idzie się wprost do celu, tj. wszelkiemi środkami, 
jakie się znaleść dają, aby Polaków zgnęb,ć, j a t  
to postępowano przy uulturicampfie, ale poznam , 
że nie można stworzyć niemieckiego Kościoła 
katolickiego, i że katolicy nie są jeszcze dojrzali 
do zmiażdżenia.

Niemcem jestem, sprawy niemieckie me 
mi ofcce, ale nie międiam ui6dy pojęcia .n ie ­
miecki® na „pruaki®. Dobrze będzie, gdy kanclerz 
tu częściej się zjawi i państwu partykularysty- 
eznemu, Prusom, to przyzna, co mu się należy. 
Nastąpiło starcie pomiędzy Parlomentem a S ej­
mem, toć i w Izbie panów wywołano walkę prze­
ciwko uchwale parlamentu — jest to wykrocze­
nie przeeiwko cesarstwu, a w wykroczeniu bierze 
udział także kanclerz. Cios wymierzony został 
przeciwko Parlam entów ' pod wodzą narodowo- 
liberdnego hetmana, ukrytego za frontem.

Kanclerz przyznaje, że żołnierze poNćy są 
waleczni, ale pytał się .gdzież szlachta?* 
Szlachcice polscy, tak jak  wszyocy inni, muszą 
pełnić służbę jednoroczną, a jeżeli wojna nasta- 
nie, idą także na wojnę. Walczyli oni w walkach 
przezemnie przytocz»nyeL. Nadto było w szere­
gach wielu oficerów, którzy z wielką brawurą 
walczyli. Spojrzyjcie panowie na naszego kolegę, 
pena pułkownika Zakrzewskiego ; walczył on we 
wszystkich wojnach w artylerji. Kapitan W ierz­
biński zginął pod Beifertem ; poprośc.o p. Za­
krzewskiego, a da wam spis oficerów, którzy po­
społu z mm walczyli i zwyciężyli- 1 czyż można 
ich oskarżać?

Powiem Wam w końcu, że naród polski u- 
ra żan o  w całej historji jako jeden z najwalecz- 
niejszv<-,h narodów, a ro przyznali nawet mini­
strowie nasi. Jeżeli Polacy obecnie mniej, aniżeli 
to w ich krwi leży, wstępują do wojska, to za­
gadkę to łatwo wytłumaczyć: w armji nie awan­
sują {Ożywione zaprzeczenie po prawicy. G ło sy : 
dowody O, bo im tak idzie, jak  katolikom w o- 
góle, którzy po za stopień majora awansować nie 
mogą. (Niepokój i zaprzeczenie po prawicy. B a r ­
dzo trafnie 1 w centrum). Panowie temu przeczy­
cie. Są oficerowie katolicy wyższych stopni, ale 
w ogóle katolicy w arruji są pobtpouowani, tak 
sam -, jak i w służbie cywilnej. (Zwiększony nie­
pokój i  zaprzeczenia po prawicy O/clasIci w cen­
trum. M arszalek dzwoni.)

Wasze krzyki i hałasy mnie nie przestras .ą. 
Kanclerz wzywał n»s, abyśmy jego urząd objęli 
— to wezwanie nie nowe, jeżeli atoli tak chęt­
nie z opozycją operuje, to niech zaprowad u 
konstytucję angielską. Dopóki tej nm mamy, wy- 
wodj jego nie tą  na miejscu. Zdaje mi się także, 
że kanelert wealeby się nie zgodził na powołanie 
ministrów z większości. Nie chcę ja  zmiany w 
lłządzie, lecz żądam końca kulturk»mpfu. Zresztą 
muszę jeszcze mowę kanclerza prze. tjudować, a 
należy we wszystkiem, co dotyczy publicznych 
stosunków, mieć się na baczności, leu jo u rs en 
ve detie!

Mowa ks. Bismarka
(Według sapisków .tenograficznyeh.)

W mowie tronowej, do której się odwołuje 
wniosek dzisiejszy, wyrażona jes t nadzieja król. 
Rządu, iż w aasadach według których od r. 1840 
rządzimy i adm inistrujem y dzielnice z polską lu­
dnością, koniecznie potrzebną jes t zmiana.

Odziedziczyliśmy przez historję spadek, któ­
ry nas obdarzył 2 milionami po polsku mówią­
cych poddanych — myśmy tej sytuacji nie two­
rzyli. Nasz lud możo powiedzieć: sprzątamy cze­
gośmy nie siali, siejmy czego pewnie spizątać

będziemy. Taki jes t nasz stosunek do prze­
szłości przed r. 1815. Rok ten staw ił dla Prus 
granicę, p0 którą pod żadnym warunkiem pań 
stwo n isze cofnąć się nie może, gdyż ta granica 
potrzebn jesj. jjja ją,.zności W rocławia z Kró­
lewcem, dla komunikacji, dla bezpieczeństwa i o- 
brony — a tylko za polityczny obłęd uważać 
u ogę  fakt, jeśli w r. 1Ś49 znaleźli się niem iec­
cy politycy, którzy sądzili, że tę gram cę można 
posunąć o maty jakiś skrawek, któryby P olak om  
również nie był się na nic przydał.

W r. 1815 nie zważano tyle na lud, ile r a ­
czej na zapatrywania mężów s ta n u , jak na 
przykł. Hardenberga i prezesa rtjencji Zerbonie- 
go, który miał wielkie dobra w tej części Prus 
południowych, która się już do Rrus nie dostała.

Ponieważ wówczas myślano jakby jeszcze 
dalej posunąć granicę wschodnią, a starano .ię  
robić w tym celu propagandę pomiędzy podda­
nymi rosyjskimi, dla t.go  też odzywano się du 
• la ., w w sposób taki, jaki radził Hardenberg.

° polityka’ której dziś chwalić nie może­
m y, była to polityka niezręczna, nie dopro­
wadziła do żadnych nieładów. Odezwa królewska 
zawiera objaw zamiarów krćlewakieh, zasady we­
dług których zamierza rządzić Król nie zobo­
wiązał się tutaj, do t go iż nigdy tych zagadnie 
zmieni bez względu na postępowanie poddanych 
polskich! a obietnice jakie wówczas król dał 
uczciwie stały się teraz wskutek postępowania 
mieszkańców tych prowincyj zupełnem zerem 
i niczem. ( Oklaski — zaprzeczenie.)

Ja  z mej strony nie d«łbjm  i szeląga za 
powoływanie się na te obietnice. ( Poklaskiwa- 
nie — zaprzeczerM )

Rząd wówczas pam iętał, ża na Szlązku ma 
miljon Polaków, a przed r. 1806 namiętności 
międzynarodowe nie były jeszcze do tego stopnia 
wzburzone, co dzisiaj, stosunki między Polakami 
a Ni jmcami jeszcze n*e były tak nieznośne. 
Wówczas istniały także jeszcze wielokrotne sto­
sunki Polaków z dworem.

Ten rodzaj zaufania Vertrauensseligkeii zo­
stał nagle zamąeony powstaniem warszawskiem 
z r- 1830 i przez pojawienie się kwestji pol­
skiej w rozumieniu buropejskiem oraz udział w 
insurekcji, która odtąd nie zniknęła z powierzchni.

Mam tu przed sobą wotum ówczesnego ko­
mendanta Poznania jenerała Grohmana, datowa­
ne z dnia 25 marca 1832, świadczące, jakie 
wrażenie wywołały owe zajścia na ówczesne wła­
dze pruskie. „Na 800.000 mieszkańców liczyło 
wó wczas W. Ks. Poznański# 350.000 Niemców,

a 450.000 Polaków i Żydów. Ważność tej dziel­
nicy leżącej pomiędzy Szlązkiem, Prusam i i Po­
morzem w sercu Prus o 18 md od Berlina, 
sprawia, że każdy zamiar] oderwania jej od mo- 
narchji uważany być musi jako prawdziwa zdrada 
sianu, i że każdy Niemiec uważać powinien za 
swój onowiązek utwisrdzić w tej prowincji uspo­
sobienie niemieckie.® Tak piszo Grohm an — a 
d a le j: „W W. Ks. Poznańskiem jest kilkaset
szlachty, którzy wrai ze swa własnością i służbą, 
ze swymi kuzynami, szlachcicami, dwornikami (?) 
i sługami tworzą k ik a  tysięcy głów. Ci to są 
złym duchem da. bose Princip  tej prowincji — 
powiada p. G rohm an; (W esołość) ich powolne 
usunięeie byłoby bardzo korzystne, ponieważ 
jeszcze pokolenia przeminą, zanim ich polska 
natura zamieni się w dobrze pruską naturę.®

Grollma i podaje następnie sposoby, z po­
mocą których możnaby bez niesprawiedliwości 
uwolnić Prusy od tych niebezpiecznych ludzi, 
które mi się podobają i które przytaczam : Gdyby 
Prusy nadzwyczajne koszta, jakie obróciliśmy na 
obrenę przeciw powstaniu polskiemu, były w 
ostatnich 15 latach na wykupienie polskich w ła­
ścicieli uży ły , W. Ks. Poznańskie byłoby dziś 
dobrze po prusku usposobioną dzielnicą.

Aktu tego jak widzicie Panowie nie można 
w całości przeczytać, ograniczę się na to co bez 
obrazy żyjących powiedzieć można.

Rezultatem Grollmanowych uwag i żądań 
było to, co dziś nazywamy polityką Flotwella. 
Król Fryd.-ryk Wilhelm III. nie był jej prze­
ciwny; król i M inisterstwo spraw rolniczych w y­
znaczyło znaczną sumę, za którą wykupywano do­
bra z rąk polskich. aby| ich następnie użyć mo­
żna na rozszerzenie niemczyzny.

Nie przeprowadzono tego sjstem .tycznie, 
ale to, co zrobiono, nie było bez s,_utku. System 
ten zmienił się w r, 1840 po wstąpienm na tron 
króla Fryderyka W. IV., który sądził, że łagodne 
postępowanie znajdzie oddźwięk w Polakach, w 
czem go utwierdzili Polacy podczas podróży 
przez Poznańskie. Wierzył on jeszcze w stare 
przysłowie, że zaufanie budzi zaufanie — że Po­
laków niesłusznie dręczono, że będą szczerymi 
poddanymi swego króla, jeśli się ich dręczyć nie 
będzie.

Mugę powiedzieć, że stosunki w innych dziel­
nicach znacznie się polepszyły. Obudził się król 
z tego zaufania w r. 184(3 i 1848. W r. 1848 
■zawarto na barykadach berlińskich sojusz między 
polską a zagraniczną demokracją — w skutek 
czego kilka tysięcy Polanów i Niemców we wza­
jemnej walce zabito lub raniono.

Wolność i swobodę, jaką Polacy uzyskali w 
dziedzinie stowarzyszeń i prasy na mocy kon­
stytucji, nie przyczyniły się w niczem do powię­
kszenia ich życzliwości dla Pius — przeciwnie 
widzimy bardzo jednostronne zaostrzenie naro­
dowych przeciwieństw i to po stronie Polaków. 
Przyczyną togo jest dobroduszność niemiecka i 
podziwianie wszystkiego, co jes t zagranitznem , 
rodzaj zazdrości, z jaką Niemcy podziwiają każde­
go, co był za granicą lub choćby tylko zagrani­
czne nosił nazwisko. Dalej jest tego przyczyną 
właściwa Niemcom tradycja zwalczania własnego 
Rządu —  w czem znajdowano jeszcze chętnych 
sojuszników w Polakach. Nadto mają Niemcy 
wielką właściwość, której inne narody nie mają, 
t. j. że zwłóezą łatwo swoją skórę, a jeszcze ła ­
twiej przj wdziewają skórę cudzoziemca, aby się 
stać Polakami, ^-"ncuzam i lub Amerykanami. Za 
dni mej młodości ipopułarniejszemi były polskie 
melodje jak n. p. „Pam iętasz o; tein dzielny mój 
Ł igiouko !“ ( Wielka wesołość).

I  „Ciebie jedyna miłuję Ojczyzno! — ule 
naturalnie nie niemiecka ojczyzno!

Unoszono się nad Francją np. w Austrji, 
nad wszystkiem co francuskie, nawet nad N apo­
leonem, który Niemcom porządnie skórę garbo­
w ał; nie chciałbym na to użyć odpowiedniego 
zoologicznego wyrażenia (mołpowania? W iel­
ka wesołość). W  r. 1832 za moich czasów un i­
wersyteckich w Getyndze istniał rodzaj kwatery 
dla polskich wychodźców z powstania z r. 1831; 
znałem też osobiście pewnego młodego Polaka, 
który był jedną z najdzielniejszych sił ówcze­
snego polskiego Seimn. Ci wszyscy Polacy byli 
osobiśue bardzo miłymi ludźmi. Ogólny był za­
pał, i  jakim wszędzie przyjmowań# Polaków w 
środkowych Niemczech. N aszy.h zwycięzkich wojsk 
wracających tryumfalnym pochodem z Francji 
nie przyjmowano z takiem ciepłem jak  Polaków,
1 ja sam miałem sympatje dla pulskich wychodź­
ców, ale nigdy ni# popierałem ich usiłowań prze­
ciw Niemcom. Pamiętam, że ów Polak powie­
dział mi, że Polacy i o tylnem Pomorzu pam ię­
tać będą; to samo twierdzili przywódcy powsta­
nia z r. 1863, których zdaniem Pomorze i tylne 
Pomorze należały tak dobrz# do Polski jak W ar­
szawa. Widziałem sam, jak w r. 1848 na logu 
tlicy Charlotcenstrasse i Lip w B erlinie przy 
chowaniu zwłok poległych wojowników marco­
wych, w przeciwieństwie do żałobnego obchodu, 
na pięknie ozdobnym wozi# w malowniczym stro ­
ju polskim stał Mierosławski, właściwy bohater 
dnia, (słuchajcie! słuchajcie 1) a wyglądał bardzo 
dobrze. Tego samego dnia szedł poehód królew­
ski po ulicach B erlina.i nie robił wrażenia, cho­
ciaż ta manifestacja reprezentowana była przez 
piastuna najwyższej pruskiej godności .

Najbardziej objawiła się ta życzliwość dla 
Polaków w lutym 1863 r. Przed 23 laty miałem 
sposobność jako prezes gabinetu pruskiego z tego 
samego miejsca być obecnym podczas rozpraw o 
Polsce, tak ożywionych, że dzisiaj, jak tuszę, 
lakierni nie będą. Zami r e u  m c m  było wonezas 
s łu ży ć  N iem cem  na drod ze narodow ej i to w ed łu g  
sił moich. Miałem wielu przeciwników, nie rozu­
miano mnie — nie rozumiano słów moich o krwi 
i żelazie. Chodziło o jakąś sprawę wojskową, 
przyezem powiedziałem: Dajcie królowi pruskie­
mu wiele krwi i żelaza, a w tedy będzie mógł 
robić po'itykę, jakiej sobi» życzycie. Mowy, fe­
styny kurkowe i pleśni nie wiele pomogą, lecz 
tylko krew i żelazo. (Żywe brawo na prawicy). 
I byłoby szło wszystko dobrze, gdybym nie był 
miał tylu rywalów w przywróceniu narodowości 
niemieckiej.

W Petersburgu, mając zaufanie cesarza Ale­
ksandra II. przekonałem się, że w gabinecie 
petersburskim pracowały dwa żvwioły, jeden 
antyniemieeki, pragnący pozyskać życzliwość 
Polaków i Francuzów (Korczaków i Wielopolski) 
— drugi pragnął sojuszu z Niemcami, mianowi­
cie z Prusami, i był przeciwnikiem Polaków. 
Podpisanie konwencji z 8. lutego 1863 rozstrzy­
gnęło w gabinecie petersburskim na niekorzyść 
Polaków. Stanowisko moje było odtąd zakreślone. 
Starałem sie o to, aby odtąd stosunki nasze 
z Petersburgiem były najlepsze; mogliśmy się 
wówczas spodziewać po Rosji jeśli nie poparcia 
polityki niemieckiej, to przynajmniej tolerari 
posse.

Rodacy moi denuncjowali mnie i oskarżali 
przed Francją i Anglją o zawarcie tej konwencji 
— i nie bez skutku. Przypadkiem wpadły w ręce 
moje w r. 1870 tajne papiery francuskie dowo­
dzące, jakie stosunki m a ł i  opozycja niemiecka 
w r. 1863 z tutejszą ambasadą francuską. (S łu ­
chajcie !!! poruszenie na prawicy).

Z achow am  o tern ta je m n ic ę ; stosu n k i się  
zm ien iły . A le  w ów czas b yły  to sto su n k i tw arde, 
b y liśm y  praw ie od o so b n ien i. W początku  p o w sta ­
n ie  po!s':ie zn a jd ow a ło  ja k ieś  poparcie w P aryżu , 
który w ó w cza s  b y ł w ięcej a n ty r o s y js k a  n iż  an ty -  
p r u sk im ; a to li po rozpraw ach  w S ejm ie  pruskim , 
k tóre b y ły  n iejako  od ezw ą  do z a g ra n icy : „b ij­
c ie  go , bo n ie  m a przyjaciół®  — g a y  nas w P a ­
ryżu d en u n c o w a n o , w ted y  zm ien iły  s ię  zap a try ­
w an ia  N ap o leon a , który na-; za czą ł srod ze g n ie ś ć ,  
co było  p rzy czy n ą , żeśm y się  d o sta li pod śrubę  
d yp lo m a ty czn eg o  n acisk u , przy której p o łą czy ły  
sie  F ran cja , A -g lja  i A ustrja . B y liśm y  izo lo w a ­
ni i ty lko  A n glji, starem u lordow i R u sse lo w . 
za w d zięcza m y , że  n ie  p rzy sz ło  do n a jgorszych  
r ezu lta tó w .

Stałem  tedy tutaj przed Sejmem pruskim w 
lutym r. 1863 — obrzucono mnie potokiem szy­
derstw i nienawiści. Zdawało mi się, że p stówie 
angielsk i francuski nie są tak nie rzyjaźoi dla 
muie jak mci rodacy

(Dokończenie nastąp io

U s t a w a  k r a j o w a
0 ulgach podatkowych dla nowo powstających

fabryk.
D zien n ik  u rzędow y d o n ió s ł, że  u staw a  kra­

jo w a  o u w oln ien iu  n ow o p ow sta jących  zak ład ów  
p rzem y s ło w y ch  od w sze lk ich  dodatków  do po­
datków  z w yjątk iem  p ań stw ow ych  o trzym ała  n a- 
le s z c ie  san k cję  cesarsk ą  U sta w a  ta ja s t  tak d o ­
n io s łe j w a g i d la  n a szeg o jży c ia  prł.'m ysłow < -go ,Jże  
odkładając n a  później fach ow em u  pióru o cen ę  jej 
tk u tk ów  ek o n o m iczn y ch , za stan ow im y  s ię  n a  ra­
z ie  n. d w arunkam i, w śród których  ona p o ­
w sta ła .

P rzyp atru jąc  s ię  b liżej tym  w arunkom , p r z y ­
ch o d z im y  do teg o  p rzek on an ia , że  d z ie je  tej u - 
s ta w y  są  p oc iesza jącym  dow odem  filjac.ji m yśli i 
w pływ u ruch u  teo r e ty c z n e g o  lite ra ck ieg o  na k ie ­
run ek  prac p a r lam en tarn ych  i p rak tyczn e u ch w ały  
c ia ł p ra w o d a w czy ch .

D z ie je  n ie jed n ej d ob roczyn n ej d zis ia j ustaw y  
d o w io d ły , że  w o ro w a d zo n y  przez n ie  w praktykę  
ż y c ia  p o sta n o w ie n ia , b y ły  d łu g o  p rzedtem  t^ore- 
ty czn em i p o m y sła m i, u s iło w a n ia m i i ideam i, za  
które ich  tw órcy  w a lczy li s ło w em  i p iórem , aby  
dla ic h  u rzeczy w istn ien ia  zd ob yć od p ow ied n i 
g ru n t i m aterja ł.

W coleniem idei człowieka, który po za 
wszelkiemi urzędowemi, „oficjalnemi® tej sprawy 
przedłożeniaini stał jako prawdziwa „siła poru­
szająca®, je -t właśnie sankcjonowana ustawa o 
ulgach podatkowych dla DuWj powstających fa­
bryk.

Oto je j rodow ód.
W n u m erze  2 0 -ty m  Reform y  krakow sk iej z 

d n ia  26. s ty c z n ia  1883 zn ajd u je się  p ierw szy  tej 
u staw y projekt, w yp ow ied zian o  ja sn o , g r u n to w n ie , 
z a sto so w a n y  do w arunk ów  potrzeby kraju i n ie -  
p rzek racza jący  zak resu  n a szeg o  u staw od aw stw a  
k ra jow ego .

T a m iara zach ow an a  w dąż^nm , ten  ok re­
ś lon y  sto su n ek  m iędzy  potrzebą a m o żn ość .ą  jej 
z a d o śću czy n ien ia  n ie ty lk o  w  Lytn w ypadku c e c h o ­
w ały  autora teg o  projektu . D r. T ad eu sz  R utow - 
sk i— bo on b y ł autorem  teg o  projektu — m ia ł j - 
dnak  w ia rę  w  u r z eczy w istn ien ie  s w- j  m yśli, 
skoro na zg ro m a d zen iu  w yb orczem  w  R zeszo w ie  
w m aju teg o ż  sa m eg o  roku projek t w y p o w ied z ia ­
ny  w ow ym  artyk u le  Reformy p on ow n ie  w sw ej 
kan d yd ack iej m ow ie  rozw ija .

W m o iu g rn fji o „p rzem yśle  cu k row n iczym  i 
je g o  w p ły w ie  n a  rolnictwo** pow iada dr. R utow - 
sk i na  str . 113 : „Tu też kraj w in ien  podjąć in i­
c jatyw ę dla stw u rzen ia  krajow ego p rzem ysłu  idąc  
za przyk ład em  B e lg ji, n ie g d y ś  K ró lestw a  kon 
g r o so w e g o , W ęg ier  w dniach naszych  Kruj w i­
n ien  zrzec  s ię  na ki l ka la t dodatków  do po­
datków  sta ły ch , p ob ieran ych  na c e le  krajow e od 
p rzed sięb ior.-tw  fab ryczn ych , którym  ch ce  u i o -  
ż e b n ić  w alkę konku rencyjną z są s iad em . N ie  
m ogąc m ieć  g ra n icy  e łow ej i au ton om iczn ej p o ­
lity k i h a n d lo w o  c ło w ej w  obce in n y ch  prow incyj 
au otrjack ich  p o w in ien  użyć tej jed yn ej bron i, 
jaką p osiad a  , autonom ji podatkow ej na krajow e  
ce le . Z rzek n ięcie  się  34°/0 na fun dusz krajow y i 
4 8 ° /0 ha fundu sz iu d em n iza cy jn y , jak im i b y ły  do- 
datki w r. 1879, to s tan ow i kw oty, które m  iga 
być o lb rzym ią  prem ją, d la  m ło d eg o  p rzem ysłu , 
n agrod ą  ry zy k u ją ceg o  s ię  kap ita łu , któryby z 
sąs ied n ich  prow incyj ru szy ł s ię  do G alicji. W y­
r z eczen ie  s ię  zu p e łn e  dodatku k rajow ego od po­
w sta jących  fabryk na  la t k ilka w róciłoby  s ię  so ­
w ic ie  *w la t k ilka. Kraj w y tw orzy łb y  n ow e źró­
d ło  produkcji i o tw orzy łb y  sob ie  n ow e źród ło  
dochodu podatkow ego®  ł).

R o zp o w szech n ien iu  tego  p rzekonan ia  w k ra­
ju , że  u lg i podatk ow e [a llew ia c je l są isto tn ie  
ożyw czem  środ k iem  dla m łod ziu tk iego  i słabo  
r o zw in ię teg o  p rzem ysłu  krajow ego, w yk azan iu , że 
środek ten  z a le ż y  w y łączn ie  od w o li kraju i zu 
p e łn ie  m ie śc i s ię  w  gra n ica ch  krajow ej a u lo -  
n om ji, p o św ię c ił dr. R u tow sk i część  p ierw szą  
sw ej k siążk i „W sp raw ie  p rzem ysłu  krajowego® 2) 
w rozd zia le  p. n .  .A u to n o r . i ja  p o d a tk o w a  i p r z e ­
m y s ł krajow y [str . 9 - 1 6 1 ] .  Skutek tych  prac 
I l t e r a e k u h  był i s t o tn i e  ry c h ły .  „  , .

I(ba handlowa i przemysłowa w Krakowie 
wniosła w roku 1884- petycję do Sejmu krajowe­
go, w której domagała się ustawodawczego u re­
gulowania ulg podatkowych dla nowo powstają­
cych fabryk.

Sejm krajowy na posiedzeniu 9. września 
1884 uchwalił tę petycję przekazać Wydziałowi 
krajowemu do zbadania i przedłożenia stosownych
w niosków .

W wykonaniu tego polecenia Wydział kraj. 
przedłożył Sejmowi dnia 2 października 1 8 8 4  
sprawozdanie w tym przedmiocie.

Byi to obszerny elaborat, w którym sprawa 
ulg podatkowych dla fabryk gruntownemu pod­
daną została rozbiorowi.

O ile nasze wiadomości sięgają i ten elabo­
ra t był dziełem dr. Rutowskiego.

Komisja budżetowa, której to sprawozdanie 
przekazane zostało, rozszerzyła myśl w niem za­
wartą o tyle, że wniosła o s o b n ą  u s t a w ę  
przyznającą nowo powstałym zakładom przemy­
słowym zwolnienie od wszystkich krajowych, po-

*) Przeuiysł cukrowniczy, jego wpływ na rolnictwo
1 znaszanie w gospodarstwie naroćowem, przyczynek do 
rozwiązania kwestji krajowej przemysłu w Galicji, napi­
sał dr. Tadeusz Rutowski. Kr ków 1883 — str. 113.

*) W sj rawie przemysłu krajowego. Przez dr. Tade­
usza Ruiowsl iego. Kraków 1883 — 8° o str. 253.

w.atcwyeh, gminnych i indemn izacyjnych podat- j 
ków. Wnioski komisji budżetowej zostały przez 
Sejm uchwalone.

Obecnie ustawa o ulgach podatkowych otrzy- | 
mała sankcję cesarską i rychło wejdzie w wyko­
nanie.

Tym rodowodem uważaliśmy za wskazane 
poprzedzić uwagi nad skutkami tej dla przemy­
słu galicyjskiego dobroczynnej ustawy, które na 
innem miejscu wtem samein piśmie umieszczone 
zostana.

[D r. X .]

K or espondencj e*
Wiedeń 1. lutego. 

(W yborne informacje niektórych p ism  czeskich.
— Adres „ostrzejszych' do Bism arka.)
(R) Są pisma tak doskonale poinformowane, 

że wiedzą zazwyczaj o wiele więcej, niż się rze­
czywiście dzieje, lub działo. Do rzędu pism ta­
kich należy przedewszystkiem jeden z dzienni­
ków czeskich, który na tern polu zebr*ł już li­
czne laury i prawdopodobnie jes/cze ich niemało 
zbierze w przyszłości, bo do tego rodzaju do­
bry h  info.-macyj nie jiotrzeba nie, prócz zręcz­
nej konjunktury i trochę żywej wyobraźni. Jeżeli 
np B i s m a r k  wygłosi jakąś mówkę przeciw 
Polakom, to nic łatwiejszego, jak  domyślić się, 
że w poselskich kołach polskich mową tą żywo 
zajmować się będą. A jeżeli się nią zajmują, to 
wcale nietrudno wyobrazić sobie, ze nietylko 
członkowie Koła polskiego czynią to w prywa­
tnych rozmowach, ale że i Koło polskie ja to  ta 
kie wziąć może ten przedmiot pod rozwagę. A 
może też już nawet i wzięło? Kto wie, to 
wszakże bardzo możliwe. Przypuśćmy więc, że 
w Kole pclskiem była już o tern mowa. Ależ 
nic o żadnej uchwale nie słychać!.. To może na 
chwilę zastanowić. Ale otoż i tłumaczenie: P. 
G r o c h o l s k i e g o  jeszcze w Wiedniu nie ma, 
a niechno tylko JE ksc. powróci z Abuzji, to i 
uchwała wnet bYdzie itd.

W taki mniej więcej sposób dojrzała praw do­
podobnie kombina-ja, którą znaleźliśmy ze zdzi­
wieniem w dzisiejszy* h telegramach via  P raga 
czeska w formie zupełnie pewnej, autentycznej 
wiadomości, a według której Koło posłów pol­
skich miało się zajmować gruntownie ostatniem 
wystąpieniem Bismarka przeciw Polakom w Sej­
mie pruskim i dla tego tylko nie powzięło 
żadnej uchwały, że p. Grocholskiego nie ma w 
W iednia, a bez jego dojrzałej rady pulitycznej 
nie chciano postanawiać definitywnie ce le ­
piej : czy interpelować hrabiego T a a f f e f f o
(o co, nie podaje powyższa kombinacja) w peł 
nej Izbie, czy prosić o wyjaśnienia prywatnie. 
Inaczej niepodobna zrozumi.-ć jej powstania. 
Wiadomo wam już przecie, że dotychczas odbyło 
się jedno dopiero posiedzeń e Koła polskiego, i 
że na tem posiedzeniu nie było mowy o Bismar- 
Łu i jego eksperymentach uszczęśliwiania naro­
dów. Że prywatnie w.zyscy mówią o tem j#dy- 
uern w swoim rudzaju wystąpieniu żelaznego 
kanclerza, toć to rzecz naturalna, ale nie upo­
ważnia to jeszcze do podawania tak „pewnych® 
wiadomości iak powyższa.

Ten sam dziennik podaje z ręki tego same­
go korespondenta inną jeszcze wiadomość, którą 
zaliczyć należy do tego samego rzędu. Chodzi 
tu o szkołę wyznaniową, której zażądać ma Klub 
ks. L i e c h t e n s t e i n a ,  a którą miał ly  iuż w 
połowie przyznaną, gdyby prawdą było to wszyst­
ko, co donoszą do Pragi. Tymczasem i to po­
wstało tylko z przypuszczenia, że kiedyś się tak 
stać może, jeżel. klerykalni wystąpią ze swemi 
żądaniami i jeżeli prawica na te żądania przy­
stanie. Że się w niektórych Sejmach objawiło 
dążen:e do odbudowania szkoły wyznaniowej, to 
nic nowego, ale w parlamencie dotychczas mowy 
o tem nie było, tak, że w ogóle nawet niepo­
dobna się domyśleć, z jakiemi żądaniami i w ja 
kiej formie wystąpią klerykalni, a tem mniej 
jakie stanowisko zajmą inne Kluby prawicy w 
obee tych żądań.

Wszystkie kombinacje są przedwczesne i zu­
pełnie bezpodstawne.

Z nowości politycznych jest w tej chwili je 
dna tylko ao zanotowania, ale nie wie.ny, gdzie- 
by ją  lepiej umieścić, czy w rubryce wypadków 
dnia, czy też może raczej w szeregu kurjozów... 
„Klub niemiecki®, który jak wiadomo stanowi 
„ostrzejszy odcień® zjednoczonej niegdyś lewicy, 
uchwalił jednomyślnie i bez debaty wysłać do 
Bismarka adres z uznani-m za jego sławną mo­
wę. Czy do faktu tego potrzeba kom entarza? 
Jest on tak oburzają y, że w przyzwoitym języ­
ku niema wyrazu na jego w łaśdw e określenie. 
Pokazuje się, że część naszej lewicy przewyższa 

o wiele nawet A c h e n b a c k a  i prawicę Sejmu 
pruskiego w lojalności — względem Rism arła. 
Czy jej to wyjdzie na korzyść, nie wiemy. W ka­
żdym razie możnaby jej pogratulować: tylko tik  
dalej, p an o w ie !_______________

R a d a  p a ń s t w a .
Wiedeń 1. lutego. (Posiedzenie Izby posłów). 

P iezydent pcświęia gorące wspomnienie posłowi 
K u s y ’e mu ,  zmarłemu dnia31. stycznia w Bernie.

Rząd przedłożył projekt du u tawy, uzupeł­
niającej przepisy przeciw socjalistycznym knowa- 
Kiom, dalej do ustawy o wykonywaniu sądownic­
twa karn ego  co do knowań socjalistycznych, pro­
jekt do ustawy o zabezpieczen.u robotników w 
razie choroby i projekt o uregulowaniu przem y­
słu budowniczego, tudzież zn*ną już konwencję 
handlową z państwem Siamskiein.

Projek do ustawy o opłacie podatku docho­
dowego i zarobkowego przez koleje żelazne prze­
kazano na wniosek p. Z e i t h a m m e r a  komisji 
podatkowej.

P. M a t  t u s z  uzasadnia swój wniosek w spra­
wie polepszenia bytu soplentów gim nazj.luych i 
wnosi odesłanie sprawy da komisji budżetowej.

P. H e i l s b e r g  i S t u r m  przemawiają z i 
odesłaniem wniosku do komisji szkolne*.

W głosowaniu odrzucono 116 głosami prze­
ciw 101 wniosek p. Heilsberga, a przyjęto wnio­
sek p. Mattusza.

P. L i e n b a c h e r  uzasadnia swój wniosek 
odnoszący się do pożyczek kapitałów pupilarnych, 
który odesłano do komisji prawniczej, i drugi 
wniosek dotyczący uzupełnienia ustawy o poda­
tku domowym,który odesłano do komisji poda­
tkowej.

Posłowie R o s e r ,  Z a l l i n g e r  i M e n g e r  
poparli ten wniosek.

P. F u c h s  i towarzysze interpelują prezy- 
deuta ministrów i kierownika M inisterstw a spra- 
dliwuści w sprawie wy-tawy obrazów "WVre.-zcza- 
gina, obrażających uczucie religijne.

Następne posiedzenie w czwartek.

K R O N I K A .
Lwów dnia 3. lutego.

Wiadomości oaobiste. P . nam iestn ik  Z a l e s k i  
był w  p on ied zia łek  dnia 1. bm na audjencji u 
cesarza.

Nekrologja. J u styn ian  H o r o d e c k i ,  oficer 
byłych w ojsk polsk ich  z  1 8 3 ] roku, przeżyw szy  
la t  8 2 , zm arł w B ożej w oli pow iat Z łoezow ski.
W  W iedniu  zm arła oaegdaj córka star. radcy 
skarbow ego, K arola  O liw y . Ł u c j a ,  w  21 roku 
życia .

Kalendarz. C z w a r t e k  (4 .): W eronik i P . —  
W ito sła w a . W schód słońca o godz. 7 . m in. 32 , 
zachód o god z. 4 . min. 57.

K a l e n d a r z y k  m y ś l i w s k i .  W  lutym  
w olno polow ać na kozły , lisy , jarząb k i, c ie trzew ie , 
g łu szce , dropie i pardw y i  na p tactw o w odne  
i błotne.

Na rzecz wygnańców polskich z Prus z ło ży ł 
p. Zenon S zu szy ck i 5 z łr.

Do lwowskiego Komitetu opieki nad wygnań­
cami Z PrJ8 w płyn ęły  następujące d a t k i : C z y te l­
n ia  w  Z agórzu, z dochodu przed staw ien ia  am ator­
sk iego  33  złr. 62 c n t . , T ow arzystw o kasynow e w  
L u tow isk ach  10 złr ., p. Zygm unt K aczk ow sk i 100  
złr ., p. W . Jan k ow sk i z  pod K ozow y 10 z łr ., pan  
Seifm an 3 złr.

Je n  Dobrzański.
Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie s ię  ju ­

tro w e czw artek  dnia 4. lu tego  o god zin ie  szóstej 
w ieczór —  N a porządku d z ien n y m : 1. Spraw a z a ­
prow adzenia i poboru dodatków  gm innych do po­
datków  bezpośrednich. 2. B u d żet funduszu gm iny  
i zak ładów  pod jej zarządem  zostających .

Kronika karnawałowa. W ieczorek  z tańcam i 
urządza dnia 20 . lu tego , w  salach  „Fiohsinn'u® , 
„C zesk a Btj„eda.“ Z aproszenia ju ż  rozesłano, kto  
zaś dotychczas n ie otrzym ał, raczy  się  zg ło s ić  do 
T ow arzystw a w hotelu  W arszaw sk im , do handlów  
p. S taffa  przy ul. K aro la  L udw ika, lub A -to n ie g o  
K ożelou żk a w  kam ien icy  A u d rio llego .

Wieczorek maskowy, który się  odbył w  po­
n ied z ia łek  w  „Gwłeździe**, pow iódł się  w ca le  do­
brze. M asek była  liczb a  w ca le  pokaźna, szkoda  
ty lk o , że  n ie  było dow cipnych. O god zin ie  12. na­
stąp iło  ogólne zdem askow anie, pcczem  tańczono  
do god zin y  5. rano. N a jw ięk szy  ruch panow ał w  
sa li około g o d z . 3. rano. P rzyb y ło  bow iem  mnó­
stw o  osób z zabaw  pryw atnych i balu techników .

Pierwszy wieczorek tak zwany wełniany, 
odbył s ię  dnia 31 . z . m. w salach  „Domu N aro- 
dnego“. B aw iono się  ochoczo i w esoło. Tańcam i 
d ow odził in żyn ier  D . D o kad ryla  stanęło  około  
50 par. Zabawa p rzeciągnęła  s ię  do godziny  p ią ­
tej rano.

Bal techników. P ie iw s z e  strza ły  k arnaw ałow e  
padły  w poniedzia łek  w  sa li K asyn a  m iejsk iego , 
gd zie  się odbyła p ierw sza  w  tym  sezon ie  w ięk sza  
zabaw a p ub liczna ... bai teehnjków . W  w ieku pary  
i  e lek tryczn ości są  techn icy  p ion ieram i postępu, 
nie d ziw  w ięc, że  i na g ład k iej posadzce balow ej 
nie cucą p ierw szeń stw a  innym  ustąpić.

W znow ione w  naszem  m ieście  b a le  techników  
odznaczały  s ię  w u b ieg łych  karnaw ałach  zbytkow ­
ną praw ie, a zaw sze  oryginalną  dekoracją sa li ba­
low ej. W  tym  roku p rzyszed ł kom itet w idoczn ie  
do przekonania  zupełn ie s łu szn ego , że  puw odzenie  
balu n ie  za leż y  w y łączn ie  od przepychu d ek ora­
cyjnego i  n ie  w ym aga k osztow n ych  poiządków  
tańców , gdyż w ca le  n ie  s i l i ł  s ię  na w ym yślen ie  
czegoś now ego. T eren ponied zia łkow ej w alnej bi­
tw y , w  której k siążę  k arn aw ał b y ł n atu raln ie  zw y  - 
c ivzcą, taK s ię  p rzed staw ia  -. W łaśc iw a  w ie lk a  
sa la  balow a przystrojoną b y ła  obficie w  z ie leń  i 
k w ia ty . L ustra  ubrane b yły  n ieb iesk iem i i  czerw o- 
nem i draperjam i. B ardzo p ięk n ie  dekorow aną była  
śc ian a  sa li g łów nej v is -a -v is  g a ler ji, m ieszczącej 
m uzykę. O toczona kw iatam i egzotyczn em i w y z ie ­
rała znakom icie naśladow ana g ro ta  ułożona z k a ­
m ieni, a p iękny w odotrysk  uzupełn ia ł m alow niczą  
całość. Tntaj um ieszczono ta k że  sym bole tech n icz ­
nej pracy. M ałą sa lę , przezn aczoną do w yjioczynku  
d la  pań, zam ieniono na  bardzo przyjem ny i d la  
oka m iły  sa lon ik . Ś ciany  okryto  ciem no-ezerw oną  
m aterją, a w górzo w idać było szerok i z ło ty  pas 
ozdobiony g irland ą z k w iatów . Tuż obok środ- 
środkow ego okna s ta l posąg M inerw y, o ioczony  
skarbam i flory. W y g o ln e  sorki i fo te lik i ciem no­
n ieb iesk iego  koloru zap raszały  utrudzone tan cerk i 
du ch w ilow ego  spoczynku.

O god zin ie  9 tej sa la  zaczę ła  się  zapełn iać  
gośćm i, a  o god zin ie  ’/j na lOtą. panow ał ju ż  w  
obu salach  śc isk  spow odow any nadm iernym  u d zia ­
łem  p łc i m ęskiej. W  tej ch w ili aranżer p. A d o lf  
A b rah am ow icz , u szyk ow aw szy  pary do poloneza, 
dał znak m uzyce i bal s ię  rozpoczął.

W  pi< rw sie j parze szed ł preze kom itetu  pan  
K łosow sk i z  panią br. S zen k o w ą , w  drugiej dy­
rektor kolei K arola  L u d w ika pan B ladkow ski z  
panią prof. Z ach arjew iczow ą, w  trzec ie j pan puł­
kow nik  D y lew sk i z panią K ło so w sk ą , w  czw artej 
starszy  in żyn ier  p. G oebel z  p. K arasińsk ą , w  pią­
tej starszy  in ży n ier  G olton ta l z panią D ylew sk ą, a  
w  szóstej p an  w icep rezyd en t L id l z  panią Strom en- 
gerow ą.

P o  skończonym  polonezie w  którym  oprócz 
w ym ienionych ooób w z ię ła  u d zia ł ca ła  m łodzież, 
ro z leg ły  s ie  ochocze tony w alca z „Gasparone®  
„Ach nie ma m ężczyzn  już® (w  tym  wj pudku m ęż­
czy źn i przynajm niej co do ilo śc i zad a li kłam ) i za ­
baw a rozp oczę ła  s ię  raźno i  ochoczo.

D o p ierw szego  kad ry la  stan ęło  64  p a r , ty leż  
praw ic do m azura. N ajw ięk szy  jed n ak  natłok  p a ­
now ał podczas tańców  w iro w y ch , a to szczegó ln ie  
na s k r ę ta c h , g d z ie  p yszne koronki, pióra U d. le ­
żące na ziem i b yły  tego  najlepszym  dowodem.

Du najp iękniejszych  strojów  z a lic zy ć  musimy 
b ezw zględ n ie  tn a le ty  pani prof. Z ach arje w ieżow ej, 
(b ia ła  snknia a d a m a szk o w a , stan ik  i tren kolorn  
vert de N il), pani K łosow sk iej (b iała snknia bro­
k atow a, przód n ieb iesk i, przykryty  białem i koron­
kam i, stan ik  ubrany strusiem i pióram i koloru n ie ­
b iesk iego , w e w łosach rów nież n ieb iesk ie  pióro 
strusie), pani K u ryłow iczow ej (suknia Sati,n mer- 
veuille różow a z bordeau aksam item ), pani D y ­
lew sk ie j (a tłarow a l i l ia , przód i stan ik  ubrany 
b iałem i koronkam i), pani Strom engerow ej (przód  
różow y, jedw abny przykryty  i lu z ją , stan ik  i  tren  
adam aszkow y koloru lap is, o b szyte  białym  p u sz­
kiem  i dżetem ), pani T illow ej (b ia ła  jedw abna su ­
knia  morowa, przód przykryty  b iałem i koronkam i, 
we w łosach białe pióro) i  pani K rzaczkow rk iej 
(która m iała  suknię sta low ą  s a łin , dżetem  ubie­
raną).

Z astrzegam y s ię  w y ra źn ie , że podaliśm y opis 
tu a le t, k tóre nam w padły w  o k o , innym  bowiem  
które były  rów nież p iękne i g u s to w n e , w  natłoku  
nie zdołaliśm y się n a leżyc ie  przypatrzeć.

D odać musimy, że  ogóln ie przew aża ły  tn a le ty  
białe, w ca le  skrom ne i bez trenów . F ryzury  były  
krótk ie, panie ozdobiły swe w łosy  pióram i a panny  
kw iatam i.

O god zin ie  kw adrans na  3. rozp oczą ł s ię  ko-
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ty ljon , który trw a ł pół tory godzin y . N iew yczar-  
pany w pom ysłach, a dośw iadczony karnaw ałow y  
wódz, p. A d o lf A braham ow icz, obm yślił zupełnie  
now ą iigurę, która udała  s ię  znakom icie i przy­
ję tą  zo sta ła  licznem i oklaskam i.

P od czas gd y  panie, zgrom adzone w matej 
sa li, podzielono na od d zia ły  podług koloru sukień, 
panow ie u tw o rzy li przy pomocy p ięknie ubranych  
kabląków  d łu g i, w  ciągłym  ruchu będący tunel 
N a dany znak m uzyka zm ieniła instrum enta sm ycz­
kow e na dęte, sa lę  ośw ietlono św iatłem  e lek try cz-  
nem i rozp oczą ł s ię  pochód pań, k tóry  w yw oła ł 
n iezw y k łe  w rażen ie . M arsz ten  trw a ł około kw a­
dransa, i w tym  czasie  św ia tło  e lek tryczn e trzy  
razy  zm ien iło  kolor, a to z różow ego na n ieb iesk i 
i  fjo letow y.

P . A brakam ow icz w prow adził rów nież i tę  
now ość, że m nzyka g ra ła  w  ciągu  kotyljona trzy  
rozm aite w alce.

I  w  tyra roku m łodzież nie zapom niała o bu­
kietach , a n iektóre były  naw et bardzo piękne.

O gad zin ie  w pół do 5. za czę ły  się  sa le  w y ­
próżniać i  tylko w górnych salach  w ychylano  
je sz c z e  zdrow ie nadobnych tancerek .

D o tańca przygryw ała  najlepsza  obecnie w  
naszem  m ieście m uzyka, 9. p. p. br. P ackenj, pod 
kierow nictw em  sw ego  znakomiuego kapelm istrza  
p. F a lla  i w y w iąza ła  się  z zadania  w ybornie.

R easum ując nasze spraw ozdanie, przychodzim y  
do w n io s k i  że  bal techników  udał się  w cale  do­
brze. B aw iono się  bardzo ochoczo, daw ał się  j e ­
dynie nczuw ać brak pań, a to w stosunku do o- 
grom nej ilo śc i panów. P an ie  były  zupełn ie zado­
w olone, bo w ytań czy ły  się do syta .

R ażącą  była nieobecność sfer arystok ra tycz­
nych. P rzyb y ł ty lko  J . K . "W. k s. W urttem berg  
z siostrą .

Z obecnych zau w aży liśm y prócz w  spraw o­
zdaniu w ym ien ion ych : profesorów  P o lite c h n ik i:
N ied źw ied zk iego , B isan za , Żmurkę, B yk ow sk iego  
z żoną, Z acharjew icza  z żoną, i  prof. U niw . dra 
Ć w ik liń sk iego , dalej p ań stw a : B a lk ów , K rzeczu -
now iczów , T illów , Strom engerów , R eissów , Soltyń- 
sk ich , W ierzb ick ich  z panną F uchsa, pan ię P o- 
tw orow ską z córką i panię O św ięcim ską, w icep ie -  
zydenta N am iestn ictw a  p. L oeb la , państw a K a ra ­
sińsk ich , br. Sohenków  z córką, za st. dyr. kolei 
Paiiscw ow ej p. S łon ińsk iego , stai sł . inżyniera- p. 
W alew sk iego , pań stw a  B iernack ich  z córką i w . i.

B al ten , urządzony na dochód „B ratn iej Po  
mocy P u litecb n ik ów ”, p rzyn iósł — j„k  się  zdaje  
—  znaczny dochód, w ydatk i bowiem były  stosun ­
kowo n iew ie lk ie . (A . M - i . )

Mianowania. R ada szk olna  krajow a zam ia­
now ała n au czyc ie la  W ojciecha L is ik a  w S trze l­
cach w ielk ich , rzeczyw istym  nauczycielem  szk o ły  
etatow ej w S trzelcach  w ielk ich  i nau czycie lk ę  J ó ­
zefę  M aehow iczów nę w G rójcu, rzeczy w istą  nau­
czycie lk ą  szk o ’y etatow ej w  Grójcu.

Przeniesienia. M inister sp raw ied liw ości prze­
n iósł notarju i z y : W iktora  Sporna z R ad łow a do 
K ut. dr. S tan isław a  Bartm anna z K rynicy do 
W ojn icza  i K arola  Prociiaskę z L eża jsk a  do R a ­
dłow a.

Z arm ji. Star. lekarzam i m ia n o w a n i: a) w re­
zerw ie M irosław  M r a z ,  przy ga l. szp ita lu  we 
L w ow ie  i A leksander K o c a y ,  przy pułku u łanów  
nr. 7 ; b) w s ta n ie  czynnym : B ogum ił B i e ń k ó w  
s k i, przy szp ita lu  garn. w  W iedniu .

Do itady powiatowej kolom yjsk iej, przy w y ­
borze nzupełniającym  z m iasta  K ołom yi, w ybrany  
zo sta ł adw okat krajow y dr. Teofil D ęb ick i.

(m) Samobójstwo ochotnika jednorocznego.
D ziś  rano o godz. w pół do 9. z a strze lił s ię  w  ko­
szarach  80 . pnłku cz łow iek  młody, uczeń w iedeń­
skiej szk o ły  roln iczej , jednoroczny ochotuik  
O s s o w s k i  K rążą  pogłosk i, że padł on ofiarą 
sekaturjr ze strony kom endanta oddziała . N ie  ino 
żerny i nie chcem y w ierzyć tej potw ornej w ieśc i. 
Z oburzeniem  niem al odpieram y zarzut, ażeb y dziś  
je sz c z e  is tn ie li oficerowie, k tórzyby sw ej chw ilow ej 
w ład zy  n żyw ali na udręczenie podw ładnych i to 
p od w ład n ych , k tórzy  stanow isk iem  społecznem  
stoją  z nim i na rów ni. A le  oplnja pnbliczna z a ­
niepokojoną je s t  tym w ypadkiem  do n ajw yższego  
stopnia . D la  uspokojenia jej potrzeba w yjaśn ić  
przyczynę rozp aczliw ego  kroku m łodzieńca. Zdaje 
się , że  p ozosta ł lis t , który w ykaże przyczynę sa ­
m obójstwa. Spodziew am y się , że  znany ze sw ej 
sz lach etn ości i postępow ego m yślenia pułkow m k  
8 0 . pnłkn p. L andw ehr, i  zaw sze  trosk liw y  o 
podw ładnych J . kr. W  k siążę  W urtem berski na­
każą  w spraw ie tej przeprow adzić jak  najenergioz- 
n iejsze  śled ztw o , a rezu lta t tego  p idadzą do w ia ­
dom ości pow szechnej, aby n ie  sądzuno, że ud zia ł 
ja k ieg o ś przełożonego w ym agał p rzem ilczen ia  spra­
wy. "W obec tego , że  d ziś każda praw ie rodzina, 
ma sw ycn  członków  w arm ji, dom agam y się  jak  
n ajen a ig iczn lejszego  śled ztw a .

Germanizacja. N adesłano nam k w it z datą  
Igo  lu tego  18»6 roku, opatrzony następującą p ie­
częcią

.Y e r w a ltu n g  der T yozyner D am pf und W as- 
serm uhle des G raten L . "Wodzicki e t  Comp. in  
R zeszów  i “

Konkur&a. D o obsadzenia  je s t  przy ck. Sądzie  
obwodowym w T arnow ie opróżniona, ew en tualn ie  
przy innym  T rybunale I . in stan cji opróżnić s ię  
m o .ą c a  posada radcy Sądu krajow ego w V II. 
k lasie  ran gi. —  P rzy  ck. D yrek cji po licji w K ra ­
kow ie opróżnioną je s t  posada strażn ik a  cyw iln o-  
policyjnego  z  roczną p łacą  3 6 0  zł. w raz z 2 5 %  
dodatkiem  i praw em  do dodatków  decenalnych . —  
Opróżniona przy ck S ąd zie  krajow ym  w  K rako­
w ie posada dozorcy w ięźn iów  z roczną p łacą 30 0  z ł., 
dodatkiem  akfcywaluy.n 2 5°/0 ad te jże  p łacy  i 
nmun<inrowaniem. —  D o obsadzenia jedna przy  
S ąd zie  krajow ym  w K rakow ie opróżniona, w zg lę  ■ 
dnie przy innym S ąd zie  kolegialnym  opróżnić się  
m ogąca posada radcy Sądu krajow ego. —  P rzy  
Sądzi*  pow iatow ym  w Czarnym  D unajcu je s t  do 
obsadzenia, p oiada fuukcjonarjusza Proknratorji 
państw a z roczną rem uneracją 2 0 0  zł. —  P rzy  
Sąd zie  pow iatow ym  w O św ięcim ie opróżnioną z o ­
sta ła  posada k an celisty  w X I. randze z system i- 
zow aną p łacą  i dodatkiem  aktyw alnym .

Nowy cmentarz. M iejska R ada zdrow ia przy­
ch y liła  się  do projek tu  za łożen ia  now ego cm enta­
rza  na Jan ow sk iem  (za  rogatką). Cm entarz ten  
zajm ow ać będzie około 19 m orgów gruntu. Spraw a  
ta  w ejdzie  niebaw em  na porządek dzienny obrad 
R ady m iejsk iej.

Z poczty. S tosow n ie do p o lecen ia  w ysok. ck 
M in isterstw a  handlu z dn ia  20  grudnia 1885  r.
L . 4 4 .7 1 0  podaje się do publicznej w iadom ości, że  
w skntek  rozporządzenia ck. M in isterstw a  w ojny  
z dnia 15. grudnia 1885  r., O ddział 5. L . 5 .348 , 
w ejdą w życ ie  z dniem Igo lu tego  1886  r. n astę­
pujące zm iany w dotychczasow ych przep isach , ty ­
czących  się  ruchu pocztow ego z krajam i okupow a­
nym i, i ta k :

1. "Wolno będzie za  u iszczen iem  op łaty  podług  
tary fy  w  A u stro-W ęgrzech  obow iązującej nadaw ać  
w szelk ieg o  rodzaju p rzesy łk i listo w e, przeznaczon e

do adresatów  zam ieszk a łych  w  sied zib ie  urzędów  
pocztow ych B osn ji i H ercegow in y , z poleceniem  
doręczenia tych że  przez um yślnego postańca (ek s-  
presa). D oręczen ie  tych  p rzesy łek  b ędzie a to li 
ograniczone na czas od god zin y  6 . rano do 8 mej 
w ieczór

2. Zaprow adzoną zosta je  w ym iana przekazów  
pocztow ych do w ysokości 30 0  złr.

B la n k ie ty  przekazow e, tu d zież  op łata  będą ta ­
k ie  sam e jak  przy przekazach  krajow ych. P r z e ­
k a zy  w drodze te legraficznej, rów nież do w ysok o­
śc i 3 0 0  z łr . będą dopuszczalne ty lko  do tych  m iej­
scow ości B osn ji i H ercegow in y  w których się  zn a j­
dują urzędy pocztow e i to  ty lk o  w  tym  ra z ie , j e ­
że li urząd pocztow y nadaw czy je s t  połączony z u- 
rzędem  pocztow ym  oddaw czym  państw ow ą lin ją  t e ­
legraficzną.

O płata za  p rzekazy  w drodze telegraficznej 
będzie taką  sam ą jak  za  podobne przekazy k ra jo ­
w e, z w yjątkiem , iż  n a leżytość  za  depeszę w ynosić  
będzie oprócz tak sy  zasadn iczej w kw . 24  c t . , 5 
cnt. za  każde słow o

3 W olno będzie z A u stro-W ęgier  do krajów  
okupow anych i odw rotnie, przesy łać z lecen ia  p ocz­
tow e celem  śc iągn ięc ia  n a leżytości aż do kw . 30 0  
złr . i  to pod tym ł sam ym i w arunkam i, jak ie  obo­
w iązu ją  przy p rzesy łce  z leceń  pocztow ych w obrę­
bie m onarchji au stro -w ęg iersk iej.

4. Oprócz lis tó w  i p rzesy łek  p ien iężnych , 
które m ają być opakow ane w edług przepisów  w  
Anstro-"W ęgrzech ob ow iązujących , w sze lk ie  inne  
p rzesy łk i w ozow e z regu ły  w inne być opako­
w ane w mocne płótno lnb ceratę (lew ą stroną ce­
ra ty  na zew nątrz) a nadto dobrze obw iązane i 
opieczętow ane. •

D ozw olonem  będzie posługiw ać się dobrze zro- 
bionem i sarzynkam i drew nianem i. F i^ ęsy ik i w o­
zow e a to li o zaw artości jed n o lite j, n ie p od legają­
cej zepsuciu , jak  k siążk i, d ru k i, tudzież tow ary  
m niejszej w artości, mogą być opakow ane w  mocny 
papier.

P rzy jęc ie  i od esłan ie  przesy łek  w ten  sposób  
op ak ow an ych , nastąpi a to li w yłączn ie  na w łasne  
niebezp ieczeństw o w y sy ła ją c e g o , a Z akład pocz­
tow y nie będzie odpow iedzialnym  za m ożliw e u- 
szkodzen ie zaw artości.

A dras w in ien  być um ieszczonym  bezpośrednio  
na opanow aniu posy łk i, i musi zaw ierać oprócz na­
zw isk a  i charakteru adresata, dokładne oznaczen ie  
m iejsca p rzezn aczen ia . P osy łk i z ogólnikow ym  adre­
sem „kraje okupow ane” (oez  b liższego  ozn aczen ia  
m iejsca przeznaczen ia) n ie będą przyjęte.

D otych czasow a  przym usow a opłata posyłek  
w ozow ych aż do gran icy , zo sta je  zn iesion ą  i woino  
będzie przy nadania u iśc ić  ca łk ow itą  o p ła tę , to  
je s t  aż do m iejsca p rzezn a czen ia , lnb zgo ła  nie 
opłacać.

5. Z aprow adzoną zosta je  wzajem na wym iana  
przesy łek  za  pow ziątk iem  aż do w ysokości 30 0  z ł., 
le cz  u aga pojedyńczej przesy łk i nie może przeno­
sić  15 k lg .

L is ty  za pow ziątk iem  nie będą dopuszczane.
6 . W razie  za g in ięc ia  lub uszkodzen ia  posy­

łek  w ozow ych  w obrębie poczt w ojskow ych, w z g lę ­
dnie polow ych, odpow iedzialnym  będzie Zakład pocz­
tow y jed yn ie  w tym r a z ie , je ż e li w ypadek m iał 
m iejsce z w iny funkcjonarju3za poczty  w ojskow ej 
lub polow ej. J e ż e l i  zaś podobny w ypadek w ydarzy  
się  na terjtorjum  poczt cyw ilnych , to mają być za- 
stósow ane p rzep isy  o odszkodow aniu obow iązujące  
w m ouarcbji austro w ęg iersk iej.

Barbarzyństwo. Rumuald S zan k ow sk i, s tr a ż ­
nik m iejsk i, p och w ycił w czoraj k ilk u n asto letn iego  
chłopaka K arola  H etm ana, który od d łuższego  
czasu  zak rad ał s ię  do rzeźn i m iejskiej i tam do 
konyw ał na b iedn ych  zw ierzętach  okrutnej opera 
c j i ; obcinał on wołom ... ogony. H etm ana oddano 
w ręce P o lic j i.

W płomieniach. Onegdaj o god zin ie  7 . w ie  
czorem  w w arsoacie kraw ieck im  O bogiego przy  
ulicy  S trzeleck iej 1. 3 zd arzy ł się okropny w y­
padek, którego ofiarą padła  młoda d ziew czyna, 
Marłem A dler, liczą ca  la t  18. B ędąc zatrudnioną  
przy m aszynie, na której 's ta ła  lam pa naftow a, 
zem dlała n ag le , a upadając na ziem ię, ch cia ła  się  
zatrzym ać o m aszynę. W skutek tego  lam pa u pa­
dła na nią, a  ogień  pow sta ły  w skutek zapalen ia  
się  nafty  oLjuł w  jednej ch w ili suknie biednej 
d ziew czyn y . Obecne w  w arstacie  osoby p osp ieszy ły  
na pomoc. U gaszono w praw dzie ogień, a le  M arłem  
odniosła tak  znaczne poparzenia na tw arzy  i 
rękach, że  m usiano ją  od w ieźć do szp ita la  ż y ­
d ow sk iego .

ttyitaz inspekcji Dyrekcji policji z 2 . lu tego .
Skradziono srebrna, tabakierkę, 7 z ło tych  p ier­
ścionków  i z ło te  k ó łc z y k i w art. 30  z ł., 2 srebrne 
ły żeczk i, rew olw er, bronzow ą bundę w art. 12 z ł., 
k ołn ierz i zarękaw ek , dam ski p ła szcz  w art. 20  z ł. 
—  Zgubiono sak iew k ę z kw otą 64  zł. i z w łoskim  
losem  C zerw onego krzyża , k siążk ę do nabożeństw a  
i  w orek suszonych śliw ek  w art. 8 z ł —  Z n ale­
ziono 4  k lu czyk i i  czarną chustkę kaszm irow ą. —  
Zakw . z ło tą  obrączkę i 2 z ło te  k ó łczy k i.

Kraków 3. s ty czn ia . (B a l weteranów. —  Po- 
siedeenie B ady miasta.) —  P ierw szy  w ie lk i 
bal publiczny odbył się  w czoraj w sa li li! te lu  
Sask iego  na korzyść w alecznych  w eteranów  po­
w stan ia  1831 r., tn d z ież  na korzyść ofiar b e z ­
w zg lęd n ości k an clerza  n iem ieck iego . C zysty  doehód 
z balu w yn osi około 2 .0 0 0  z łr . S a la  była jednak  
przepełn iona p łc ią  m ęską, tak , że do tańca  
staw a ło  led w ie  40  par. J e s t  to najlepszym  do­
wodem ogólnej biedy w  m ieście . Doehód osiągn ięto  
tak  w ysoki d latego , że trzy  czw arte osób, n ie  
mogąc ponosić olbrzym ieli w ydatków  na toa letę  
pań, w zg lęd n ie  żon i córek, odpow iedziało  na za- 
prosiny datkam i.

P rzed  balem  odbyło się  n ad zw yczajne posie­
dzen ie R ady m iejsk iej, na którem  za ła tw ion ą  zo­
sta ła  o sta teczn ie  i stanow czo  spraw a gazow a. 
Gm ina nabyła zak iad y desau sk ie w raz z w szyst-  
kiem i przyrządam i, tak  w  K rakuw ie, jak  w P od ­
górzu położonem i, za kw otę 460.0U 0 z łr ., która to 
kw ota ma być w ypłacona po odnośnem  za tw ier ­
dzeniu um ow y przez W y d z ia ł krajow y. Celem u- 
zysk an ia  w spom nianej k w oty , oraz celem  pokrycia  
w ydatków  na potrzeby rozszerzen ia  d z is ie jszej  
s iec i rur gazow ych  do najod leg lejszych  zakątków  
przedm ieść, potrzebna je s t  pożyczka 5 5 0 .0 0 0  z łr ., 
do zac ią g n ięc ia  której upow ażniono p. p rezyd en ta  
i  2 radców  m iejsk ich . W  ch w ili z ło żen ia  ceny  
kupna gm ina w chodzi w  posiadanie tak że  w sz y st­
kich sk ładów  m aterjałów  i pretensyj T ow arzystw a  
desansk iego. "W ten  sposób ubite zostaną  w szelk ie  
procesa i pretensje D csan czyk ów  do gm iny m iasta  
K rakow a.

Bobrka 2 . styczn ia . D n ia  3 0 . s ty czn ia , odbył 
się tu lnuzykalno-dek lam acyjny  w ieczorek  na do­
chód biednych uczniów  tu tejszej szk o ły . U d zia ł pu­
b liczności —  mimo rzad kości podobnych w ieczor­
ków i pięknego celu  nie był liczn ym . K oncert w y ­
padł d o sk o n a le , co g łow n ie  za w d zięczy ć  n a leży  
pani Ł yczK ow skiej i panu G u sza lew iczow i, k tórzy

um yślnie p rzybyli łb  L w ow a. P ann a Ł . p rześlicz ­
n ie odśp iew ała  D en za  „O gdybyś m ię kochała". 
D eklam acja  p F . , 30I0 skrzypcow e p, n  i  p ieśn i 
chóru m ęsk iego ze L w ow a podobały się  ogóln ie.

(?) Stanisławów 30 . S tyczn ia . {Karnawał i 
teatr.) P o ca ło n ies ięczn em  oczek iw aniu  karnaw ału  
przez ca ły  bow iem  styczeń , prócz jed nego  kasyno­
w ego w ieczorku, który za led w ie  k ilk an aście  par 
w prow adził do sa li, n ie było w  m ieście naszem  
żadnych zabaw , rozp oczyn a  d z is ie js z y  bal m asko­
w y, na dochód T ow arzystw a  dobroczynności dany, 
nieprzerw any szereg  balów , w ieczorków , redut 
i  t. p. zabaw . N ie  w yobrażajcie sobie, że  my 
jak k o lw iek  na prow incji, pozbaw ien i jesteśm y w ie l­
kom iejsk ich  uciech  karnaw ałow ych, że nasi F ik a i-  
scy m uszą mniej tańczyć, lab  że  są mniej poszu­
k iw an i jak  w asi. Jed yn ie  różn ica  tk w i w tern 
że  nie mamy tak  rasow ych egzem plarzy, ja k ie  u 
w as często  spotykać m ożna; ale m niejsza o to , 
n ie rozchodzi się tu o F ik a lsk ich , ile  raczej o za ­
baw ę, krótkie zestaw ien ie  przem aw ia sa u o  za  
sobą. I  tak  30 . styczn ia  bal m askow y, 1. lu tego  
w ieczorek  k asynow y 3. lu tego  w ieczorek  tow arzy­
stw a  m iłośników  m uzyki, 6 lu tego  ś l ite  bal na 
dochód bursy im . K raszew sk iego , 13. lu tego  w ie ­
czorek kasynow y, 2 0 . lu tego w ieczorek  to w arzy ­
stw a  m uzycznego im. M oniuszki, tudzi eż bal pod­
oficersk i, dalej w ieczorek  na doehód ochronki 
chłopców , bal kostium ow y, b ez  oznaczonego dotąd  
duia i 9. marca ostatn i w ieczorek  kasynow y. D o ­
d ajcie  do tego  projektow any bal sz lach eck i i ku- 
l ig  do U hrynow a posiad łości lir. K rasick iego , nrzą- 
dzony przez m łodzież stan isław ow sk ą , a b ęd ziecie  
w ied z ie li, jak  b iją serduszka naszych panien, przy­
gotow ują się  nogi lekk iej i c iężk iej k aw a lerji i 
w ypróżniają się k ie sz e n ie  w szystk ich . A le  cóż 
robić, trzeba to przyjąć jako  malum necessarium  
i  dać zarobić tym  co na karnaw ał czekają .

T eraz słów  k ilk a  o rzeczach  pow ażn iejszych , 
jak k o lw iek  może w ypadałoby od nich rozpocząć. 
Obawiam się mocno ażeby baw iący tu obecnie t e ­
atr pod dyrek cją  p. L asock iego nie spotkał ten 
sam los co m enażerję p. P a sso g a  w e L w ow ie  
N iepow od zen ie, jak iego  trupa ta  przez dw a m ie­
siące pobytu je j w  S ta n isła w o w ie  doznaje, sk łan ia  
mię do podniesien ia  w niosku, ażeby tu tejsze  tow a­
rzystw o  dram atyczne, kuóre dochody ze sw ych l ic z ­
n ie u częszczan ych  p rzed staw ień  praw ie zaw sze  
na cel dobroczynny ofiaruje, urządziło  prze ls ta -  
w ieu ie na cel praw dziw ie dobroczynny, to je s t  na 
w spom ożenie trapy, ażeby jej um ożliw ić w yjazd  
ze S tan isław ow a. N ie  u lega  bowiem w ątp liw ości, 
że tea tr  p. L asock iego , k tórego  naw iasem  p ow ie­
d z iaw szy  repertoar tea tra ln y  już się  w yczerpał, 
w karnaw ale, w  czasie , w  którym publiczność z a ­
ję ta  je s t  zabaw ą, nie dozna poparcia. Jak k o lw iek  
osta teczn ie  od p. F isch era , a r ty s ty  tearu  lw o w ­
sk iego , który tu przybył w zesz łym  tygodn iu  ce ­
lem  dan ia  k ilk u  w ieczork ów  dram atycznych, n ie  
mamy praw a żądać, by p rzyją ł oy ł propozycje  
uczynioną mu przez tea tr  p. L asock iego , by g ra ł 
razem z nim, na w spólny dochód, to przecież  są ­
dzim y, iż w obec notorycznej nędzy tego teatru , 
byłoby to w spaniatom yśną przysługą  p. F isch era , 
iżb y  osobą sw oją p rzyczyn ił się do w spom ożenia  
dw udziestu  k ilku  osób które przez ca ły  rok n ie  
zarabiają  ty le  p ien ięd zy , ile  ich  p. F isch er  z jed n e­
go w ieczorku ze S ta n isła w o w a  w yw iez ie .

D n ia  27  t. 111 m iał u nas odczyt o li  teceraturze  
hebrajskiej p. K arpeles. T ak tem at ja k  i okoli­
czność, iż  p re leg en t m ów ił po niem iecku, spraw iły , 
że  publiczność dosyć n ie lic zn ie  się zebrała.

Bal polski W Wiedniu. A rcyk siążę  R udolf 
przyrzek ł w raz z m ałżonką zaszczyc ić  obecnością  
sw oją bal poisk i, k tóry odbędzie się  d. 8 . hm. w  
salach  w iedeńskiego Tow. m uzycznego.

W Wrocławiu przybyły  dw ie firmy polsk ie , 
i  tak : przy 8 ternsti'ass6 24 , za ło ży ł p. J .  S z y ­
m ański drukarnię polską : p. M. H ubińsk i zaś 0- 
tw orzy ł przy M atkiasstr. 26 , sk ład  cygar, Oba- 
dwaj ci panow ie pochodzą z "W". ksiezi,w a P ozn ań ­
sk iego .

Zabójstwo i samobójstwa. W  Obwodzie da- 
giestańsk im  (na K au k azie) we w si B o tlic cu  p od ­
porucznik  A fan asjew  zab ił m ieszkańca w si Cłmn- 
zachy, IL a ta  A lib ek ow a, dwoma strza łam i z re­
w olw eru. —  D onoszą  z P ó lta w y , że w  m ieśsie  
Z ieńkow ie z a s tr z e li ł  się  lek arz  w ojskow y, C zernl- 
gow sk ij. —  Z J en ise jsk a  (na Syberji) donoszą, że  
we w si K lu czew sk iej za str z e lił s ię ,szL ab s-k ap itan  
B araszkow . —  W  jednej z w si k au k azk ich , W oz- 
dw iżensk iej (obwód tersk i), strza łem  z rew olw eru  
pozbaw ił sieb ie  ży c ia  porucznik Ofrosim ow.

13-letni b oh ater, z  Sofji donoszą: "W tych  
dniacli zw raca ł pow szechną uw agę przechodniów  
1 3 -le tn i c h ło p ie c , który spacerow ał po m ieście w  
m undurze korpusu < chotników  i z dw iem a dekora­
cjam i na p iersiach . C hłopiec ten  brał ud zia ł w  
W alce pod Ś liw n icą  i odznaczył s ię  n iezw yk łą  od­
w agą w boju. Gdy n astęp n ie  upadł raniony, p rzy ­
był doń ks. A lek san d er i za w ies ił mn na piersi 
srebrny k rzyż w aleczności. D ru gą dekurację o trzy ­
m ał „m ały R o lan d ” od korpusu ochotników . "W tym  
samym pułku znajdow ała się  tak że k ilk u n asto ­
le tn ia  d ziew czyn k a . W  m ęskim  mundurze ochot­
n ik a  odbyła ona ca łą  kam panję n ie zd rad ziw szy  
w ca le  płci.

Wiadomości literackie f artysty oznp.
WiadumOLCi o so b is te . M arcelina S o m b r i c h -  

K o c h a ń s k a  objaw iła  chęć p rzyb ycia  w bieżącym  
sezon ie na k ilk a  w ystępów  gościnnych  do "War­
szaw y . A rty stk a  uprzed ziła  strony in teresow ane, 
że w arunki jej dla teatrn  w arszaw sk iego  będą o 
w iele  skrom niejsze o 1 staw ian ych  za  gran icą . 
U kłady zatem  ze znakom itą śp iew aczk ą  przyjdą  
prawdopodobnie do skutku.

Teatl*. P rzed  k ilkunastu  la ty  pojaw iły  się  
w P aryżu  karykatury n iektórych  francusk ich  i 
w łosk ich  kom pozytorów . P om ięd zy  innym i zn a laz ł 
tam  sw e m iejsce i D o n iz e t t i: S to i on na m aszynie  
parow ej, p isze  na kolan ie now ą partyturę, a z dy­
m iącego kom ina w idać m nóstwo w y la tu jących  g o ­
tow ych ju ż  oper. J e s tto  najtra fn iejsza  ch arak te­
rystyk a  w łosk iego  m istrza , której potw ierdzen ie  
zn a leść  m ożna w kaid em  niem al d zie le . Obok n ie ­
zw yk łej s iły  tw órczej brakło mn c ierp liw ośc i i 
sum ienności w  opracow aniu. „L in d a ,” którą w czoraj 
w znow iono, nie stan ow i w yjątku , p isaną też  była 
n iezw yk le  sp ieszn ie . W  1842  roku zo sta ł D on i­
ze tt i w ezw any przez bankrutującego dyrektora  
w łosk iej opory w  W iedniu , do poratow ania go  
now ą operą. W przeciągu  k ilku  tygod n i u jrza ła  
„L inda” św ia tło  k ink ietów , zach w yciła  W ied eń ­
czyków  i u ratow ała  w łoską operę... A le  opera ta  
była prawdopodobnie lep iej śpiew aną ja k  w czoraj 
na naszej s c e n ie ! P . R n sse l w  znacznej w praw ­
dzie , a le  tylko w częśc i odpuw iedziała wym ogom  
p artji. Z n aszych  artystów  w yróżn ia li się  k orzy­
stn ie  p. K asprow icz i p. K on cew icz . P . B androw - 
sk i i  p. B orkow ski b yli n iedysponow ani.

Repertuar teatralny. Środa: „Dom o tw a r ty .”
C zw artek : „Ł ucja z Lamraermoorn.“

Benefis. Jedbn 2 najbardziej u ta lentow anych  
i sym patycznych artystów  sceny naszej, p. F r e n ­
k i e l ,  k tóry w krótkim  przeciągu  czasu  pu zysu a l 
w zg lęd y  puD liczŁ ości, w ybrał na swój benefis 3 - 
ak tow ą sztak ę  braci Schónthanow  pod ty tu łe m : 
„P orw anie B abinek”. Z przyjem nością zazn aczyć  
m usim y, że  p. F ren k ie l w ybrał sz tu k ę  z litera tu ry  
dram atycznej n iem ieck iej, która u nas je s t  bardzo 
u a ło  znaną „P orw anie B abinek”, rzecz bardzo  
w esoła , c ie szy ła  się w K rakow ie ogramnem pow o­
dzeniem , to też  spodziew am y s i ę ,  że i publiczność  
lw ow sk a  na przedstaw ien iu  benefisowem, które się  
odbędzie w p iątek , szcze ln ie  zapełn i tea tr .

„Śmigus” przynosi w  ostatn im  num erze prze­
pyszne ilu stracje  i  doskonałe, zdrow ym  humorom  
tchnące dow cipy. P ism o to rozw ija  się  n iezw yk ło  
szybko, a g łów ną jego  cechą —  zarazem  rzadką  
dziś —  że n ie  p rzek racza  gran ic zakreślonych  
taktem  i potrzebą satyry . D la  w iadom ości doda­
jem y, że R edakcja  m ieści się  przy u licy  H a lick ie j  
pod 1. 46 .

Odczyty dla kobiet. P ią ty  od czyt d la kobi6t 
p. K arola  R aw era  p. t. „Upadek B o lesła w a  Śm ia­
łe g o .” odbędzie się  d ziś w środę w w ielk iej 
sa li ratuszow ej. P oczą tek  odczytu  z uderzeniem  
godz. 5. po południu.

Przewodnik dla leśniczych. "We L w ow ie  na­
kładom  księgarn i G ubrynaw icza i Schm idta. 1886. 
Tom Iszjr, a 2 . z e sz y t  1. — W yd an ie drugie zn a ­
czn ie  p ow iększone i pi *erublone.

Sk rzętn a  i o rozpow szechnien ie dobrych k s ią ­
żek w e w szystk ich  g a łęz iach  w ied zy  dbała k tlę -  
garn ia  G ubrynow icza i Schm idta p rzed sięw zię ła  
to w ydanie drugie „P rzew odnika dla le śn iczy cn ”, 
k siążk i, która w y sz ła  p ie iw szy  raz w roku 1876 , 
a zatem  w nie spełna d ziesięc iu  la tach  z handlu k s ię ­
garsk iego  znpełnie w yczerpaną zosta ia . J e s t t o  jak  
na k siążk ę  polską, a do te^o naukow ą, rzecz  nie  
zw y k ła ;  św iad czy  w ięc  dosadnie o sw ej w artości, 
jako  też  dow odzi, że  w ydaw nictw o Było na czasie  
i uczyn iło  zadość potrzebie.

D ru g ie  w ydanie ma być znaczn ie pom nożone 
i uzupełnione w ed ług  postępu nauki leśn ictw a , za 
co ręczą  n azw isk a  antorów  poszczególnych  d z ia ­
łów , t. j .  profesorow ie naszej krajowbj szk o ły  le ś ­
n ictw a.

P ozostaw iając  ocen ien ie naukow e k sią żk i p is­
mom fachow ym , ■— my z naszej strony możemy ją  
polecić jak  najgoręcej każdomn, kco się chce po­
u czyć w tej tak w ażnej g a łęz i bogactw a narodo­
w ego I w ch w ili, w  której la s j e ż  o w łasnej s ile  
is tn ieć  n ie może i  potrzebuje um iejętnej pomocy 
do sw ego bytu i rozwoju,

Ż yczym y w ięc „P rzew od n ik ow i- ja k  n a jle ­
pszego p o w o d zen ia , oby się w krótce doczekał no­
w ego w ydania.

Nowe pismo. Gd dnia 5. bm. zaczn ie  w ycho­
dzić  w K rakow ie dw utygodnik literack i pod na­
pisem Z iarn o. O dpow iedzialnym  redaktorem  będzie 
p. A lb inow sk i.

„Od W m y do Dniepru” W H u o  w erze w y­
sz ła  w  tych dniach cenna k siązeezk a , której au ­
torem je s t  znany z daw niejszych  prac Sarm aticns. 
D zie ło  to, które w sferach w ojskow ych zna lazło  
n iezw yk łe  uznanie, zajm uje się  geograficznym  i 
historycznym  opisem  terenu ze stn ow iska  sztu k i 
w ojskow ej.

Jak  najdokładniej opisane są  rosy jsk ie  fortece  
i ich zn aczen ie . M ówiąc o operacjach przeciw  R o­
sji, s ta w ia  za  ce l m e P etersbu rg , ale M oskw ę, i 
dow odzi, że pojęcie o nadzw yczajnej s ile  R osji 
jebt zupełn ie mylnem.

A u tor koń rsy  sw oje d zie ło  następną n w a g ą . 
„Gdyby p rzyszło  do walki między Niemcami i 
R osją, to N iem cy n iezaw odnie zw y ciężą . P otrzeb a  
tylko znżytk ow ać nowe zasady sz tu k i w ojennej na 
polsk o-litew sk im  teren ie  i w zbudzić w  um yśle n ie ­
m ieckich  żo łn ierzy  przekonanie, że  w puszczach  i 
boracii dalek iego "Wbchouu bronić będą sw ej ziemi 
rod zin n ej.”

Samo przez się rozum ie s ię , że  Sarm aticns 
łą czy  jak najściślej z N iem cam i A ustrję.

Z Akademji wiedeńskiej. N a posiedzeniu  h i-  
storyczno-filozuficznego O ddsiałn  A kadem ii w iedeń­
skiej zdaw ał profesor "Wilhelm H arte l spraw ę z re ­
zu lta tów  ekspedycyjnych br. K arola  Lanokoroń- 
sk iego do Pum fllji i P izy d ji w la tach  1 8 8 4  i 1885, 
podczas których zbadano pom niki i napisy  w m ia­
stach  T erm essus, Cremna, P erge  aaga la ssn s, A ip en -  
das i S ide, tn d zież  zdjęto p lany i rysunki z te a ­
trów , studni, św ią tyn i, odeów, grobow ców  i ruin  
bndow li arabskich. R ezu lta ty  tych  badań publi­
kow ane będą w e w spaniałem  d z ie le  po polsku, 
niem iecku i a n g ie lsk u , da którego hrabia na­
p isa ł w stęp  ogólny, profesor P etersen  opracow ał 
część  archeologiczno-topograflczną , prof. N iem ann  
arch itekton iczną.

„Zur Judenfrage.” P od pow yższym  tytułem  
w ydał dr. J ó z e f  K opp, obrońca B locha w. procesie  
tegoż p rzeciw  prof. R ohlin gow i, broszurę, om aw ia­
jącą  litera tu rę  talm udyczno-rabinaeką. D z ie łk o  to 
w yszło  w  L ipsku nakładem  K linkhardta .

Obraz M atejki „Bohdan C hm ielnicki pod L w o­
w em ”, ma być w k ró tce , ja k  zapew nia  Nowoje 
Wremia, w ystaw ionym  w  P e tersb u rg u , w T ow a­
rzy stw ie  zach ęty  sz tu k  pięknych.

Wystawa nieustająca zjedn. T ow arzystw a  
P rzy ja c ió ł sztuk  pięknych (przy p lacu  Św . D ncha  
1. 10) o tw artą  je s t  codziennie z w yjątkiem  ponie­
działków  od godz. 11. rano do 4 . po południu. —  
W stęp  w  dnie pow szednie 3 0  c t., w  św ię ta  i n ie­
d zie le  15 ct.

Ruch Stowarzyszeń.
Do Wydziału Tow. apt. w esz li m iędzy  in ­

nymi p p .; K a j e t a n o w i c z ,  J e n c e w i o z  i 
R e i n .  N a zw itk a  tych  panów  podajem y d latego  
dziś pow tórnie, pon iew aż w poprzednim  num erze 
zo sta ły  m ylnie w ydrukow ane.

Z izby sądowej.
Lipsk 1. lu tego.

(Zdi ada stanu).
D ziś  rozpoczął się p rz6d Trybunałem  państw o­

wym proces o zdradę stanu przeciw  duńskiemu  
kap itanow i na p e n s j i , S a r a n o , i  litera to w i 
R o t t - g e r o w i .  Jak o  rzeczozn aw ców  pow ołano  
sześc iu  oficerów z M in isterstw a w ojny i sztabu  
jeneralnego. P roces to czy  się  przy  drzw iach  zam ­
kn iętych .

gospodarstwo, przemysł i handel.
W iadom ości osobiste. Ponowny wybór p. 

Alfreda H a u s u e r a  na prezesa, a p. Adolfa B y k a  na 
zastępcę prezesa brodzkiej Izby handlowej został za­
twierdzony.

K o le je  galicyjsk ie. Na kolejach galicyjskich 
rok ubiegły nie był pomyślny. Zdaje się, że z wyjątkiem

kolei imienia Areyksięoia Albreohta, która niejaką pod­
wyżkę w po.ównaniu z rokiem poprzednim wykaże, wszyst­
kie inne będą miały znaozny ubytek. Według takiegoż, jak 
powyżej obliczenia, przypadłaby na zawiadewaną przez 
państwo na rachunek właściciel kolei imienia aroy- 
księeia Albrechta podwyżka 7'9 procentowa (323 złr na 
i  .lometrze,) ale już na odnogę jej, za jasą uważać można 
kolej z Doliny do Wygody, którą również państwo admi­
nistruje na raahunek wcaściciela. ptzypada ubytek, i to 
tak wielki, że w caiej Austrji przewyższa ją pod tym 
względem o drobnostkę tylko jedna kolej Kutnohorska, a 
między galicyjskiemi należy się jej smutne pierws-.eńełwo. 
Ubytek jej wynosi 29T pro. (403 zł. na kilometrze). Po 
niej następuje linja Krakowsko-lwowska kolei im. aro. K. 
Ludwika proo. (4465 Jzł. na kilometrze); daloj idzie kolej 
ze Lwowa do Czeixiowieo (biz dalszego ciągu) z ubytkiem 
17*5 procentowym (1781 zł na kilometrze), potem aoiej 
Przemysko-Lupkowska (wraz z linją węgierską) z ubytkiem 
12T-procentowym (495 zł. na kim.) linje Lwowsko-Brodz- 
ka i Podwołoczyska imienia Arcyksięcla Karola Ludwika 
z ubytkiem 10-2 procentowym(861 zł na kim.) naLoniee 
linja Jarosławsko-Sokalska tejże kolei z ubytkiem 861-pro- 
centowym (103 zł. na kim.) Rachunek galicyjskich kolei 
skarbowych, t. j . Tarnewsko-Leluchowskiej, Naddniestrzań- 
skiej i Podkarpaokiej z odnogami, nie jest prowadzony 
osobno, lecz komulatywnie z wszystkiemi innemi w pań­
stwie kolejami ssarDowemi; te zaś wykazują ubytsk 3'3- 
procentowy (313 zł. na kim.)

Koleje imienia Arcykbięcia Karola Ludwika i Prze­
mysko Lupkowsua przesłały nam przybliżon* obraohnnki 
swe z całego jaż roku 1885, według których stosunki po­
wyższe zmieniają się nieco, ale niestety więcej na nie­
korzyść niż na korzyść. 2. nich bowiem wypada na linję 
Kr-ikowsko-Lwowską ubytąk 21'2-procentowy (4791 zł. ni. 
kim.) na linje Lv.owsko-Brodzką i Podrołoazyską ubytek 
12‘4-procemowy (IO08 zł. na kim.), a o drobnostkę popra­
wia się stosunek na lin jl Jarosławsko-Sokalskiej, za któ­
rą przypada ubytek 7 7-procentowy (100 zł. na kim.) 
Lepszy też j»st, chociaż również o niewiele, stosunek na 
kolei Przemysko-Lupkowskiej; ubytek czyni tu 11'2 pret. 
(451 zł. na kilometrze.)

Nie całkiem tedy niesłuszne są obawy akcjonarjuszy 
k olei im ienia Karoia Ludwika, że dechody jej nie wy- 
slarezą na oprocentowanie kapitałów i amortyzację. Mo 
żerny jednak zapewnić, że przesadną jest obawa, iżby na­
wet fundusz rezerwowy naruszyć wypadło. Co najwięcej 
trzeba będzie użyć procentów tegez funduszu na w ypłaty; 
ale to rozumie bię już dziś samo przez się, że akcjonarju- 
sze o superdywiden dzie za r. 1885 ani marzyć nie mogą. 
W łaściwie tyle tylko w tym liście powiedzieć cncieiiśmy 
i zarazem pocieszyć tern, że „selamen socios habuisse 
malorum.” (Gas, Lwow.)

Losowanie w ogólnym  Z ak ład z ie  zaopa­
trzenia (Allg. Versorgungsanstalt) za rok 1885. Ze stowa­
rzyszenia za r. Is29 wygrali po 89 zł. 33 et.: Nr. 23733 
Ferdynand Dobias w Sędziszowie, Nr. 314S7 Adolf Marin 
w Czerniowcucń, Nr. 29245 Christiani Jan we Lwowie, 
Nr. 33862 Ressig Adelheid we Lwowie, Nr. 33795 Burger 
Barbara w Jarosławiu, Nr. 29242 Christiani Jan we Lwo- 
v ie, Nr. 29247 Christiani Jan we Lwowie, Nr. 33939 
Beeres Józef we Lwowie, Nr. 28634 Lewicka Antonina 
we Lwowie, Nr. 33783 Wilhelmina Lunger we Lwowie, 
Nr. 33841 Hauth Józef we Lwowie, Nr. 26161 Kresling 
Aleksander we Lwowie, Nr. 26526 Fabian Quall w Jaro­
sławiu, Nr. 34133 Wiichofer Izrael w Suczewie, Nr. 33730 
Albert Nahlik w Dobromilu, Nr. 25499 Marja Pohlberg 
we Lwowie, Nr. 33734 Johana Nahlik w Dobromilu, Nr 
2S248 Christiani Jan we Lwowie, a Nr. 33799 Jaff Rosalia, 
Nr. 33799 Rosengarten w Jarosławiu. Ze stowarzyszenia 
za r. 1829 wygrała 55 zł. 22 ct. Julianna Habermann na 
Nr. 48385, ze stow. ca r. 1836 na Nr. 73451 Eerdliezka 
Adolf wa Lwowie i na Nr. 79690 WatzK« Antoni w Nie- 
połomieacb po 136 zł. 60 ct. Ze stowarzyzzenia .a  t  1837. 
Nr. 87547 Morawitz Konstanoja w Samborze 136 zł. 92 ot. 
Ze stowarz. za r. 1Ó44 Nr. 158949 Juliusz Koryt.waai w* 
Lwowie 159 zł. 86 ct. a ze stow. za r. 1830 Nr. 2249000 
Lang Berta we Lwow>e 174 zł. 11 (D. n.).

Losy r- r. 18rtO. D. 1 lutego wylosowano nastę­
pujące serje R-ów z r ls60  : 34 57 130 494 973 984 1158 
1315 1413 1615 1735 1838 2246 2479 2529 3973 3245 3248 
3370 358443693 4089 4102 1145 4250 4475 4C94 5154 5194 
5196 5472 5721 5892 6104 6190 6300 6773 6810 6871 
6900 7152 7190 7333 v2«7 7254 7363 7375 7455 7648 
7659 7790 7979 8017 8297 8312 8692 8734 8762 9007 
9394 9678 9738 1034G 1051? 106S2 10781 11146 11612 
11825 11898 12019 12180 12500 12537 12664 12(03 iż971 
13068 13144 13468 13593 13636 13660 13862 13865 14017 
14196 14227 14858 14450 14467 14560 14590 14922 14974 
15110 15153 15279 15787 16&55 15898 15916 16210 16394 
16866 16930 16980 17061 17333 17534 17568 17684 17813 
18059 18195 1.8394 18420, 18485 18593 18695 18708 19045 
19379 l f W  19592.

— — — — ■

Izba handlowa i przemysłowa.
Lwów 1. stye rnia. Na dzisiejszym posiedze­

niu rozpoczęto dyskusję nad kwestjonarzem Mi­
nisterstwa handlu c i do podniesionych w kołach 
kupieckie-, żądań, domagających się uczynić tru ­
dnienie się. przemysłem kupieckim zawisłem od 
dostarczenia dowodu uzdolnienia.

Na to pytanie pan Schayer imieniem komi­
sji handlowej wniósł następującą odpowiedź: 
„Rozpoczęcie każdego przemysłu kupieckiego ma 
być zawisłem od dostarczania dowodu uzdoln e- 
nia. Uzdolnienie polega n* wykształceniu teorc- 
tycznem i praktycznem ”. Kilku radnych sprze­
ciwiało się temu.

Dyskusja była bardzo ożywiona i trw ała do 
godzioy 9*/, wieczorem. Wniosak przejścia do 
porządku nad odpowiedzią, a względnie domaga­
jący się. aby rozpoczęcie przemysłu Kupieckiego 
nie było zawisłem od dowodu uzdolnien.a upadł, 
poczem cii sami wnioskodawcy zaproponowali, 
ahy uzdolnienie polegało tylko na teoretycznem 
wykształceniu. Dla spóźnionej pory oi.oczono 
dalszą dyskusję.

Izba handlowa w Wiedniu, Pradze i Opawie 
wyraziła się przeciw dostarczeniu dowodu uzdol­
nienia, któreby tylko krąpOwało kupieetwo.

Przegląd polityczny.
Lwów 8. lutego.

Z powodu jianow ati*  ks. Dindera arcybi­
skupem gnieznieńsko-poznańskim pisze Dziennik 
Pozn.: Ks. Dinder został przez ;Kurję rzymską 
przyjęty jako następca Górzeńskich, Wolickich, 
Duninów, Przyłnskich, Lsdóchowskich. Wszystko 
co nas dotychczas dochodzi o nowoz&mianowa- 
nym arcybiskupie, przemawia na jego korzyść. 
Nie ptzeszkadza to jednakże, abyśmy z drugiej 
strony nie mieli dać równocześnie wyrazu żalowi, 
iż Rzym godząe się na obsadzenie stanowiska 
arcybiskupiego arehidyecezji gnieźnieńsko-poznań­
skiej, nie uwzględnu do tyła ani uczuć, an i li­
czebnej przewagi mieszkańców jej, aby sięgnąć 
dla nich po arcytiasterza obcego im narodowo 
ścią. Zal, jaki z tego powodu wypowiadamy, jes t 
pośród naszej ludności powszechny, a nie chcie­
libyśmy doprawdy, aby się objawił szkodliwe/ni .
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dla wiary i Kośeioła następstwami. Ookolwiek- 
bądź kto powie, jesteśmy jak najsumienniejszego 
przekonania, iż ariypasterz z szeregów naszej 
narodowości na godność 6wą wyniesiony, ''ycoy 
umiał odpowiedzieć równie dobrze wymaganiom, 
jakiebv doń na jego stanowisku był i stawiała 
świecka polityka, w sferze kościelnej o tyle po- 
żądańszym, o ile bliższym wspólnością pochodze­
n ia  swym owieczkom Nie wchodząc w rozbiór 
kwestji, o ile się naszej ludności, o ile się n a ­
szemu duchowieństwu, które z taką wytr wałością, 
z taką wiernością sprawie katolickiej całą epokę 
„kulturnej walki* przebrnęło, podobna wzglę 
dność należała, stwierdzamy sam takt, dla nas i 
dla całej społeczności naszej niewątpliwy Taić 
go i osłaniać, byłoby obłudą w obec sfer do­
stojnych osób, którym się prawda z naszej stro­
ny należy

Wniosek Koła polskiego w sprawie języka 
polskiego w sądownictwie, uczyniony w parla­
mencie niemieckim, odesłany został do komisji, 
która przyjęła go w następującem. brzmieniu we­
dług redakcji E i n t e i n ą  „Jeżeli sprawa toczy 
się pomiędzy stronami nieznającemi języka nie­
mieckiego, Dależy przybrać tłómacza. Protokołu 
pobocznego w języku obcym się nie prowadzi. 
U ile jednakże według przepisów prawnych pro­
tokół u.usi być interesentom przedłożony do 
przeczytania, albo przeczytany, o tyle wnioski, 
oświadczenia i zeznania, złożono w obcym języ­
ku, winne też być w tym języku spisane w pro­
tokole albo w aneksie. To samo rozumiać należy 
o przysięgach os*b nie umiejących po niemiecku,
0 wnioskach prokuratora i obrońcy, które z osta­
tecznych przemówiiu oskarżonemu oznajmione 
być powinne. W  razach odpowiednich ma być 
do protokołu dodane osobne tłćmaczenie, uwie­
rzytelnione przez tłómacza. Tłómaczenia potrzeba, 
jeźli obie strony nie umieją po niemiecku. Spi­
sania, o którem mowa w alinea 2, dokonywa w 
takim razie pisarz sądowy. Jeźli w okręgu są­
dowym nie masz zdolnego do spisani# tłómacza, 
wtedy Mtnea 2 nie obowiązuje. Okoliczność tę 
należy srwierdzić w protokole*.

Tak brzmi dosłownie cały wirosok Kintelna, 
który choć nie wiele, to przynajmniej coś zape­
wnia narodowości polskiej. Podczas rozpraw nad 
tym wnioskiem przemawiał w parlamencie poseł 
nasz L. G r a e v e ,  w sposób przynoszący za­
szczyt Kołu polskiemu.

Do Nar. Listów  donoszą z Wiednia, ża aa 
prawicy obawiają się, żeby wystąpienie Bismarka 
istotnie nie oddziałało szkodliwie na stosunek 
Toaffigo do prawicy i do jej narodowych strou- 
nictw. Dodają jednak, że „koła, stojące blisko 
Rządu stanowczo przeczą, jakoby mowa Bismarka 
tŁogła w jakikolwiek sposub oddziałać na stano­
wisko gabinetu Taaffego Uważają to jako rzecz 
przez się zrozumiałą, że Bismark chce wzmocnić 
Usrodową podstawę cesarstwa niemieckiego, ale 
cel pań-.twowy Austrji jest wręcz przeciwny, i 
Austrja musi być utrzymaną na zasadzie równo­
uprawnienia wszystkich narodowości z których 
powstała1-. Dodają jednak, że posłowia polscy 
pomimo usposobienia wcale nuulęknionego, pizy- 
• nają przecież, żb mowa Bismarka prawdopodobnie 
będzie użytą przeciw dalszym życzeniom Polaków
1 Innych narodowych stronnictw.

Vaterland mówi, że ks. Bismark nie darmo 
czas nanki spędził w Petersburgu i oddychał du- 
cho vą atraosforą caratu i nihilizmu. W tyra kie- 
lunku próbowali iść ctsarze rzymscy, i przepadli 
y ą t tf lu n d  żąda miłości bliźniego, spra­
wiedliwości, poczucia honoru i wolności; nie wie­
rzy w możebność w&kizeszenia asyryjskich 
czasów.

Nawet Neue fr. Presse gani uchwałę „Klubu 
«ibinieCiiego“ Izby poselskiej w sprawie wysła­
nia adresu dziękczynnego do ks. B i s m a r k a  za 
°8tamie jego wystąpienie w Sejmie pruskim.

Polifpc dowiaduje się, że K lub polaki nie 
wa*esie żadnej interpelacji z powodu mów B i s -  

a r k a.
Ze źródła dobrze informowanego donoszą, że 

•^nserwatyści austrjaccy ograniczą się na razie 
y  sprawach szkolnych do żądań postawionych 
już za Ministerstwa C o n r a d a .  Nadto żądają 
jeszcze kilku zmian osobistych w Minioterstwie 
oświaty. Część konserwatystów jest na razie 
przeciwną większym reformom opartym na roz 
Szerz Łiu autonomji Sejmów krajowych, a to z tej 
prostej przyczyny^ że nie mają najmniejszej na­
dziel P o p ro w ad zen ia  swych żądań w Sejmaefi 
f c ln o - ^ t / ja ę k t  styryjskim i karynekim.

Niższo-ausiijnck^ yzba adwokatów uchwaliła 
Podać do Rządu memorjał, w którym wykazuje, 
łe  i ona tak samo jak Izba przemysłowo han­
dlowa n.a prawo żądać, by w sprawach ustawo­
dawczych, odnoszących się do prawa ojwilncgo, 
^sięgano  jej udania o dotyczących wnioskach.

Równocześnie postanowiła Izba cofnąć swoją 
dawniejszą uchwałę, według której koncypieatów 
adwokackich nie należy wyznaczać na obrońców 
ex offo w sprawach karnych .

Ponieważ wykonanie świeżo ogłoszonego roz­
porządzenia utrudnia jednorocznym ochotnikom 
inskrypcje na Uniwersytetami, dlatego M inister­
stwo oświaty zezwoliło, by jednorocznym ochot­
nikom przyznawano ulgi przy zapicywmiu się na 
Uniwersytety.

Lekarz sztabu jenerał nego dr. R. Podratzky, 
który z polecenia cesarza jeździł oglądać szpitale 
wojckowe w Serbji, mianowicie w Bćig*adŁie, 
Rragujevacu, Niszu itd. wróciwszy przedłożył 
szczegółowe sprawozdanie ze swych spostrzeżeń. 
Z tego spraw ozdany pokazuje się, że czynnej 
pomocy lekarzy austrjackich, których wysłał ce 
tarz, lub Ministerstwo wojny, lub austrjackie 
stowarzyszenie dobroczynne, należy zawdzięczać, 
i i  setki żołnierzy ciężko rannych udało się utrzy­
mać przy życiu.

Aksaków w swej R u si mocno się użala na 
Rząd, iż wszelkie starania w celu przywrócenia 
mookiewskiego słowiańskiego komitetu, zniesio­
nego w 1878 roku za mowę tegoż Aksakowa, 
nie odniosły skutku. W M inisterstwie spraw za­
granicznych Rząd posiada własny swój „wydział 
słowiański", do którego należy załatwienia wszyst­
kich sp ray , tyczących się Słowian połuduiowo- 
zachodnich. oraz nadanie kierunku, odpowiednie­
go interesom rosyjskim; bojąc się tedy, ażeby ko­
mitet moskiewski nie skompromitował gabinetu 
petersburskiego w obec Austrji i Niemiec, nie- 
wczesnemi swemi zapały, dla tego nie chciał ze­
zwolić na wskrzeszenie onego. Taką podaje A- 
ksaków przyczynę odmowy, która go mocno do­
tknęła, „a przecież, powiada dalej ten enf ant 
terrible dla polityki rosyjskiej nie powinien Rząd 
odrzucać zapału narodowego, który w teraźniej­
szych okolicznościach, mógłby się mu bardzo 
przydać*. O tym „wydziale do apraw słowiań­
skich" istniejącym w Ministerstwie spraw zagra­
nicznych, pierwszy raz słyszymy, dla tegośmy 
streścili ciekawe odkrycia Rusi.

„Projekt rządowego monopolu wódczanego — 
powiada Now. Wrem. — z jakim wyatąpił itząd 
niemiecki, znalazł u nas gorących zwolenników. 
Tenże sam środek zalecany jest dla Rosji, jako 
już wypróbowany w postaci odkupu. Nie można 
wszakże powiedzieć, ażeby przeprowadzenie go 
z tego względu było łatwiejszem dla Rosji, ani­
żeli dla Niemiec. Wymaga on szczegółowego 
opracowania, które nie może przyjść łatwo ze 
względu na różnice warunków terytorjalnych 
w rozlicznych miejscowościach naszego obszer­
nego państwa." Po tyra wstępie, zaznaczającym 
kwestję samą, gazeta przechodzi do dalszych 
wniosków, a mianowicie do projektu zastosowania 
monopolu tytułem próby w guberniach południowo- 
zachodnich i Królestwie Boiskiem. Handel wód- 
czany w tych guberniach — według gazety — 
przedstawia pewne wyłączności, nie spotykane 
w innych guberniach. Wyłączności te są tej na­
tury, iz demoralizują ludność, podkopują byt 
rolników i pozbawiają Rząd miljonów dochodu. 
A wypływa to z dwóch głównie przyczyn: blizko- 
ści granicy i skoncentrowania całego handlu 
wódczanego w rękach żydów. Wprawdzie straż 
celna z początkiem roku zeszłego została znacznie 
zwiększona, lecz jakby w odpowiedzi na ten śro­
dek, rozmiar kontrabandy, jak to konstatują 
świeżo ogłoszone sprawozdania zarządzających 
dochodami akcyzuymi, w guberniach Warszaw­
skiej i Siedleckiej znacznie wzrósł, gdyż zbyt 
wódki miejscowej produkcji o wiele się zmniej­
szył. Jednocześnie przemycana wódka czyni 
ogromną konkurencję miejscowym gorzelniom, 
zmuszając producentów do zamykania co roku 
coraz większej liczby gorzelni.

Do dzienników wiedeńskich donoszą z P a­
ryża: W dniu 80, stycznia przybył tu poufny wy 
słannik Gladstona, aby porozumieć się z Freyci- 
netem co Jo wspólnej pokojowej akcji w sprawie 
grecko-tureckiej.

Co do treści zbiorowej noty mocarstw, wrę­
czonej onegdaj w Belgradzie, poda|6 Pol. Corr. 
następujące uzupełniające doniesienie: Na wstę­
pie tej noty stwierdzają mocarstwa z ubolewa­
niem, że Serbja i Grecja nie zastowały się Jo 
życzeń mocarstw, wyrażonych w pierwszej ich 
nocie w sprawia demobilizacji W skutek tego 
postanowiły mocarstwa za inicjatywą gabinetu 
petersburskiego, dla zapobieżenia ewentualności 
ponownych iluzyj wojowniczych, poczynić ponu- 
wnie odpowiednie kroki w Belgradzie, Atenach 
i Zofji, w cela sprowadzenia armji tych państw 
na stopę pokojową.

Nadeszłe do Belgradu urzędowe doniesienia 
stwierdzają ponownie naruszenie granicy przez 
Bółgarów pod Velki L vor. _____________

Ze Stambułu donoszą, ie  sułtan zgodził się 
na to, by w fermanie mianującym ks. A l e k s a n ­
d r a  hospodarem Rumelji wschodniej nie był 
wymieńiony termin, do którego trwa nominacja. 
Będzie zatem ks. Aleksander dożywotnim guber­
natorem, a sułtanowi przysługuje jeno prawo 
odwołania gubernatora, gdyby się teuże dopuścił 
zdrady.

Z Aten donoszą, że sytuacja króla greckiego 
jest bardzo zagrożoną. Chwiejnośe jego wywo­
łała między ludem rozgoryczenie, które może do­
prowadzić do rewolucji.

Pol. Corr. dowiaduje się ze Stambułu, że 
stan zdrowia patryjarchy ekumenicznego J o a ­
c h i m a  JV. budzi poważne obawy. Zajmują eię 
już kwestją, kto będzie jego następcą. Jako kan­
dydatów wymieniają arcyniskupa N i k o d e m o s a  
który ma najwięcej szans i arcybiskupa z Ja ­
niny.

Tetemy własna „Dziennika Polsku."
(D) Wiedeń 3. lutego. Telegram, wysłany 

przez Klub niemiecki do B i s m a r k a ,  a wyra­
żający zgodność z zapatrywaniami kanclerza, któ­
re teuże wygłosił w swej mowie, wywołał w tu 
tejszych kołach parlam entarnych wielką sensację, 
i jest przedmiotem dyskusji we w szystkich sfe­
rach politycznych.

Berlin 3. lutego. Germania donosi z Rzy­
m u : P a p i e ż  jest bardzo niezado zolony z pro­
jektów ,Bi s m a r k a  w sprawach keścielno-poli- 
tycznych. W Watykanie bierze górę kierunek 
pesymistyczny.

Telegramy biura koresp.
Bukareszt 3. lutego. Przybyli tu M a d ż i d  

pasa i G e s z o w .  Rokowania pokojowe rozpo­
czną się prawdopodobnie w czwartek. M i j a t o - 
w i e z  dał się słyszpć, że przebieg rokowań bę­
dzie bardzo łatwy, chyba, że w szczegółach oka­
żą się różnice w zapatrywaniach.

Paryż 3. lutego. Rada ministrów uwolniła 
od służby jenerała S c h m i t z a ,  który pozwolił 
sobie zganić zarządzenie m inistra wojny o prze- 
sieniu jednego z pułków kawalerji do Tours,

Belgrad 3. lutego. Król przybył tu z Niszu 
na pobyt kilkudniowy.

Londyn 3. lutego. Doniesienie „Biuro Reu­
tera" ze Stam bułu: Po usunięciu wszelkich tru ­
dności ogłoszone zostało irade sułtańskie, s a n ­
kcjonujące umowę turecko bułgarską.

Londyn 3. stycznia. W edług Times umowa 
turecko-bułgarska zawiera następujące punkta: 
Obiedwie strony uznają ważność traktatu berliń­
skiego z wyjątkiem punktów, przez późniejsze 
układy zmienionych. S tatut organiczny ulegnie 
pewnym modyfikacjom, a niektóre wsi w Rumelji 
wschodniej przydzielone będą do Turcji. Ks. 
A l e k s a n d e r  zamianowany zostanie jen.-gu- 
bernatorem Rumelji na lat 5. Nominacja jego 
może być według uznani i sułtana odnowioną, a 
to bez odwołania się do mocarstw. Książę obo­
wiązuje się bronić posiadłości tureckich.

Stambuł 3. lutego. Umowa turecko-lmłgar- 
ska została ogłoszoną. Porta wystosowała do 
mocarstw okólnik, do którego dołączyła układ 
wspomniany, a zarazem zwołuje konferencję ce­
lem ratyfikacji umowy.

Paryż 3. stycznia. Izba uzn tła 227 głosami 
przeciw 225 ważność wyboru deputowanego z 
Belfortu K e t  t e r  a , który oświadczył, że unie­
ważnienie jego wyboru byłoby obrazą wyborców 
alzackich.

W hotelu „Lourre" wykonał niejaki A r- 
t a u d ,  który się mieni kuzynem byłego prefekta 
Sekwany, H a u s r a a n a ,  zamach na bogatego 
właściciela dóbr, nazwiskiem M o n t a u z a n .  
Sprawa zdaje się być bardzo zawikłaną, a Artaud 
jest widocznie nmysłowo chory.

Wiadomości giełdowe.
L w itw  duia 1. lutego. (Z Izby handlowej). I. akcje 

za sztukę: Kolei gal. Karola Ludwika a zOO zł. 21775 do 
221-— , Koloi Lwow.-Czern.-Jassy 226 50 Jo 230 —, Banku 
hipot. galie 274-— do 278-—, Banku kred. gal. 217-— do 
222*—. II. Listy zastawne na 100 złr. wal. austr. Towarz. 
kredyt, gal. ziem. 5°/0 100 — do 101-—, Towarz. kredyt, 
gal. ziem. 4°/e 91-50 do 92 50, Tow. krtd. gal. ziem. 6*/0 
100-— do 101 •—, Tow. kred. gal. ziem.4W# 88-75 do 89 75, 
Banku krajowego 4’/,*/o v- »• 9 2 — do 93 —, Bani u 
hip. gal. 6°/0 102 20 do 103-20, Banku hip. gal. 5°/„ 97-10 
do 9810, Banku hipot. gal. z 5°/„ prem. 99 10 do 10010, 
III. Listy dłużue za 100 złr. Galie. zakł. kred. włość, 
(dawniej 6°/0) 3°/. w. a. w likwid. — •— do 55 —, Gal. zakł. 
kred. włość, (dawniej 5°/0) 2'/i'/o w. a. w likwid. —•— do 
51-—, Ogóln. roln. kredyt, zakł. dla Gal. i Buk. 6°/„ los 
w 1. 15 —•— do —•—, IV. Obligi za 100 złr. indemuiza- 
cyjne galie. 5°/, 103 75 do 104 75. Komunalne gal. Zakład 
kredytowy włożę. (dawniej 6a/0j 3“/„ w. a. w likwid.

97-25 de 98 25, 3*/« Obligi komun. Banku krajowego 
I. emisji 97-— do 98-—, Pożyczki krajów, z roku 1873 
6°/# 102-75 do 104-—, P,. tyczki krajowej ■ roku 1883
91 •— do 92-—, Losy miasta Krakowa 17-— do 19-—, 
Losy miasta Stanisławowa 25-50 do 27*50. V. Monety 
Dukat holenderski 5'31 do 5 91, Dukat oes<.n>k, 5*84 do 
5 94. Napoleondor 9*95 do 10'Ofa, Pół-imperjał rosyjski 10 30 
do 10-40, Rubel rosyjski srebń-j i 54 do 1*64, Rubel ro­
syjski papierowy r22*/t do T24*/„ 100 marek niemiec- 
kieb 61-45 do 62‘25, Srebro za 100 złr. —•— do —•—, 
Kupuuy w srebrze za 100 złr. —•— do — —, Pierwsza 
zcyfer wszystkich pezycyj znaczy: „płacą," druga „żądają."

W iedeń  dnia 3. lnt-go godzina 10. min. 35 Akeje 
kredytowe 300 30, Anglo-Ausir. 114'—, Akeje banku Union 
79 30, Kolej Karola Ludwika 219*25, Połudn. 132-50,

pożyczki
1864 — , Napoleondor 10-01 Vj, Rubel papierowy l -23*/»- 
Uposobienie: stałe.

li  ie d e ń  dnia 1. lutego godz. 1 min. 40. Akeje alp 
tow. góra. 33 —, Węg. akcje kredyt. 306 75, -aleje anglo- 
austr. 114-71, Akcje tan in  Union 79*60, Akcje Karola 
Ludwika 218-50, Akcje kolei północnej 231-50, Akcje kolei 
południowej 131 75, Akcje kolei Alfóldzkiej 186'—, Akeje 
Staatsbabn 262*25, Akeje kolei Lwowsko-Czerniowieekiej 
232-—, Akcje k o le i. węgier. północno-wschodniej 174-50. 
Wiedeńskie losy 124-25, Akeje kolei Rudolfa —-—, Akcje 
kolei Albiechta —•—, Węgierskie obligacje państw, 
w złocie 82 50, Galicyjskie oblig. ind imn. J04-—, Losy 
regulacji Cisy 123'25, Losy Landerbanku 115-20, Węgierska 
renta 101-50, Akcje banku związkowego 110 30, Akcje bankn 
oblotowego —•—, Akcje kol„i węgiersko-g .aryjskiej —•— 
Akcje kolei państwowej — ■—, Rubel papierowy 1‘23, 
Węgiertnie losy 118-—, Marek niem iecn —•— . Usposo­
bienie : pomyślne.

W iedeń  dnia 1. lutego godz. 5. mta. 57. Joduolity 
dług państwa w banknotach 84‘05, w siebrze 84-20, Renta 
w złocie 112 20, 5°/„ austr. renta mareowa 101’25, Akcje 
banku wiedeńskiego 870-—, kredytoweg i 298"—, Londyn 
12625, Srebro —•—, Napoleondor 10-01, Dukat ces. 
men. 5*93, jlOO marek niemieckieb 61 95.

B e r l in  dnia 1. lutego godz. 5. min. 35. Rosyjski 
banknoty JQ?70, Akcje kredytowe 49950, Lombardy 
216'5u, Galicyjskie 88*40, Kolei rumuńskiej 61-20, Aastrja- 
ckie banknoty 161'40. Po zamknięciu g ie łd y : kredytowy 
—■—, Lombardy —•—.

P n r y i  Renta 3°/« 82*30.
T e le g ra m y  zb o io w e  dnia 1. lutego, — W i e ­

d e ń :  Pszenica —.—, do —•—, złr., żyto —■— do —-— 
złr., jęczmień —•— do — ■— złr., kukurudza — — do 
—■— złr., owies —•— na — •—, okowita pr. 10.000 liter 
procent 25*— do 25*25 złr. B u d a p e s z t :  Pszenica 100 
kilogramów (na wiosnę) 7-99 do 8 01 złr., rzepak 
(na grudzień) — złr.  B e r l i n :  Pszenica żśfta 
(kwieeień-maj) 15050 m., żyto — •— m., spirytus
loco 3o-75 m., olej rzepakowy —•— m. P a r y ż :  mąki 
195 klgr. 47 90 fr., olej rzepakowy , spirytus:--------fr.

N a fta .  W i c d e ń: dnia 3. lutego: 14-50 do 14-75. 
B r e m a :  6'95 de — •— . H a m b u r g :  7'20 na styczeń
7 10 na sierpień-grudzień 735. A n t  w e r p j  a : na ctyczeń 
18-*/a N o w y - Y o r k :  7 s/s- F i ia  d e I f  j a : 7-’/a

Przyjechali do miasta Lwowa
dnia 3. lutego 1886 r.

HOTEL FRANCUSKI. St. hr. Jabłonowski, ze Sta­
nisławowa. G. Ebuer, ze Sokala. jK. Krieg, i Wiednia. I. 
Rohlwink, z Bremy. B. Wierzehleyski, z Kabarowiee.

HOTEL ŻORŻA. S. hr. Fredro, z Podlisek. J. 
kniaź Puzyna, z Narola. S Moysa, z Rudnik Dr. £ . L e­
nartowicz, z Tłustego. Dr. P. iBBeeesoul, z Dorny Watry. 
M. Kirszak, z Klebanówki.

HOTEL La NGA. M. Urbański, z Warszawy. Z. Suł­
kowski, z Przemyśla. J. Sehelling, ze Skolego. E. Dedo- 
vic, ze Złoczowa. W. Groh, z Drezna. R. Chlebowski, ze 
Stanisławowa. F . L. Biliński, z Wiednia. Z. Herman, z 
Rzepniowa.

HOTEL EUROPEJSKI. A. Wiktor, z Załucza. W. 
Wiktor, z Woli. S. Griinberg, z cWiednia. G. Fair, z 
Krosna. Mikolaschez, z Żółkwi.

HOTFL KR kKOWSKI. J. Dmuehowski, z Ko- 
marna. II. ZbyszewBki, z Tarnobrzegu. J. Dyszyński, z 
Rzeszowa.

HOTEL WARSZAWSKI. A. Przezdzieoki. z Żu- 
rawna. S. Adamski, z Krakowa. Dr. A. Lewicki, z Koło­
myi. Es. W. Wieliezański, z Palezenic.

HOTEL LAZARUS. I. Rosenllauth, z Wiednia. M 
Rosenzweig, z Podwołoczysk. I. Eisenstein, z Drohoby­
cza. B. Jawitz, z Grzymałowa.

POCIĄGI KOLEJOWE.O
Według zegara lwowskiego. 

O D C H O D Z Ą  Z E  L W O W a .
De Krakowa: o godzinie 10 min. 46 wieczorem (pociąg 

pospieszny), o g o d r minut 5 rano (pociąg osobowy), 
e godz. i. min. 50 po południu (pociąg mięszany), o godz. 
8 rano (pociąg mięszany lokalny).

i 0 Czerniowiec: o godz. 6 min. 20 rano (pociąg posp.,) 
godz. 12 min. 20 po południu i o godz. 11 minut 6 

w nocy (pociąg mięszany).
Do PodwotoozyaL: z głównego dworoa o godz. 5 m. 56 

rano (pociąg pospieszny), o godz. 12 min. 35 po południu 
(pociąg mięszany), o godz. 10 min. 27 wieczór (pociąg 
mięszany).

P R Z Y C H O D Z Ą  DO L W O W A  
Z Krakowa: o g. 5 min. 36 rano (pociąg posp.), o g. 9 

min. 27 wieez. (pociąg osobowy), o goaz 11 min. 33 przed 
'południem (pociąg mięszany), o godz. 7 min. 50 wieczór 
pociąg mięszany lokalny).

C. k. Generalna Dyrekcja austi . kolei państwowych.

Wyciąg z rozkłada Jazay
ważny od dnia 1. października 1885 r.

według zegaru budapeszteńskiego.

Przyjazd do Lwowa:
koc iąg  osobow y: o godz. 1 mm. o w nocy z Hu- 

jiatyna, Stanisławowa, Chyrowa. Stryja. — O godz. 
8 min. 5 przed południe™ z Żwai ddnia, Chy.owa, 
Stryja. — O godz. 4 min. 15 po połnd. ie  Zwardoń™, 
Chyrowa, Stryja, Stanisławowa, Husiatyna.

Odjazd ze Lwowa:
P o c i ą g  u g u b o w y : o godz. 1 m li. 10 rano do Stryja. 

O godz. 11 min. 25 do Stryja, Chyrowa, Stanisła­
wowa, Husiatyna. — O godz. 7 min. 10 wieczór do 
Stryja, Chyrowa, Zwardonie.

Przyjazd ao Stanisławowa:
Poc iąg  osobowy .  o godz. 8 mm. 35 przed południem 

z Husiatyna. — O godz. 9 min. Z przed południem 
ze Zwardonia, Stryja. — O godz. 5 min, 37 po połud. 
z Husiatyna. — O godz. 5 min. 51 po południu ze 
Zwardonia, Lwowa, Stryja.

Odjazd ze Stanisławowa:
Pociąg  osobow y : o godz. 9 min. 40 przed południem 

do Stryja, Lwowa, Zwardonia. - -  Q godz. 10 min. — 
przed południem do Husiatyna. — O godz. 6 min. 28 
wieczói do Stryja, Lwowa, Zwardonia. — U godz. 
6 min. 50 wieczór do Husiatyna.

Nr. 8.
Od trzydziestu lat cierpiałem aa  zaaiedbany 

katar i truchle odpluwaaie. Bez rady żadnego 
lekarza zacząłem zażywać Kapsułek Guyot’a 
(dwie przy każdem jedzeniu). Otrzymałem naj­
lepszy skutek. Kaszel usiał zupełnie i fiegma 
zniknęła.

V...., proboszcz w D.... 
K apsuł/i Guyot’a są białe, podpis E. Guyot 

znajduje się na każdej kapsułce.

Apteka, RUCKERA we Lwowie
poleca

Preparaty z gumy I wyroby kauczukowe,
d ia  potrzeb ch irurgicznych  i innych  podobnych. (2)r

DOM BANKÓW? i KANTOR WYMIANY 
we T rwo wie. 

k u pu je  i  sprzedaje
w szystk ie

papiery wartościowe
3 m o a a e t j y  4

po najprzystępniejszych cenach.

Czarna satyna merveilleux (czysto jedwabna)
m e t r  p o  z ł .  1 * 1 5  do zł, 6*45 (w 16 różnych 
gatunkach) przesyła całe Bztuczki i na sukn ie, 
w olne od cła do domu fabryczny skład too-arów 
jedw abnych  G . H e n n e b e r g a  (c. i k. nadworny 
óostawca) w  Z n r y c h n .  Wzory odwrotną poeztą. 

Porto listowe wynosi 10 et.

%. vA

r-inbfioiej 
alk,liczna wciia minaralaa

S 2.G1 A W I0 W A
napój oszeźwiajacy stołrwy,

Skuteczny bardzo na kasze! w chorobach szyi 
katarach żołądka I pęcherza.

Henryk Matfoni, Karlsbad i Wiwli.
Główny skład n Piotra Mikolascha we Lwowie.

Jako pewuą i korzystną lokację kapitału polecamy

4*/a°/0 Listy zastawne Banku krajowego 
5 °/0 galie, Obligacje komunalne

posiadające gwarancję krajową 1—0 31067
kupujemy i sprzedajemy po najlepszych warunkach

SOKAL i L IL IE N
R om  bankowy » kantor wymiany

Polecenia z prowincji wykonujemy bezzwłocznie 
bez doliczenia prowizji takie za zaliczką.

1

P iern ik i, sucharki, p e e *> *k a . 
lionoratki, a lberty , nugaty, 

tłuczni ki
z 19-uie razy premiowanej fabryki

L. C Z Y Ń S K I E G O
w Jarosław iu, 1247 1-10 

we Lwowie do nabyoia w sklepie własnym
u lica  H a lic k a  1. 8.

Poszukuje się kupna

f t e f f l  posiaM  lusnej.
Oferty i  dokładnym opisem i poda­

łe m  ceny, przyjmuje tylko wprost od 
Właścicieli pełnomocnik p. A . K o ł e c z e k ,  
we Lwowie, przy ulicy l-redry 1. 5.

1266 1—3

Z /h m  t e  i  g o r ą c e

Ś N I A D A N I A
oraz 1025 14—o

w y b o rn *  z a w s z e  ś w ie ie
£ńso Pllzneńskle litra 34 et., flaszka 17 ct. 

îwo Lwowmie marcowe litra 20 ct., flaszka 
*1 ct. Piwo Bawarskie Culmbach. Porter 

angielski. Wina i t. p. poleca
H A N D E L  D E L I K A T E S Ó W

ST. WOJCIECHOWSKIEGO
Lwów, ulica Chorążezyzna.

B a rd z o  p iękne

SALAMI węgier. z roku 1885 
po złr. 110  przy 
odbiorze 100 kilo
poleca

Arnold \£atterich
w Budapeszcie.

Przesyłka za zaliczką pocztową 
lub kolejową. 1262 1 - 2

B iu ro  in form acy jne,
łącznie dla Nauczycielek

pod dyrekcja 1204 3—4

Pil Z. KRZYZAOTSKIEJ
Lw ow ie , ulica Wekslarska l. 4, 

* poleca
^ u e z y c i e l k l ,  G u w e r n a n t k i  i  
^ b ą y  rożnego stopnia wykształceniu

i różnej narodowości.
Mając rozliczne stosunki z zagranicą, 

■•'edniozy w ich sprowadzaniu.?

M 1 S Z Y N I 8 T A
a względnie ślusarz maszynowy, jest 
poszukiwany do tartaku w  Galicji. 
Wymaga się, aby teDŻe w takimże 
zawodzie już przedtem pracował. 
W ynagrod/iOnie 'k0 de 50 złr. Oferty 
r,od cyfrą L. B. W. 500 poste restante 
Przemyśl. 1249 2—3

l i l l l A H

Atelier fotograficzne
z pokoikiem mieszkalnym naprzeciw 
gmachu łazienek mineralnych na 3 letnie 
sezony kąpielowe 1886, 1887 i 1888. coro­
cznie od 15. Maja do ostatniego Września 
trwające przez pisemne oferty do wydzier­

żawienia.
Czynsz na sezon wynosi . • • • J3o złr
Wadjum zarazem kaucja . . • • ń

Ofórty w dowody uprawnienia i uzdol­
nienia tudzież w .. idjum zaopatczone 
p rzy jm u je  do 32. T. ii te go 1886 r, 
■ godzina przed południem .

C. l  Z am il Zakładu zdrojowego w  Krynicy
(poczta w miejscu). 1265 1—3

z ukończoną szkołą rolniczą, w sile wieku 
z 18-letnią praktjką w racjonalnych 
gospodarstwach z najlepszenii świadectwa­

mi i poleceniami poszukuje posady.
A d r e s :  Z . Ct. poste restante D e m >  

bica. 1232 4 - 6

przeważnie ciężkich wołów w Zamku, 
mila od stacji kolei Rawa Ruska, 
będzie z końcem Lutego 18^6 r. 

« ło  s p r z e d a n i a .
B liższy ch  szczeg ó łó w  udziela  Zarząd
dóbr Mikulińce poczta Przeworsk.

1260 2—3

N a karnawał 1
poleca handel

F. f j  K r illk u sM e o
we Lwowie

Pasztety wiedeńskie,
gotawskie, 
strassburgskie, 

Marynaty i konserwy
z węgorza, łososia, tuńczyka, homarów, 
O S T .E V y C 3 - I  w puszkach.

Zamówienia na w ł o s k ą  s a ł a t ę  
przyjmują się i wyk^rn,ją starannie 

i gustownie od 2 zł. i wyżej. 
P o r t e r  a n g i e l s k i  zwykły 

„ „ Imperial.
Wyborne Z I E I /E N T A K I  od 55 et. 
W I N A  reńskie, austrjackie, fran­

cuskie, hiszpańskie.
Główny skład dla wschodniej Galicji 
Szampana D ’Ayala et Co. Chateau Dity 

L i k i e r ,  francuskie, holenderskie. 
Jedyny skład H e n e d y k t y  n k i ,

. gf A b r i c o t y n k i ,
1265 7—8 ’ ‘ C o e a i n  S e e t .

Zarząd ogrodu w Medyce (poczta 
w miejscu) poleca wielki wybór ka- 
melij, róż, drzew owocowych, krze­
wów ozdobnych, przyjmuje zamó­
wienia na bukiety, wieńce i usku­
tecznia wszelkie zamówienia w za­
kres ogrodnictwa wchodzące, odwro­
tną pocztą, za zaliczką pocztową lub 
nadesłaniem gotówki. Kierownik o- 
grodów Stelrich. 1236 4 —6

T0RD-B0r*UXTRUCIIHA NIEZAWODNA 
u» „zczH ry, m y sz y  

etc. PodJlko 75 cent.
PIOT Bbacia, dawniej Ouarard, a 8, ulica Ste, 
Croix-d« -L - Breton, 

nerie, w Paryżu. 
We L mrowie w apt. op, 
Mikolascha, Wewior- 

skiego etc.

Poczta
do zamiany, płaca 1010 złr., robota 
kancelaryjna bardzo mała, noc spo­
kojna, zgłoszenia NI. D. Grabownicy.

Boobon crfd)i<n 1 ,1. Mufla jn:

X>atłe^  S n  kobra In I n

®e|tf)led)t8-Śrantticitettnon
Med. D r. Bisenr.
CBictta IX., P i n t l U n r u M  S U- — I . . _ . . .  — i n^„ ,

J?ei b<n 
CtbfttAtten tfigtidj tion

" _ .  * * |ufiiinfut Ifn*
9fUe nu aefĄMfclttt RmintMraft aibrUt 

............ . n i l-4
M uiytslrbburdl& antfbanM M ilie . 

bonbelt n . lerab. ■ te b b a m m U  befotat. 
D r .  B la e n s  innrbc bnrdb hic C n ira . 
nnnfl }nm amer. nninnfttiM < ęrof(P «r 
i- »d h o n o r .,  anOorl-itljnft. * 2 0 0

towary skórzane Sirop du
0- F O R G E T

używa się z najpo­
myślniejszym sku- 
U.em przeciw ka-

  u z i o m  n p o r -
jako to : 10S2 16 3-0 czywym, katarom , kokluszow i,

nerwowej iry tacji naczyń p ł a ­
cowych i wszelkim  cierpie­
niom  piersiowym . Lekarze paryscy 
zawsze z pomyślnym skutkiem go przepi­
sują. Łyżeczka od kawy jest dostateczną.

Dostań można w Paryżu u dr. Cbable, 
iuo Vivienna 36. — W 3 J rowie w apze- 
kach pp. P . Mikolascha i Wewiórskiego 
dawniej Nahlika. 1043 15—0

T y to n ie rk fna •
TOREBKI PIn̂ E ;
Pularesy banknoty,

od 15 e t. do  8  zł.
p o leca  zn an y  z rze te ln o śc i i tan io śc i 

UAUAZlfli

M. W E IN
Lwuw plac Trybunalski 1. 1.

francuskie , 
najlepszego

kroju po z ł 2.69, 3.50, 4.25 i 6 j>o- 
leca handel płócien i bielizny

Jana Riedla we Lwowie.
Ciągle świeie

K W IC Z O Ł Y
Kuropatwy i Jarząbki 
Kaw ior astrachański 
S o r b e t y  t u r e c k ie  

Suszone obierać e owoce
a m ia n o w ic ie :

Jabłka, Gruszki, Prunelki, 
Brzoskwinie, Śliwki tureckie, 

francuskie, Wiśnie, poleca

H A N D E L

ST. MARKIEWICZA
we Lwowie, Rynek 1. 42.

Piwowar
teoretycznie i praktycznie wykształ­
cony i u zony chmi darz, z chlu- 
bneini świadectwami, poszukuje po­
sady w większym browarze w kra(u 
lub zagranicą. W razie potrzeby 
gotów jes t odpowiednią kam-ję złożyć.

A dres: F .  A .  poczta Żółkiew.
1203 3 —4

Słabość męzkł)
skutki szczególniej tajnjch grzechów 
młodości ora.; innych nadużyć niszczą­
cych zdrowie, jak pewno i trwale usu- 
nąd, poucza jedynie w licznych wyda­
niach rozpowszechniona już książka 
ilustrowana: 1135 4-^12

Dra RetaiTa
chrona w ł a s n a

Cena wydania polskiego : 1 złr.
Cbna wydania niemieckiego: 2 złr.

Tysiące znalazło w niej objaśnienie 
swych cierpień, a za użyciem kuracji 
w książce tej zaleconej, zupełną swą 
siłę męzką. Za nadesłaniem frankn 
naleźytóśei, otrzymi się książkę w ko­
percie flanko przez Magazyn Wydawni­
ctwa R. F. Bierey w Lipsku (Verlags- 
Magazin, Leipzig, Neumarkt 34).

O

sław ne, suche

Drożdże
n a  P i C Z K I ,

AJ, Ig, Mauthnera i Syna w Wiedniu,
1210 poleea HANDEL 4-10

Karol l Bałłabana we Lwowie.
OOOOOOOOOOOOOOOOOOOO

N as ien ie  bu rak ów
pastewnych, obemdorfskicb,
gatunek wyborny, jes t również i te­
go roku w dowolnej’ ilości i pn 
miernej cenie w państwie Tłumacz 
na miejscu do nabycia. 1238 2—6

Stanisław RoziaMil
w Teleswa koło Tokaju

lub

L 2. Kraków
Zwierzyniecka liczba 10

rozsyła ze swoich własnych od 20 lat 
dobrze zagospodarowanych winnic, od 
4 litrów czyli garnca polskiego lub “ 
butelek i wyżej, niclicząc baryłki ani 
kosztów ekspedycji do każdej stacji 
pocztowej po zł. 2.50, 3, 3.50, 4, pół- 
beezki i beczki od 4o, 45, 50, 55 aż do 
100 zł. i wyżej, z wszelką akuratnością 

znajomością doświadczonego kupc*~
Łaskawe zamówienia pod po­

wyższym adresem natychmiast 
załatwione zostana. 1243 2—2



6 DZIENNIK POLSKI.

2*35*2

s s a  n § f l  l a m n y m
roktl lbG3 I . h e « » i e

W.TEPY

A . P O K O K N E G O
jaa-igiatra fa rm a c ji

p o l e c a :
MYDŁO ZIOŁOW E złożone z wyciągów ziołowych, nadające białość i deli­

katność cerze sztuka 1 3  et., w tuzinach IŁ  et.
MYDŁO W E R d ENOWE, nadzwyczaj delikatne i stosowane specjalnie do 

twarzy 3 0  et.
MYDŁO GLICERYNOWE białe zawiera 35°/0 czystej gliceryny i używa się 

do wydelikacenia skóry 3 0  et.
M I)ŁO GLICERYNOW E płynne cena 3 5  ct.
MYDŁO Z PRAW DZIW YCH GORZKICH MIGDAŁÓW, cena 3 0  ct. 

. 3 0  ci. ^
MY.DŁO SMOŁOWE zawiera 40°/0 czystej smoły, u s tn a  pryszcze i liszaje, 

cena 1 5  i 3 0  ct.

i i
i
i

! S

L w ó w , u lica  W ałow a  l. 15 . 1253 2—2
Mydła ziołowe są na składzie w aptece Wgo Geilhofeia ul. Pańska,

i

A B R C C O T I N E
Wykwlatay Uklar wytwarzaay zwyboraega owaoa Karali,

Nejw^ i„ze nagrody na wystawach -w Parysa (1870),
RMfcai* 11882), MeJal złoty w Amsterdamie (1881), 

Marka fabryczna złożona w Anatryi.
UtopjoMLtant Pan car. B x t a . i « m u 8 »

W Lwowie w cukierniach PP. Hausera i Bleniedzuego,
V  Kosteckiego, Kruszyńskiego i Knappa; -w magazynla 
P . W  Ł olikow ekiego. — W K rakow ie n PP. Remana i  

uananoha, Antoniego H -./e łk i, Maurizzio.— W P rtem yilu  w  Pana 
P. Szolca.— W lu n w p  Ja. n Pani S. Oiążkowakuj.— w  Cmrnio%eeaok 
w  o o a iersi P . I  naca/u-aiego, W

y - O - O  0 - € 3 t € 9 - C Z Z n 0 i 0 - € > - € > 0 - ^  

JAŃ KREMPA
w Jarosławiu

Dolecą sw ój

K M  i
oraz

Nowości karnawałowe
w wielkim wyborze: Kwiaty francuskie, W achlarze, Krezy, 
Rękawiczk; duńskie i glace, Gorsety, Kiawatki czarne, białe 

i  B I E L I Z N  Ę  M Ę Z K Ą .  1163 8 - 0  
W i e l k i  w j  b A r  o r d e r ó w  k o t y  I j o n o w y c h .

3 0 1 -

(gg WINO GMAPOYEftUT
Zawierające Peptony pepsinowe.

(M ięso w o lo w e  s tra w io n e  i ła tw e  do  a u sym ila ey i.)
Dozwolone dlii aprzedaży w Roasyi.

Pokarm y p ow szech n ie używ ane, w o b ec  soku żołądkow ego, przem ie­
n iają się na  tak zw ane peptony, które ła tw o  w c h ł a n i a j ą  się, przechodzą 
bezpośrednio do krwi i służą do  w ytw orzenia tkanek, m ięśn i . kości.

Jeżeli żołądek jest chary, to niem a odpow iedniej energii do tra­
w ien ia  pokarm ów Otóż pan Chapoteaut otrzym uje peptony za pom ocą  
działania Pepsyny na m ięso  w o ło w e; ow e peptony są najzupełniej 
p odobne do tych  peptonów , które pow stają w żołądku, dla tygo też 
m ogą służyć za środek odżyw ny dla bardzo ciężko chorych , naw et 
w ów czas, k iedy żołądek żadnego pokarm u nie znosi \  w ięc  w sp o­
m niane w ino p eptonow e znajduje zastósow aide : u chorych nit ao- 
krwistych, u suchotników, u cierpiących na żołądek, u chorych znajdu­
jących się w okresie uzdrowienia, u osób cierpiących na brak apetytu, 
u czujących wstręt do jad ła  lub u osłabionych w skutek ciężkiej pracy, 
chorób przebytych lub też w skutek niedostatecznego odżywiania.

Przy użyciu wi na p eptonow ego zw iększa się ilość m leka u matek  
karm iących, dziecko o w iele  łatw iej rośnie, a w aga jego ciała znacznie 
się zw iększa, w ino to doskonale odżyw ia ludzi w  podeszłym  w ieku  
jako też chorych na cu k izycę .

Skład w Paryżu, 8, rue Vivienne, jak  również we wszystkich znaczniej­
szych aptekach.

We Lwowie w aptekaeli pp. Mikoluscha, Wi-wiórskiego, Kik kora i dtdsoia

[ A ~
s J w .

Józef

Skutek Marjaeelskiuh kropli w następujących 
przypadkami nie da się przewyższyć przez żaden 
inny środek, a mianowicie: przy maku apetytu,
cuchnącym oddechu, słabości żołądka, wzdęciu, 
odbijaniu kwasem, kolkach, katarze żołądkowym, 
paleniu /.nagi, tworzeniu się piasku i drobnych 
kamyków, moenem gromadzeniu się ślin w ustach,
żółta, zce, wstręcie i odbijaniu, bólu głowy (jeżeli
od żołądka pot iiodzi), kurczu żołądkowym nieregu­
larnym stolcu i zatwardzeniu, przełożeniu żołądka 
potrawami i napojami, robakach, cierpieniu na śle­
dzionę i wątrobę.

Cena je tlu e j flaszeczk i 3 5  cen tów .
C L ' I n / i w *  K r a k ó w :  apteki W  Redyk, F. Gralewski, E. Radlcr 
o K I ł I U Y ' .  A. Siedlecki, E. Stoikinar, F. Sobim-ajski, K. Wiszniewski 
Traućzyński Biała apt. Erich Keler, Reieherta  spadk., K r’ana, Fuehs. 

Bochnia ipt. k  Ketss, a  ¥ Piłla Błaiejowa apt. A. Brześ. Brody apt. F. 
Liszka. A. julendor, jKulak, E, Griinspan, WitosUwski, Reder i A. Latemer.
Brzeźany api. J . ftansberg, apt. Dembiński i J. Łobos. Brzesko apt. W. Jano­
szek. Bm*zow apt Halama. Barynia apt. Dorożyuski Budzanów apt. D. Jasieński. 
Brzesko .ipt. alehaWski. Bohorodczany apt. A. Mozolluucz. Bukowsko apt. A. Ser- 
kowski Busk apt. -Zehradnik. Ghudcrów apt. II. Dyslifewrcz Ultrzancw apt. B. 
Sporysz. CzortkuW L Noss Dolina 3 M Tiaunfellner. Drohobycz Blumenfeld. 
Dobczyce apt J  Biliński. Dąbrową G Mtsehleo i R. Fołtyn. Dynów apt. Friseh- 
maun. Dobroń.I apt. A. Grato.rski. Frysztak apt. J. Zaniewski. Głogów npt. 
Ig. Stroka. Gry&Ow apt. Kulczycki. Gliniany pt. Ilolm. Horodenka apft 
Aieutowicz. Hwiatyu apt. Czerski. iar»ałsw apt. IV liohrn i Wisłocki. 
Jaelo apt. R. Palca, iczlerna apt. J. Czeineryński Jordanów apt. Edw. 
Bachner. Jezupoi Aleks. Wozołowski Kołomyja apt. Sidorowicz i apt. Stcu- 
gel. Kry8tynopol apt. (trmezowski. Kamionka apt. Piepcs. Kańczuj a apt. 
lleger. Krakowłec -p t  W. Komorowski. Kutty apt. A. Zagajewski. Koma ‘no 
apt Rechtenberg Krynica apt. II. N itribitt Kulików apt. Dadlec i Misiołek. 
Kęty apt. Sokalski. Kolbuszowa apt. Buczek. Lipnik apt. A. Fuchs. Lisko 
apt. F  Moazczewjki. twów apteki: B liser, Blumenfeld, K Krzyżanowski, 
P. Mikolasch, Nalilik, Piepes, Wiewiórski, lluckcr i Sklepiński. Łańcut apt.
Schulz. Leżajsk E. Denker. Mielec apt. Pawlikowski. Milówka M. Quirini. 
Mościska apl Schalboth. Honacterzyska P. Gabryś. Mi ety Wielki" apt. J. 
/,ołyńs_ki. Niepołomice apt. Tiehy. Nowy Sącz apt. R. Jakubowski, W. Filipek.

• “  ‘ “ .............................. • "  ' “   “  — t. Na-

MAciska apt Schalboth. “  nasterzyska P. U-abrys. 
wołyński. Niepołomice apt. Tiehy. Nowy Sącz apt. R . . 
dowy Tarp apt. Karo! Laur. Podkamień apt. St. Koncewicz. Przemyśl apt. Na- 
lilik, Aleks Mańkowski. Podgórze,apt. Skakalski. Pruchnik apt. J . Pietraszek. 
Pilzno apt. Czajka Przeworsk apt. Świtalski. Radymno apt. ^wiechowski. Rozdół 
npt. E. Koruberger i apt. Wacław Czajkowski. Rzeszów .pt. A. Kalinowski i apt. 
1\ 1'j'ir.skl. Rozwadów apt. W. Gabrowski. Sądów* Wisznia apt. Włodzimirski. 
Śniatyn apt. T. Niemezewski. Skule »pt. Loenowski. Sambor apt. J. Alcksie- 
wicz, apt. Karol Maresz. Sędziszów apt. Mizerski. Sokal apt. E. Wyso- 
ezańfki. Sohołow apt. A. Danezak. Stanisławów apt. J. Macura, A. Ami- 
rowiez i J- Beilt. Stryj apt. Leon Giirtner. Sucha a(>t. Czernicki. Szczurowa 
npt. W. Heinz. Szczeizec apt. Jan Pełka. Szczuci i ajit. Masłowski. Skala 
nad jfcbruuzeui »Pf- Rop»lski._ Sieniawa pt. Mańkowski Suczawa apt. Ha- 
bnrmann. StoruŻynieC apt. h Wlcnbaum. TantuW apt. L. Cbodacki, aj.t. Reid, 
Węgrzynowski. Tarnopol apt r  ■ Jamrogiewiez, E. F rank i II Kahanc. Tłumacz 
a o t f  W. Szankowuki. Tyczyn a\ t. Rozejowski. Puste apij Świderski. Turka 
ant Zygmunt Kasinki. Uhnówapt. Ib K. Kałużniacki. Ulanów apt. J. Wroń­
ski. Waręi B. Kr/.ywobłocki. Wojnicz W. Nodbyński. Winnik! apt. T . von 
lirzeski. Willamowlco apt Schneider. Wyznlca apt. !>. CliaB uza >i i ajit. I. 
I.uwlscii Zalożce apt. Br. Malk'»wski. Zbaraż apt., E. Krnli. Zaleszczyki 
apt. Szymonowiez. Żtoczów apt. Fr. Pcttesun.^^ h j lozyji apt. K. Kamienio- 
brodzki. Zborów ajit. Rappajiort. Zolyniu .pt. M. Łoiii nowski. Źurawno ajit. 
I  Tomaszewski. Żydaczow apt. M. liardasz. Żywiec apt E. Blmueutlial, apt. 
Herdliezka i apt. Trojan. Radomyśl S. Sobolewski. Nlemirńw Przedrzyinirski.

Główny skład przesyłki w aptece pod „Aniołem opiekuńczym11 K a r o l u  
I tr a d e g ii u  K r iiu i ie r y ż i i .  1022 <1—0

W dziennikach polecaną i za najlepszą 
uznaną m arkę :

N p . 4 .7 1 1
E s t r a l t  d ’E a u  d e  C o lo g n e  

d o n b le  105014-15  2
utrzymuje zawsze na składzie

ALFRED  DZ IKO W SK I
Lwów, ulica Karola Ludwika I. 1.

Przy używaniu w eałej Francji znanej

Bernhardyny
tego wyśmienitego a zupełnie nieszkodli­

wego środka
przeciw siwiznie włosów  

D r a  B e r n h a r d a  w  P a r y ż u
włosy nietylko nabywają życzoną barwę, 
ale i.urlto konserwują się w zdrowiu do 
późjiogo wieku. ’ 1215 5 —10

N i l .  Benihurdyna nie zlepia włosy
1 nie plami skórę głowy i bieliznę. Cena
2 sh Skład w apt. Z. liffikeńi we Lwowie.

Wzory do wyrzynania
p<łecz!(a łukowa.r  C f

Roboty do wyrzynania, wkładania 
i inalowarpa na drzewie.

7 ’'0 num eró w ( l l l i i s t rowai m cenni ki  
g r a t i s  i f r a n c o ) ,  2— i

& Fuumń M i
ii) Munchen (Baiern).

Oryginalna i
b ie fiz ia  weluiana 5#

z jedynej przez

Prof. Dr. G. Jaegera A
koncesjonowanej fabryki

W. Bergera Synów ̂
Stuttgart - Uregenz. 11

M 1241 3-0 Główny skład we Lwowie Si
& w  Magazynie Schayerdw A

sprzedaż eu gros i en-detail według cennika fabrycznego. ™

I

P ł  m a -  b i e l i z n a  i t o ł e w a ,  c h n s t k i  d o  n o s a ,  r ę c z n i k i
z pierwszorzędnych fabryk.

Szifbn.37- i szslrtingl
1016 5 z  f a b r y k i  B . S ch ro lla  S y n a ,

p o l e c a  z a w s z e  ś w i e ż e  p o  n a j n i ż s z y c h  c e n a c h

MAGAZYN F, KJAF£BA i SYNA
pod , Złotya. Lwem“ wł Lwowie plac Kapitulny.

V

L. 50-44. 1261 1—3

Nu* c jszom  ro z p i su je  s ię  l-.oni u rs  n a  ob s  -(lżenie paaatly  I o n t r o io r a  
p rz y  kas  n m ie jsk ie j  S t r y j s k i e j  z m ą z n ą  p łac ą  5 0 0  z l r . ,  dodatk i-  m  a k ty -  
w a ln y  n 150 zlr .  i p r a w e m  do r i n - r y t u r y .

Ub ega  jacy s ię  o tę  p osm ię  m a ją  p o d a n ia  sw o je  w n ie ść  n a jd a le j  
do 28 .  lu t e g o  I88Ó r. d> M a g ’s t r a t a  m ia s t a  S t r y ja ,  i w y k a z a ć  w t a k o ­
wy cli u z d o ln ie n ie  sw o je  m ia n o w ic ie  ś w ia d e c tw e m  e g z a m i n u  z r a c h u n k o ­
w ości i b u c h a l t e r  i.

1’os u l i  n a d a n ą  bi d z ie  po •/.łożeniu k-uicji 5 0 0  7.1c. pr -w izoryczn i >, 
a t o j -dm -roczuc j z.;d l 'v . - lp 'a ;ą c c j  s łu ż b ie  n a s t ą p i  s t a b  l i - a c ja .

(Irzątl li ról. m iasta
8 (ry j  dn ia  20. s t y c z n i a  1880 r. S to ją  ło  ivslci.

MAGAZYN NO W O ŚCI

we Lwowie, plac Marjacki w gmachu Banku hipotecznego vi*-a-vis Hotelu Georg’a
p o l e c a :

Wielki wybór n-u modniejszy uh w aohla- En-tout-oAs po złr. 5'50 i 6'50 itd. 
rzy po 1 '50, 3, 4 złr. do najbo- | ———— —
gatszych u piór, szyldkretu, słonio- B ękawioz]d damskie o 2, 3, 5 i 10 gu-
wej kości i perłowej masy. 

D olm any i EoF*rpee balowe.

Kwiaty francuskie.

SznurOwki francuskie po 6 złr. 

Kękawiozki balow e duńskie i jedwabne.

D la dam najmodniejsze konfeaoje
to jest:

Hozundy angielskie po złr. 22, 24, 26, 
futrem podszyte i ubierane po złr. 
42, 54, 00 do 100 złr.

Staniki tr icot jersey, po złr. 8, 14

zikacli, po złr. Ł30, Ł50 itd.

Bękawiozki męskie , znane z dobrego 
gatunku po złr. V30 i Ł80, 2.

Kapelusze meskio filcowe najnowszego 
fasonu, czarne, bronzowe i popie­
late, po złr. 5*, 4 i 5.

Kapelusze składane atłasowe, po zł. 10.

Gylinory Habiga po złr. 9.

Koszule męskie białe i kolorowe po 
złr 3 itd.

Najnowsze kołnierze tuzin złr. 3.

Falctoe.ki grube ricot ubierane bor- Mankiety po złr. 5. 
tami po złr. 22, 26 i wyżej.

Kapelusze filcowe ubierane dla pań, 
po złr. 4 r>0, 6-50, 4^50 itd.

Eoharpes i ohuiteozki sznelowe jedwa­
bne w nowych kolorach po złr. 
6 50, 850, lu-50, 14-50.

Parasole angielskie nowy system (auto­
mat. paragon) po złr. 6'50, 7, 8 itd.

Wielki wyból najmodniejszych krawa­
tek damskich i męskich.

Chustki batystowe, płócienne i fula­
rowe, pół tuzina po złr. 3 i 4 od 
najcieńszych.

Pończochy francuskie kolorowo fil d’o- 
eosse we wszystkich najnowszych 
kolorach i jedwabne po złr. 1-50.

Skarpetki angielskie fil d’ecosse weł­
niane i jedwabno tuzin zł. 7, 8, 9 itd.

K aftaniki fil d’eeosse w ełn iane , po­
cząwszy od 1 złr. do najlepszych 
jedwabnych.

K aftaniki, spodnie i skarpetki systemu 
prof. Dr. Jiigera.

Pledy, i "ale i kołdry angielskie n we 
wzory po złr. 10, 12, 14, 16 itd.

Kufry, torby i neccsairy do podróży 
w wielkim wyborze.

Wielki wybór album ów  i ramek do 
fotografii.

W i e l k i  s k ł a d
P R A W D Z IW E J PE R F U M E R JI

FRAN CUSK IEJ i A N G IE LSK IE J 
tylko z fabryk 

renom ow anych za  gran icą.

W i e l k i  w y b ó r

R IŻ U T E R JI FRANCUSKIEJ.

SKŁAD WODY KOLOŃSRIEJ, 
po ont. 50, zł. 1, 1 50 i 3.

W ie lk i skład wyrobów  z bronzn, porcelany, szkła, drzewa i skóry. 

Kalosze angielskie dla aam po złr. I"60 i 2 ,50, męskie po zlr. 3-l50 i 4 -50. 

mr C e n y  n i ż s z e  j a k  d a w n i e j , b a r d z o  p r z y  s t ą p nę .
Zam ówienia eam l.jscowe uskuteczniają się odwrotną pocztą. 1230 4—9

F E L IS A  N E U S T E IN A  Apteka
„ZUM IlEILIGEN LEO PO LD 11 '  1071 11

ive W iedn iu , I ., l ’la  n ken gasse l. (t,
oleca P. T  Publiczuości, tudcież pp. leka-znm następująco farmaceutyczna specjalności 

i hygiei-ifczno-kosmetyczne artykuły — Takowe okazały się w danych wypadkach jako 
skuteczno środki leeżum e, c/.ego dowodem są liczne nadohołząco pisma dziękczynne 
i uznania od osób prywatnych i lekarzy. P. T. Publiczność uprasza się, ażeby t Iko te 
specjalności pr/.yjmowała jako prawdziwe, które opatrzone są nasz firmą i marką 

ochronną: „Ileilig. Leopold.11 — Ostrzega się przed naślad iwanie u. f iłszowauiem
N e n - > t e i n a  o e n k r z o n e  p i g n ł k i  p r z e c z y s z c z a ­

j ą c e  św. Elżbiety, odznaczone i - s ta ły  wzniosłem 
świadectwem p. profesora radcy dworu dr. P lt lu .  
Sprawdzony, przez -zielu lekarzy znakomitych polecony 
środek przeciw chorobom w organach śre-ljn-lj części 
cliła, zwalcza każde >-*twardzouie, nieziwndno źródło 
widu chorób, iihniuiuj używany z skutkiem w choro­
bach Kobiecych, i wyrzutach naskórny li Ueuu rulonu 
z 8 pudełek 120 pigułek 1 złr. w. a. — Pudełko z 15 
pigułkami 15 ct — Za nadesłaniem 1 złr. 15 ct. otrzy­
mają pp odbiorcy rulon franco.

śiodek 
bolom z

przec iw
ebów.

flaszka opatrzona jest dokładnym

N e u s l e i u a  i ł f e n t h l n ,  pożądany 
nudnościom, bolom żołądka, dyarji, i 
Flaszka 50 et. K-żda 
przepisem użycia.

N e i i s l e l n a  o e n k r z o n e  p i g u ł k i  i f c e l a z i s t e ,
zawierający łatwy dn trawienm. propamt żel-zisty i 
juzydają się wybornie do wyleczenia ni-dikrewnoś i, 
hlad.ii-zki i tychże .-astępstw, na wzmocnienie rekon­
walescentów i kobie: po połogu. Z powodu wybornej 
skut»ezności tych j igu’ek, polecane i ordynowane bywają 
przez zn-k -milycii lekarzy. Pudełko 160 sztuk 1 złr. 
Pudełko 50 sztuk 50 ct.

ani ołowiu, ani srebra, ani innych metalów zdrowiu 
szkodliwych. W zapasie na czarne, brunatna, i blond 
whisy, wielki słoik 2 złr., mniejszy 1 złr.

w y s k o k  g o S ć c o w y  na przypa- 
i reumatyczne, do użytku zewnętrznego

A r o m a t y c z n y
dłosai gośćcowe 
Flaszka 70 ct.

W y s k o k  n a  w o l e ,  przeciw rozdęciu szyi. Flas. 70 ct. 
S o k  (lift & |» ic w :ik O W . ; repa-owany z soków ziół 

używany przeciw chrypce, darciu w szyi, kaszlowi, 
b> om piersi, zaflegmienioin organów oddechowych, nie
zawiera s--bie opiaiów i może 
dzieciom. 1 1 iszka 70 et,

być zadawany małym

M a t g o r z a l )  c u k i e r k i  n a  k a s z e l  na chrypkę 
usp kaja suc-hy kaszel. Pudełko 30 ct.

P r o s z e k  n a  n o g i  d l a  t u r > s t 6 w ,  doświadczony 
i pewny śrrdek ua pocenie się nóg i nieprzyjemny 
odor u nóg. Nogi poranione i zapalone leczy ten pro 
szek^ po krótkiom użyciu. Cena pudełka 60 c t.

I > r .  .T o lm  B r o w n a  pomada roślinna na odmłodze­
nie i zachowanie włosów, posiada tę własność, że 
nadaje siwym wł -som pierwotny ich kolor. Pumada ta 
przed innemi podobnemi ma tę ząletę, żo nie zawiera

Wszystkie rzetelne krai iwe i zagraniczne spocj łluości 
Wysyłamy za gotówkę i pobraniem. — Z:

B c a u u i c  G e r o n i e ,  na odmrożenia. Sion GO ct.
J E s c n c J n  z  k o r z e n i a  t o p  t a n  ut, oddawna znany i 

duś -iadczony środek na wzmocnienie włosów, przeciw 
łu ieży, przeciw wypadaniu włoków. Flakon 90 ct.

POMADA z łopianu, słoik 5u et.
OLEJEK z łopianu, flakon 40 et
POMADA woskowa z łopianu (Cosn.etiąue), laska 30 ct.

! V e u s t e l n a  p a s t a  n a  z ę b y  O d o n t i n ,  do czyszcze­
nia i konserwowania zębów. Puszka 70 ct. Wystarczy 
m  3 m i e s i ą c e .  ;

P r c s c l i l a  S t o r a a i - Ć r ć m e ,  j.rzez lekarzy polecony 
środek na wyrzuty ua-.kórno każdego rodzaju : na u ie -  
likaeenie cery, w 4 różnych stopniach tęgości. Szka­
tułka 80 et. ___ ____

C k s t r a k t  o l e j k u  o r z e c h o w e g o  z zielonych łupin 
orzechów przyrządzony, jest uaturaiuym środkiem do 
nadania włosom koloru ciemnego. Flakon 40 et

O r i e n t a l n y  p r o s z e k  d a m s k i  biały i różowy, 
trzyma się skóry, nie zawiera w .sobie ani jadowitych 
ani Szkodliwych części składowych, i n.oźe być użyty 
eodzibiime i na bale. Wyśmienita jakość tego środka 
ruguje zag.auieznł,  często bleiwas za w i orające wyroby 
Pudełko 50 et.

L i k i e r  z  z i ó ł  a l p e j s k i c h ,  przeciw brakowi ape­
tytu i złomu trawieniu żołądka 7 0 c Ł

S a l i c y l o w a  w o d a  d o  u s t ,  do pielęgnowania ust, 
konserwowania zębów, usunięcia nieprzyjemnego odoru 
z ust, i przeciw holu zębów. Flakon 60 ct. _

F r a n c u s k i e  p e r f u m y  w l i  rozmaitych zapachach, 
w flakonach do rnzprószonia po 1 z ł r . , 75 i 50 et _

M a l a g a  w. c h i n < | ,  zawiera w robie najskuteczniejsze 
części królewskiej chininy w połączeniu z malagą i 
z- żywa się na febrę, oŁłsbienie żołądka, na wzmocnie­
nie słabych osób i dl* rekonwalescentów. Lekarzo 
ordynują :ą z przyjemnością. W]ei a flaszka złr. 150.

M a l a g a  z  c j i n ą  i  ż e l a z e m ,  wyborny środek na 
wzmocuienie słabowitych dzieei, przeciw bladaczce u 
dziewcząt i dla kobiot po połogu. Wielka flas sflr. P50.

artykuły toaletowe są na składzie.farmaiWutyozne i . . —    .
aniówient.i niżej l złr. niejmogą być wysyłane za pobraniem.

Filipa Nensteina ap teta  „znm H e i l e n  Leopold," we Wiedu u, l„ Plankengasse, Dr.

ADAMA MICKIEWICZA
wydanie- kompletne w 4 tomach na ładnym satynowanym papierze opuściły prasę

Nakładem K S IĘ G A R N I P O L S K IE J  we Lwowie
w  n a j t a h s z e m  w y d a n i u .

Cena za 4 tomy 1 .6 0 , w elegauckiej oprawie 2 .5 0 ,
(po za Lwowem o 10 ct. więcej za list frachtowy i opakowanje). 
Zamawiający naraz 5 egzemplarzy z dołączeniem należności, otrzymają 

posyłkę l r a u k  o. — Zamówienia należy adresować:
Do Księgarni Polskiej, Lwów 14 plac Halicki. 1132 10—0 

W  tejże księgarni nabywać można największe arcydzieło Wiktora Hugo.

N Ę D Z N I C Y
romans w 10 tomach, w eenie zniżonej z 12 zł. na 3  zł.

Jaegera normal. bielizna
uznanej pierwszorzędnej 

FABKYKI

Fryderyka Redlicha^
w  B  e  r  n  i  * .

G Ł Ó W N Y  S K ŁA D
w handlu

F .  8 .  B A R D A S Z A
1095 we LWOWIE 9-12

yis-a-yis kościo ła  K a ted ra ln eg o . 

Ceny fa b ryczn e .

Choroby syfllityczne 1 skórne,
owrzodzenia, zapalen ia  i osłab ien ia  organów  płciowych, 
zgubne skutki nadużycia m łodości i t. p ., leczy gruntownie o
ile możności szybko bez bolu i bez przerwy zatrudnienia, tudzież z zarę­

czeniem najgłębszej tajemnicy.
Dotyczące choroby chroniozue długi szereg miesięcy, a nawet k t ,  uporczywie 

trwające, leczy w stosunkowo krótkim czasie.

Specjalista chorób syfllitycznych i skórnych

T .  K T 7 E P I E L ,
prakt. lek a fz  medycyny, ch irurgii i akuszerji, upoważniony

dyplomem c. k. Fakultetu medycznego w Peszcie.
O rd y n u je  r a n o  o d  g o d z in y  9 . d o  1 2 . w  p o łu d r ttk  i  o d  2 . d o  6. 

p o  p o łu d n iu  p r z y  u l ic y  W a ło w e j l. 3 , I .  p ię tr o .
Z powodu separowanych ezekalń, tudzież separowanego wi.nodu i wy-

e h o d u  p a c je n e i  n ie  są  żenow ani.
zHaniejscowym’udziel* rady listownie i wysyła lekarstwa w spOsoh 

dyskrecjonalny.
Pnteując od kilkunastu lat jako specjalny lekarz w chorobach syfili- 

styeznyeli, kroczyłem nieustannie z postępem nauki, wybierałem i zastoso- 
wywnłetn w mej praktyce tylko te metody i środki lecznicze, które naj­
ostrzejszą krytykę przetrwawszy, oa całego św iau lekarskiego »  najlopi * 
uznane zostały.

Tym sposobem osiągnąłem świetne rezultaty gdyż z moich przeszło 
16.000 chorych w eiągu niej przeszło szesnasto letniej praktyki leczonych, 
dotąd ani jeden nie uległ tym strasznyw spustoszeniom, jakie s, alis z po­
wodu zaniedbania, albo złego leczenia w organizmie wyrządza. Rzecz natu­
ralna, że w rachunek podanej cyfry szczęśliwie leczonych nic wliczyłem  
ł ych,  którzy z powodu pozaplecznytb intryg, własnej lekkomyślności, łub 
lub z innych przyczyn, tylko chwilowo w tnej kuracji pozostawali.

Do powyżej rzrczonego świetnego rezultatu mojej metody leczenia 
przyczynia się znacznie i ta okoliczność, i i  moicn pacjentów nigdy na nie­
zbyt miło próby nieźlijzonej masy metod i środków leczniczych nie nara­
żałem, i nie narażam, lecz tylko dotyczące zbadanie do tegoż powołanym 
z i kładom, klinikom i t. p., a wreszcie i tytn Panom pozostaw1am, którzy 
zapanowawszy raz szczęśliwie nad opinią publiczuą, właściwe z»dan:e wolno 
praktykejącego lekarza zapoznają I dla własnych ambitnych celów zdrowiem 
i czasem pacjentów dowolnie szafują. 1191 3—0

m
#
#

■mmmmmmmmmmmmm*mmmmmmmmm*
JAN IHNATOWICZ

P  O  1 e o a  1001 10-0 b

#  n ie z a w o d n e  i  w y p r ó b o w a n e  ś r o d k i  J  
H  k o s m e t y c z n e .
w  otaegyiDione 6ma medalami zasługi i Im dyplomami uznania.

„ PUDER KSIĄŻĘCY. -
iw  Jest to najczystsza i najdelikatniejsza mączka roślinna, przyjemnie przylega J  

do twarzy, nadaje piękną, naturalną bi^rość i jest nieocenionym środkiem o t ■
upiększenia twarzy. j | |

i t t  > j >̂û eł k - małe pudru białego 60 cnt., całe 1 złr.. z łabędzikiem złr .*50. sM 
w  Różowy dla blondynek i kremowy dla szatynek i brunetek, małe pudełko J  
^  po 70 cnt., większe złr. Ł20, z łabędzikiem "Ir Ł60. “

W ODA F IJ  OZ-KO W  A.
&$; Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, pierzchnienie i  łuszczenie skóry,

# wygładza zmarszczki, porj- i dołki ospowe. Twarz odświeża, wybiela i  wyde­
likaca. — Cena 1 złr. w. a.

f  PILIPTON
ĘĘi odmładza włosy, które pod wpij™

wotną barwę, miękkość i połysk. — Cena flakonu 1 złr. 60 cnt.

^  W  A T T C N T T K  naJs Bniejszu w ybadanie w łosów  w strzym uje, cebu lk i 
’ ’  A D D l i  1 1 4 '  w łosow e w zm acnia i  do w ytw arzan ia  włosów pobudza.

i Cena flakonu 3 złr. Pół flakonu 1 złr. 60 ent.

CEZARINniezawodny środek P u d Z B4U0b in “ l e
nagniotków.

r T i

*

I  N I G R E T I N A
yborny środek do natychmiastowego farbowania włosów na trwały i piękny 

kolor czarny lub ciemny; jest on zupełnie nieszkodliwy i w zastosowaniu 
bardzo prosty. — Cena 1 złr

.gH Nabyć można we LWOWIE w sklepach własnych ulica 
Ul Kopernika 1. 3, Hotel Europejski i ulica Halicka, róg 
S  Wałowej. W KRAKOWIE Sukiennice L 20. W CZEU- 

NI0WCAC1H Rynek 1 3, — oraz we wszystkich pierw- 
^  szorzednych sklepach i aptekach.

m m m m m m m m rn m m m m m m m m m  m m m m i
WydawPit i jroiliikto^ odpowied/ia lny : J ó z e f  L a s k o w n i c k i. Z Drukarni „Dziennika Polskiego,“ pod zarz^lsin J a n a  M i t t i g a .


